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bliżej życia
Krwawe żniwo w Algierii

PRZED XV SESJĄ ZGROMADZENIA OGÓLNEGO NZ.

Kompleks gmachów ONZ nad East-Rlver w Nowym Jorku na

tle drapaczy chmur dzielnicy Manhattan, do której w myśl prowo­
kacyjnych zarządzeń administracji USA mają być ograniczone ru­
chy przewodniczących delegacji radzieckiej, węgierskiej i albań­
skiej oraz Kuby. Stąd też nasuwają się zrozumiałe wątpliwości czy
w tych warunkach byłoby możliwe dalsze utrzymywanie siedziby
ONZ na dotychczasowym miejscu. Komentarz na temat nastrojów
przed XV sesją Zgromadzenia O gólncgo ONZ — na str. 2.

Kok XII
Kto wygra?

Pytanie to coraz bardziej pasjo­
nuje amerykańską i światową o-

pimę publiczną obserwującą kam­
panię przedwyborczą dwóch kan­
dydatów na prezydenta USA —

Nixona i Kennedyego. Przeróżne

statystyki i ankiety opracowywa­
ne kolejno na użytek jednego czy
drugiego z kandydatów i popiera­
jących ich partii mają skłonić

wyborców do oddania głosu na

tego ...najlepszego. Wśród powo­
dzi ankiet i statystyk najbardziej
„chwytliwe” są opracowania In­
stytutu Gallupa, który coraz wię­
cej szans przypisuje Kennedy’emu.
Powód? Objawy recesji gospodar.
czej w USA, za którą pośrednio
odpowiedzialny ma być Nixon,
dotychczasowy wiceprezydent, o-

statnie niepowodzenia zagranicz­
nej polityki USA, nadmierne wy­
datki zbrojeniowe itd.

Argumentom tym nie można

odmówić racji. Nie można rów­
nież nie przyznać racji dzienniko­
wi „Chicago Sun”, który komen­
tując ostatnie niedopuszczalne o-

graniczenie swobody ruchu pre­
miera Chruszczowa w Nowym
Jorku, pisze: „Tego rodzaju nie­
mądre posunięcia na pewno nie

przysparzają wyborców wicepre­
zydentowi Nixo-nowi”. Interesu­
jącą byłaby zapewne ankieta Gal­
lupa właśnie na ten temat.
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Niezwykły atlas

Niezwykły, bo przedstawiać bę­
dzie fotokopie niewidocznej stro­
ny księżyca sfotografowanej w

ub. roku przy pomocy aparatury
radzieckiego „Łunnika”. Opraco­
waniem atlasu zajmowali się u-

czeni obserwatoriów w Charko­
wie, Pulkowie i Instytutu Astro­
nomicznego w Moskwie. Na ca­
łość publikacji złoży się m. in.
dokładna mapa niewidocznej stro­
ny księżyca, oraz około 30 orygi­
nalnych zdjęć.

Nie ma się czemu dziwić...

Prasa labourzystowska nie u-

krywa swego zaniepokojenia z

powodu stałego spadku ilości
członków brytyjskiej partii pracy.
Ewidencja partyjna wykazuje za

pierwsze półrocze br. ubytek
przeszło 100.000 członków. Czy mo­
żna się temu dziwić obserwując
stałe odchodzenie kierownictwa

partii od zasad socjalizmu, popie­
ranie zbrojeń atomowych i bra­
tanie się z partią konserwatywną
w dziedzinie polityki gospodarczej
— bijącej po kieszeni szerokie
rzesze społeczeństwa anglelskie-

dą prowadzone dla młodzieży
studiującej pec^gogikę, filo­
zofię i psychologię.

Szereg drobnych lecz waż­
nych zmian mających przy­
nieść w efekcie zbliżenie pro­
gramów studiów do przyszłej
pracy zawodowej absolwen­
tów wprowadza się niemal we

wszystkich wydziałach. I tak
np. na wydziale prawa — dla
słuchaczy V semestru prowa­
dzone będą wykłady na te­
mat organizacji wymiaru
sprawiedliwości. Na filologii
rosyjskiej zwiększy się liczbę
godzin na ćwiczenia prakty­
czne z języka rosyjskiego dla
studentów IV i V semestru.
Na psychologii rozszerzy się
zakres wiadomości o zastoso­
waniu tej nauki w praktyce.
Ną kierunku matematycznym,
w ramach wykładów mono­
graficznych wprowadzi się
pewne wykłady na temat teo­
rii liczb, podstaw geometrii,
które mogą być szczególnie
przydatne w pracy przyszłym
nauczycielom.

Istnieje też ogólna tenden­
cja do wprowadzania jak naj­
większej liczby elementów. 1-
lustrujących najnowsze osiąg­
nięcia i zdobycze z danej dzie­
dziny wiedzy. W myśl tej
tendencji na kierunku historii
sztuki np. wprowadzi się wy­
kłady uzupełniające z historii

WARSZAWA (PAP)
W nadchodzącym r-oku aka­

demickim na studiach uni­
wersyteckich wprowadzono i-
stotne zmiany mające na celu
unowocześnienie oraz uprak-
tycznienie nauczania. Zmiany
te stanowią początek systema­
tycznej pracy nad moderniza­
cją studiów uniwersyteckich,
które podejmuje w br. depar­
tament studiów uniwersytec­
kich Ministerstwa Szkolnic­
twa Wyższego wspólnie z Ra­
dą Główną Szkół Wyższych —

opracowując długofalowy plan
w tej dziedzinie.

Jedną ze zmian wprowadza­
nych już w 1960/61 r. jest roz­
szerzenie zasięgu i wymiaru
godzin na wykłady z podsta­
wowych nauk społecznych,
które mają szczególne znacze­
nie dla wszechstronnego .wy­
kształcenia wysokokwalifiko­
wanej inteligencji zawodowej.
Pozwalają bowiem poznać
studiującej młodzieży założe­
nia marksistowskiej metodo­
logii niezbędnej w studiowa­
niu innych dyscyplin wiedzy.

Tak więc w nadchodzącym
roku do planu studiów uni­
wersyteckich na wszystkich
kierunkach wprowadza się
wykłady z głównych zagad­
nień marksistowskiej filozofii
i teorii rozwoju społecznego.

Wykłady z ekonomii polity­
cznej lub wybranych zagad- sztuki nowożytnej i nowocze-

nień ekonomii politycznej 1 .... u

wprowadza się dla studentów
wszystkich kierunków huma­
nistycznych oraz geografii i
geologii. Wykłady z etyki bę-

snej. Na wydziałach fizycz-
no-chemicznych studenci sze­
rzej będą informowani O za­
stosowaniach fizyki i chemii
w technice.

Na koncie PKO
4-9-1180 — Powszechny
Komitet Pomocy Powo­
dzianom przy Redakc|i
„Gazety Krakowskiej'
znajduje się rekordowa

cyfra
1,260.000 złotych,

którq to sumę wpłacili
na nasze konto Czytel­
nicy „Gazety'1.

Ostatnio wpłynęły wpłaty:
Krakowskie Zakłady Farma­
ceutyczne (Mogilska 80) wpła­
ciły 16.114 zł, Szpital Powia­
towy w Olkuszu 540 zł, Rada
Zakładowa Związku Transpor­
towców 500 zł, Komitet Blo­
kowy nr 36 — 1519,50 zł, Kół­
ko Rolnicze w Inibranowicach.
500 zł, Kierownictwo Szkoły
Podst. w Sledziejowicach —

250 zł, Zakłady Wyrobów z

Drutu w Sławkowie — 11.468

MILIOM
»•

podwaja
PRODUKCJĘ

260 tys. zł

złożyli już
Czytelnicy

„GAZETY44
na

powodzian

zł, ZZ. Prac. Łączności (oddział
w Łagiewnikach — 1160 zł, LPZ

przy WKR w Olkuszu — 50 zł>
PKS Oddział w Oświęcimiu —

994,60 zł, Okr. Spółdz. Mlecz,
w Skale — 1081 zł, Krakowskie

Przedsiębiorstwo Budowy E-
lektrowni (Reymonta 12) — 4626

zł, ZZ. Prac. Łączności (oddział
IV — Nowa Huta) — 305,20 zł,
Prac, umysłowi KPBP Budo­
wy k. Chrzanowa — 160 zł,
Prac, umysłowi KPBP Budo­
wy Zakładów Mięsnych w Kra­
kowie — 150 zł, Pracownicy
KPBP Budowy Górka k. Trze­
bini — 450 zł, Prac, umysłowi
Budowy Zakładów Winiarskich
— 130 zł, Rada Zakładowa Fa­
bryki Kartonaży (Długa 17) —

500 zł, Akademia Sztuk Pięk­
nych, pl. Matejki 13 — 1654 zł,
Koło Blokowe Ligi Kobiet

Trzebinia-Osiedle — 287,50 zł,
Rada Zakładowa. Zjednoczenia
Przemysłowego Bud. Huty im.
Lenina — 3380 zł, Kolonia Dzie­

ci Zakładów Rybnych-121,40 zL

KAIR (PAP). Dowództwo Algierskiej Armii Wyzwolenia
Narodowego opublikowało komunikat o działaniach wo­
jennych w okresie 1—8 września br. Komunikat głosi, iż
w okresie tym nastąpiło 20 starć między oddziałami armii

algierskiej a wojskami francuskimi. Straty po stronie fran­
cuskiej wynoszą 1045 zabitych i 80 rannych. Zestrzelono
także 19 francuskich samolotów wojskowych. 29 żołnierzy
francuskich z pełnym ekwipunkiem przeszło na stronę al­
gierską.

Wyjazd polskich atomistów

do Wiednia

WARSZAWA (PAP). 16

gacja atomistyki polskiej
międzynarodowej agencji
legacjl stoi pełnomocnik
energii jądrowej — Wilhelm Billing, a w jej składzie znaj­
duje się dyrektor Instytutu Badań Jądrowych — prof. dr Pa­
weł J. Nowacki.

bm. wyjechała do Wiednia dele-
na obrady generalnej konferencji
energii atomowej. Na ozeie de-

rządu do spraw wykorzystania

Przechodzą do NRD

;Z Egzekutywy KW(INF. WŁ.) ZAKROJONE
NA SZEROKĄ skalę roboty
przy rozbudowie Huty Alu­
minium w Skawinie — wkro­
czyły już w końcowy etap.
Dosłownie za kilka dni bry­
gady przystąpią do rozruchu
pierwszych nowo wykonanych
obiektów, a w ciągu najbliż­
szych trzech tygodni'— rozpo­
cznie się już eksploatacja tych
urządzeń, dzięki czemu pro­
dukcja Huty Aluminium w

Skawinie podwoi dotychcza­
sową produkcję. Oto kilka
bliższych informacji udzielo­
nych przedstawicielowi „Ga­
zety" przez kierownictwo ro­
bót:

— Zasadnlezs roboty przy bu­
dowle III hall produkcyjnej —

zostały już zakończone. Również

urządzenia wentylacyjne 1 sani­
tarne jak też 1 specjalne wanny,
w których będzie przebiegać pro­
ces elektrolizy — są gotowe. Gru­
pa fachowców przybyłych z Łodzi

prowadzi obecnie końcową fazę
rozruchu przy stacji prostowni­
ków nr II. Gotowe do eksploa­
tacji są również, stacja sprężarek
i pompy próżniowe oraz silosy
na tlenek glinu. Całkowity roz­
ruch tej części nowo wybudowa­
nych urządzeń Huty — nastąpi
już 1 października.

Jeśli chodzi o rozruch IV
halj produkcyjnej, to nastąpi
on za miesiąc tj. 1 listopada
br. W tej chwili wszystkie ro­
boty na tym odcinku znajdu­
ją się już w fazie końcowej.

Trzeba tutaj specjalnie pod­
kreślić fakt, iż wszystkie te

inwestycje będą oddane do
eksploatacji przez głównego
wykonawcę — Krakowskie
Przedsiębiorstwo Budowy E-
lektrowni i Przemysłu — o

trzy miesiące przed zaplano­
wanym terminem! (C.M.)

Sprawy
WZGS

sprawy

BERLIN (PAP) Coraz więcej mieszkańców Niemiec za­
chodnich przechodzi do Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Jak podaje agencja ADN, w ciągu ostatnich ty­
godni w jednym tylko okręgu drezdeńskim osiedliło się
kilkuset mieszkańców Niemieoklej Republiki Federalnej.
Są to przedstawiciele różnych warstw ludności i młodzież,
która nie chce pełnić obowiązkowej służby wojskowej w

NRF.

W Warszawie o problemach
Wschód — Zachód

w numerze

ciekawostek

Kosztowna heca

Ponad 3 miliardy franków bel­
gijskich kosztowała Już Belgię a-

wantura w Kongu. I to tylko w

okresie ostatnich 8 miesięcy. Gros

tej sumy wydano na interwencję
zbrojną. Wszystko wskazuje na

to, że obecne i następne kwoty
zostały wydane na darmo. Pewne

procesy historyczne są bowiem
nieodwracalne.

Yeti nadal modny

Niejednokrotnie już szereg wy­
bitnych naukowców . poddawało
negacji pogłoski o himalajskim
c lowieku śniegów — Yeti. Nie­
mniej dla sensacji i rozgłosu po­
święca się niemałe sumy. W Hi­
malajach działa więc nowa eks­
pedycja naukowa ped wodzą słyn­
nego zdobywcy Mount Ewerestu
— Hillarego, która postawiła sobie
ra cel upolowanie człowieka śnie­
gów. Czy wyprawa przyniesie je­
dnak „ostateczne” i pozytywne
rezultaty?

Zamek w Łańcucie widziany z lotu ptaka. W jego muzealnych wnętrzach odby­
wa się sesja naukowa poświęcona twórczości Marii Konopnickiej. (Felieton literacki
o wielkiej poetce zamieszczamy na' str. 5).

POROZMAWIAJMY ® POROZMAWIAJMY

WSI

po-
KW

na

Sprawy działalności Woje­
wódzkiego Związku Gmin­
nych Spółdzielni oraz akcji
żniwno-omłotowej omawia­
ne były na piątkowym
siedzeniu Egzekutywy
PZPR.

WZGS — mający
swym koncie niemało osią­
gnięć, przygotowuje się do
zjazdu wojewódzkiego,
który rozpocznie się 25
bm. Dyskusja w czasie po­
siedzenia Egzekutywy po­
zwoliła władzom WZGS
spojrzeć szerzej na wszech­
stronną działalność spół­
dzielczości zaopatrzenia i
zbytu. Zwracano np. uwa­
gę na konieczność zwięk­
szenia operatywności apa­
ratu GS, potrzebę koordy­
nacji poczynań z innymi
samorządnymi organizacja­
mi chłopskimi; była rów­
nież mowa o kwestii
kształtowania gospodar­
skiego stosunku do środ­
ków inwestycyjnych, znaj­
dujących sie we władaniu
WZGS, PZGS i GS. Czyn­
nikiem rozstrzygającym o

dalszym rozwoju spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu
jest bowiem jak najdalej
idaca troska o interesy
spółdzielców, w ogóle o in­
teresy wsi.

Posiedzeniu Egzekutywy
przewodniczył I sekretarz
KW tow. L. Motyka. (—)

• POROZMAWIAJMY

FARYŻ (PAP). W stolic y Francji odbyło się posiedzenie
komitetu przygotowaweżeg o międzynarodowej konferencji
na rzecz rozładowania napięcia międzynarodowego 1 współ­
pracy między Wschodem i Zachodem. W obradach komitetu

wzięli udział wybitni politycy 1 działacze społeczni wielu

państw m. In. Polski, ZSRR, USA, Francji. W. Brytanii,
Norwegii, Szwecji 1 Wioch. m

Trzęsienie ziemi w Stalinabadzie

MOSKWA (PAP). 16 bm. o godzinie 1 minut 39 ezasu

GMT w Stalinabadzie nastąpiło trzęsienie ziemi o sile 5—5,5
stopnia.

Epicentrum trzęsienia ziemi znajdowało się w odległości
25 km w kierunku północno-wschodnim od Stalinabadu. W

epicentrum siła wstrząsu wynosiła 7—7,5 stopnia.
Trzęsienie ziemi nie wyrządziło żadnych szkód.

46 nowych spółdzielni

BYDGOSZCZ (PAP). Chłopi ze wsi Wydartowo w pow.
Mogilno zorganizowali pierwszą po żniwach, a czterdziestą
szóstą w br. spółdzielnię produkcyjną na Pomorzu. Trzy,
nastu rolników wniosło do zespołowej gospodarki 140 ha.

We wszystkich powiatach woj. bydgoskiego działa obec.
nie po klika grup założycielskich gospodarstw zespołowych.

Skradł 800 par obuwia

KATOWICE (PAP). Kierownik (klepu obuwniczego
„Otmęt” w Katowicach — Władysław Szyrmer w okresie
od października do grudnia 1959 roku ukradł 832 pary obu­
wia o łącznej wartości 110 tysięcy złotych. Kradzieże wy­
kazał dopiero niespodziewanie przeprowadzony remanent.

Sąd Wojewódzki w Katowicach skazał Szyrmera na 8 lat

więzienia oraz przepadek połowy mienia na rzecz skarbu

państwa.

MYŚLI
rwGonwi/i

Była
niedawno u Wojtków. Stasia (Wojtkowa) za­

parzyła wonnej, czarnej kawy, -wyciągnęła z kre­
densu herbatniki, które na-wszelki wypadek stale
ma na podorędziu, i uraczyła tym szacownego
gościa.

Gwarzyły—jaktoprzykawie—otymio
owym. Że ciężko, że trudno koniec z końcem.

— Właściwie — ozwała się w pewnym momencie tych
zwierzeń swojej siostrzenicy ciotka Aurelia — to,
moim zdaniem nie powinnaś narzekać. Gdybym ja
była na twoim miejscu...

No cóż, to prawda. Ciotka Aurelia nie ma takich

poborów jak Wojtek.
— A jak dzieci?
— Dziękuję — odrzekła Stasia. — Zdrowe, nieźle się

uczą...
— To dobrze, to dobrze. Chociaż, moim zdaniem,

Jureczek jakiś bladawy, mizernie m i wygląda...
No cóż, ciotka Aurelia wychowywała swoje dzieci

już dość dawno.
— Gdybym j a była na twoim miejscu — dodała —

nie pozwoliłabym mu tak dużo biegać. To moim
zdaniem osłabia. Tak, tak...

— On na pewno za mało śpi — uzupełniła jeszcze.
— Możliwe — przyznała zgodliwie Stasia — jest prze­

cież w tym wieku, kiedy wystarczy siedem, no — osiem
godzin snu. Zresztą, musi trochę użyć ruchu, nie może
przecież bez przerwy czytać książek i odrabiać lekcji.

— Acha! — podchwyciła ciotka — Czyta! Moim

zdaniem nie powinno się dziecku pozwalać za dużo
czytać...

No cóż, na pewno nie powinno się dziecku pozwa­
lać za dużo czytać. Naturalnie.

— ...ziołaszcza tych książek, co to oni teraz wydają.
Toć to istne bezeceństwa!

Popijała kawę małymi łyczkami, do każdego łyczku
spoźytkowując herbatnik.

— Oj, tak, tak, moje dziecko. Trzeba dbać o te małe
duszyczki jak o młode roślinki. Szczególnie w dzisiej­
szych czasach, kiedy na każdym kroku czyha na nie
zgorszenie i nic więcej. Ja bym tam te wszystkie dru­
kowane bzdury w piec cisnęła.

No cóż, ciotka ma w kuchni w odróżnieniu od
Stasi — piecyk węglowy...

— Wyobraź sobie, moja droga, byłam wczoraj u Sta­
wickich. Cóż tam się dzieje! Dzieci nie chodzą na

religię, nawet obrazka świętego w domu nie ma!
No cóż, nie każdy ma skłonności kolekcjonerskie

w dziedzinie ikonografii.
— I jakże tam mówić o wychowaniu? Cóż to z. tych

dzieci wyrośnie? No, już, moim zdaniem dobrze —

ojciec heretyk. Ale ona? Żona i matka? Pytam się:
jak to możliwe, żeby ona, wychowana przez tak szla­
chetną, bogobojną — świeć Panie nad jej duszą! —

Anielcię, zaniedbywała swoje obowiązki żony i matki —

chrześcijanki?!
No cóż, w pewnym wieku ciocie zaczynają tracić

rachubę czasu.

— Bo, ostatecznie, moja Stasiu, dzieci są tylko dzieć­
mi. Trzeba je wychowywać jak Pan Bóg przykazał! Och,
j a bym jej, tej Stawickiej...!

Stasia
jakby coś chciała powiedzieć, ale... przygryzła

tylko wargi i sięgnęła po filiżankę z na pół wystygłą
kawą.

Doprawdy nie jestem pewien czy Stasia miała zamiar
polemizować z ciotką Aurelią. Nie wiem, czy chciała mó­
wić o swoich własnych przekonaniach i motywach, któ­
rymi kieruje się w wychowaniu swych dzieci. Trudno
także twierdzić, że miała ochotę oponować przeciwko
tak arbitralnie wypowiadanym sądom ciotki Aurelii.

No cóż, Stasia milczał a...

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Mówił mi wczoraj Stawicki, te była u nich ciotka
Aurelia. Nie posiadała się z oburzenia: „Wojtkowie?
Skandal! Co to za dom? Ani obrazka świętego... założę
się, że nie posyłają dzieci na religię! No, ostatecznie
rozumiem: Wojtek. Zawsze miał, moim zdaniem
skłonności do bezbożnictwa, ostrzegałam nieboszczkę —

świeć Panie nad jej duszą — Anielcię. Ale żeby Stasia?
Coś takiego!"

— A cóż ty odpowiedziałeś cioci Aurelci? — spytałem
Stawickiego.

— Ja?

Wydawał się bardzo zdziwiony moim pytaniem.
ReP

Nikita Chruszczów: Powiedziałbym, że pan Lumum-
ba jest takim samym komunistą, jak Chruszczów —

katolikiem.
Pandit Jawaharlal Nehru: Stanie na głowie pobudza

do myślenia. Powinniśmy wobec tego międzynarodo­
we konferencje rozpoczynać od wspólnego stania na

głowie.
Edward Taylor, amerykański kartograf: Druk map

jest obecnie najbardziej ryzykownym- interesem na

świecie. W ostatnich czasach politycznych zmian w

Afryce, straciliśmy na tym tysiące dolarów.
Hedda Hopper, recenzentka filmowa: Wszystkie gwiaz

dki hollywoodskie grałyby najchętniej role źle pro­
wadzących się dziewcząt w dobrych filmach.

Na księżycu...
Kiedyś, nie tak wcale dawno, zwykllśmy mówić do

poprawnego marzyciela: spełni się twoje marzenie na...

księżycu. Marzyciele istnieją jednak nadal, podczas
gdy księżye nie stanowi nieosiągalnego celu. Posłu­
chajcie np. takiego doniesienia poważnej agencji ame-

rykańskej UP:
„Amerykańska armia przygotowuje już budowę baz

na księżycu. Harry N. Lowe, z laboratorium badawcze-
go armii, oświadczył na konferencji przemysłowców w

Fort Belvoir (Virginia), że jeszcze z końcem bieżącego
dziesięciolecia lub początkem lat siedemdziesiątych —

należy się poważnie liczyć ze zbadaniem przez czło­
wieka powierzchni księżyca. Armia planuje więc wznie­
sienie bazy na księżycu, w pobliżu krateru Kopernika,
mniej więcej w środku widocznej półkuli ziemskiego
satelity.

Poczciwi marzyciele... Chyba trzeba ich będzie wysłać
gdzieś poza nasz system słoneczny. Razem z całą
armią...
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Program
telewizyjny
na najbliższy

tydzień

Napięcie trwa

PONIEDZIAŁEK

17.45: Aktualności 1 kalejdo­
skop sportowy. 18.15: „Eure­
ka” mag. popul. naukowy. —

19.00: “

...........................

19.30: Koncert symfoniczny w

wyk.

Dziennik telewizyjny.

japońskiej orkiestry
symfonicznej Radio Tokio —

Transmisja z Filharmonii Na­
rodowej w Warszawie. 20.30:

„Tele-echo”. 21.00: Teatr tele­
wizji: „Mężczyzna w dam­
skim kapeluszu” burleska Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyń­
skiego. 21.40: Ostatnie wiado­
mości.

ŚRODA
17.15:

„Podróż
„Ojcowie
klu: „Inicjatywy”. 18.35: Filip
dokumentalny. 18.55: Wszechni­
ca telewizyjna — „Warszawa
wieku Oświecenia”.
Dziennik telewizyjny.
Film krótkometrażowy.
Panoramy 1 zbliżenia”

zyn ZMS. 20,35:

Program dla dzieci

po świecie”.
miasta” pog.

18.05:
z cy-

19.30:
20.00:
20.15:

maga-
„Przystanek

na peryferiach” film, fab.

CZWARTEK

17.00: Program dla dzieci

młodszych. 17.30: Aktualności.
18.00: Młodzieżowy klub tele­
wizyjny. 18.30: „Na czarnomor­
skiej Riwierze” reportaż fil­
mowy Eugeniusza Kostrzewy 1

Henryka Pękali. 18.45: Polska
Kronika Filmowa. 19.00: Pro­
gram muzyczny. 19.30: Dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Wszys­
cy jesteśmy sędziami”. 20.45:
Teatr Kobra: „Rzeczy nie kła­
mią”, widowisko sensacyjne
Janusza Jaxy w reż. J. Slot-

wińsklego. 21.55: Ostatnie wia­
domości.

PIĄTEK
18.15 Wszechnica Telewizyj­

na: i,Co to ijest życie”. 18.45

„Komisja uważa” próg, doku­
ment. 19.30 Dziennik telewizyj­
ny. 20.00 Kronika kulturalna.
20.15 „Kupiec" komedia Plauta
w tłum. Gustawa Przychodz-
klego, adaptacja 1 reż. Mieczy­
sława Daszewskiego. 21 .20 „Bia­
ła łapka" film

SOBOTA

16.40 Wujcio
,;Awantura”.
pstryk” qulz fotograficzny dla
dzieci. 18.40 Telewizja w Związ­
ku Radzieckim” felieton telew.
18.55 „Pegaz” mag. kulturalny.
19.30 Dziennik Telewizyjny.
20.00 Program tygodnia. 20.15

„Nasza piosenka”. 20.20 ,;Nle-
bezpieczny wiek” film fab.

prod. argentyńskiej, dozw. od
lat 16. 21 .55 Ostatnie wiadomo­
ści. 22.00 Program
wy.

NIEDZIELA

14.00 „Niedzielna
16.00—17 .35 przerwa,
gram dla dzieci: Magazyn. 18.35
;,W krainie Dlsney’a” — film

średnlometrażowy.

fab.

Adaś i Kajtuś:
17.00 „Foto-

rozrywko-

biesiada”.
17.35 Pro-

Lumumba w areszcie domowym?
LOD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA AGENCJI ROBOTNI­

CZEJ Z KONGA)

Leopoldniłłe, 16. 9. 1960
Pozorny spokój, ciągła płyn­

ność polityczna oraz kilkuset­
metrowe wyspy władzy — oto
dzisiejsza sytuacja w Leopold-
ville.

Żołnierze Mobutu zamknęli
dziś rano dojście do parla­
mentu, aby nie dopuścić do
kontynitowania prac Senatu
i Izby Reprezentantów, które
darzą nadal zaufaniem rząd
Lumumby.

200 metrów dalej wokół re­
zydencji legalnego premiera
stoi żandarmeria wierna Lu-
mumbie, wsparta żołnierzami
Ghany, którymi dowodzi mło­
dy oficer brytyjski. Mimo to
uważa się dzisiejsze miejsce
pobytu premiera Lumumby
za nieznane. Wczoraj udało
mu się wydostać pod ochro­
ną żołnierzy Ghany z obozu
wojskowego, co spowodowało
protest Kasavubu u władz
ONZ, że „wtrącają się w we­
wnętrzne sprawy Konga...”
Oczywiście Kasavubu wołałby
widzieć Lumumbę rozszarpa­
nego.

Najczęściej powtarza się
dziś wersja, że premier znaj­
duje się gdzieś w areszcie do­
mowym.

Kasavubu przebywa w swo­
jej rezydencji oficjalnie „zneu­
tralizowany" przez Mobutu,
ale faktycznie przez cały czas

konferuje z niektórymi, poli­
tykami kongijskimi i szefem
władz ONZ, Hindusem
yalem.

Wewnątrz ogromnego
zu wojskowego żołnierze
bili się na grupy plemienne.
Największa z nich jest grupa
z plemienia Baluba, ściągnię­
ta do Leopoldville przez płk.
Mobutu. Wczoraj usiłowali
oni zaatakować premiera Lu-
mumbę, gdy znajdował się w

obozie. Miał to być akt zem­
sty plemiennej za wysłanie,
armii narodowej przeciwko
Kalondżiemu do rejonu Bak-
wangi, zamieszkałego przez
Baluba.

Podobno żołnierze w obozie
wojskowym w Thysville, 189
km od Leopoldville pozostają
wierni Lumumbie, nie mogą
jednak dostać się do stolicy.

Problemem nr i dla żołnie­
rzy wydaje się być obecnie
sprawa żywnośgi. Wczoraj u-,
zbrojony patrol, żołnierzy za­
czepił mnie na ulicy ■prosząc
o papierosy. Racje żywności
i papierosów otrzymują prze­
de wszystkim żołnierze, którzy
od-dają się pod rozkazy płk.

Mobutu.

Na tle tej sytuacji rzuca się
w oczy spokój i opanowanie
społeczeństwa kongijskiego.
Urzędy pracują normalnie,
mimo że urzędnicy nie otrzy­
mują pensji od kilku tygodni.
Pracuje również większość fa­
bryk. W całym mieście panu­
je spokój, aczkolwiek bardzo
napięty. Miarą tego spokoju
jest choćby fakt, że na prze­
strzeni kilku ostatnich dni, w

których dokonano
machów stanu nie
jeden człowiek.

W tej chwili
dziennika radiowego
wanego przez przedstawiciel­
stwo ONZ. Pierwsza i jedyna
wiadomość poświęcona jest...
meczowi piłki nożnej między
dwoma drużynami żołnierzy
ONZ... ani słowa o Kongu.

Od wczoraj powtarzają się
wieści, jakoby zarysowywała
się możliwość „kompromisu"
między płk. Mobutu, prezy­
dentem. Kasavubu i „premie­
rem" Ileo, oczywiście wszyst­
ko pod opiekuńczym patrona­
tem ONZ. O to przecież cho­
dziło od początku.

RYSZARD WOJNA
—a—

Z ostatnie! chwili

kilku za-

zginął ani

słucham
nada-

f poili
Piłkarze I ligi

znów na starcie

Za­

obo-
roz-

Żandarmi
■płk Ibtofeyta

aresztowali
: bliskich współpracowników

Lumumby
‘ Jak donosi agencja Reutera,

płk Mobutu wysiał w godzi­
nach wieczornych silny od-

’ dział żandarmerii wojskowej
’■z nakazem otoczenia rezyden­

cji Lumumby. Żandarmi z ka-
' rabinami maszynowymi w
‘ rękach wkroczyli do rezyden-
, cji i aresztowali około 20 bli-
I skich współpracowników pre­

miera Lumumby. Korespon-
' dent agencji AP przytacza
'

kursujące w Leopoldville po-
’ głoski o możliwości
, wania przez

areszto-

pik Mobutu
wszystkich członków parla­
mentu zarówno deputowa­
nych, jak i

zarówno
senatorów.

*

AFP dowladuje-
żandarmetia Ka-

akcję re-

I

Dziś powtarzamy wszystkie
pytania konkursowe:

1. Co to jest znaczek pocztowy
1 kto wykonał pierwszy projekt
znaczka?

2. Kiedy, w jakim państwie 1 za

czyją sprawą ukazał się pierwszy
lia świecie znaczek pocztowy?

3. Od kiedy działa poczta polska
I kiedy (podać dokładną datę) u-

kazał się pierwszy polski znaczek

pocztowy?
4. Który z „trzech wieszczów”

nie doczekał się znaczka w latach

międzywojennych, a którego z

trójki wielkich poetów Romanty­
zmu nie ma w ogóle na znacz­
kach polskich?

5. Wielkiego uczonego polskiego
• światowej sławie usiłowali ht-

Mieszkańcy Berlina wzię­
li tłumny udział w wiel­
kim wiecu na placu Augu­
sta Bebla protestując prze­
ciwko ekscesom militarys-
tów i faszystów w NRF i
Berlinie zachodnim.

Na zdjęciu: Fragment
wiecu. Na transparencie
widnieje napis: „Do wię­
zienia z Oberlaenderem,
Eichmannem j Globkem”.

Fot. CAF

Doniosłe propozycje
rządu NRD

w sprawie rozbrojenia
obu państw niemieckich

BERLIN (PAP)
Premier Niemieckiej

bliki Demokratycznej
Grotewohl wystosował
kretarza generalnego
Dag Hammarskjoelda

Repu-
Otto

do se-

ONZ
pismo,

PRZED XV SESJĄ ONZ

Prowokacyjne zarządzenia
wobec delegacji

kubańskiej

Wisła gra z Lechią w Gdańsku
Po przeszło miesięcznej

przerwie w najbliższą niedzie­
lę ekstraklasa piłkarska po­
dejmuje znowu rozgrywki mi­
strzowskie. „Oszołomienie”
olimpijskie minęło. Eksolirh-

pijczycy, niespełniwszy pokła­
danych w nich nadziei, po­
wrócili do kraju i zaczyna się
od nowa ligowa „młócka" o

punkty. W nadchodzącej ko­
lejce spotkań mistrzowskich I
ligi ciężkie zadanie stoi przed
krakowską Wisłą, która po
bułgarskich sparringach i na­
braniu świeżego „czarnomor­
skiego oddechu” wyjeżdża na

mecz z Lechią do Gdańska.
Chcąc oddalić od siebie stale
jeszcze czające się widmo
spadku, „czerwoni” muszą

przywieźć z nad morza 9

punkty. Leży to zresztą całko­
wicie w' granicach ich możli­
wości.

W pozostałych spotkaniach
ekstraklasy grają (gospodarzy
wymieniamy na I-szym miej­
scu). Stal Sosnowiec — ŁKS,
Legia — Odra, Polonia Byd­
goszcz — Gwardia W-wa,
Górnik Zabrze — Ruch i Po­
lonia Bytom — Pogoń Szcze­
cin.

Celem przypomnienia na­
szym Czytelnikom jak przed­
stawia się obecnie sytuacja w

I lidze piłkarskiej, zamiesz­
czamy aktualną jej tabelę,
która po 15-tu kolejkach spot­
kań wygląda następująco:

1. Legia 15 22 28:15
2. Ruch 15 20 27:17
3. Odra 15 17 29:20
4. Górnik 15 16 27:24
5. Pol. Bdg. 15 16 17:21
6. Pol. Byt. 15 15 27:22
7. Stal 15 15 21:18
8. LKS 15 14 17:23
9. Wisła 15 13 18:24

10. Gwardia 15 12 18:21
11. Lechia 15 11 16:22
12. Pogoń 15 9 14:32

(ac)

Transmisje sportowe
Polskiego Radia

W najbliższą sobotę 1 nie­
dzielę (17 i 18 bm.) Polskie Ra­
dio przeprowadzi bezpośrednią
transmisję x imprez sporto­
wych.

17 bm. o godz. 17.30 w pro­
gramie II przeprowadzona zo­
stanie transmisja międzynaro­
dowego spotkania lekkoatle­
tycznego Warszawa — Lon­
dyn. 18 bm. o godz. 17 .30, rów­
nież w programie II Polskie
Radio nada bezpośrednią tran-

misję z zakończenia wyścigu
kolarskiego Dookoła Polski, a

następnie
spotkania
Warszawa — Londyn.

w którym zwraca się z prośbą
o umożliwienie rządowi NRD
przedłożenia na zbliżającej się
sesji Zgromadzenia Ogólnego
NZ propozycji w sprawie po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia w Niemczech. Pre­
mier Grotewohl podkreśla, iż
rząd NRD jest przekonany, że

powszechne i całkowite roz­
brojenie jest sprawą obcho­
dzącą wszystkie narody

List zwraca uwagę na fakt,
że zasady porozumień pocz­
damskich zostały zrealizowane
tylko w jednej części Nie­
miec—wNRDoraznato,że
poglądy rządów obu państw
niemieckich na sprawę roz­
brojenia różnią się zasadniczo.
Dlatego — głosi list — rząd
NRD uważa za słuszne i ko­
nieczne udostępnienie jego
przedstawicielowi przedłożenia
poglądów NRD na sprawę roz­
brojenia Niemiec podczas o-

mawiania przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ problemów po­
wszechnego i całkowitego roz­
brojenia.

Pierwszy x proponowanych
etapów, który obejmować ma

lata 1969—19G1 przewiduje
wstrzymanie zbrojeń, wyrzecze­
nie się broni atomowej 1 za­
warcie traktatu pokojowego.
W drugim etapie, tj. w roku

1962, w obu państwach nie­
mieckich zostałaby zmniejszo­
na liczebność sił zbrojnych i

zbrojeń, oraz zostałyby zlikwi­
dowane wszystkie pozostałości
drugiej wojny światowej. W
trzecim etapie obejmującym
lata 1963—1964 nastąpiłoby cał­
kowite rozbrojenie, rozwiąza­

nie alł zbrojnych w obu pań­
stwach niemieckich oraz znisz­
czenie broni, amunicji 1 sprzętu
wojskowego. Dla kontroli nad

realizacją tych propozycji,
rząd NRD proponuje utworze­
nie organu kontrolnego, opar­
tego na zasadzie parytetu i

okładającego się z przedstawi­
cieli Izby Ludowej NRD 1 za-

ehodnlonlemiecklego Bundes­
tagu oraz z przedstawicieli
związków zawodowych 1 in­
nych masowych organizacji de­
mokratycznych.

z drugiego dnia

lekkoatletycznego

-------®-------

II LIGA POŁUDNIE

Na froncie II ligi Cracovia spot­
ka się z Legią Krosno w Krośnie

i przypuszczamy, że powinna roz­
strzygnąć niedzielny pojedynek
na swoją korzyść. Pokonanie Le­
gii nie przyjdzie jednak łatwo,
gdyż zespól ten walczy o egzy­
stencję ligową 1 na

będzie z pewnością
punkty.

Krakowski Wawel

Naprzodem Lipiny.
ostatnio zupełnie dobrze, ale mi­
mo to mecz będzie bardzo ciężki,
gdyż jego stawką jest ucieczka ze

strefy spadkowej. Garbarnia gości
u siebie rzeszowską Stal i tu ra­
czej trudno przewidzieć, jaki bę­
dzie wynik spotkania. Tarnowska
Unia wyjeżdża do Piasta Gliwice,
który dzięki temu zwycięstwu bę­
dzie miał realne szanse na zaję­
cie czołowego- miejsca i ewentuaU

ny awans do I ligi. Zależy to zre­
sztą w dużej mierze od wyniku,
jaki mielecka Stal uzyska w Ra­
dlinie. W razie porażki Stall Mie­
lec 1 jednoczesnego zwycięstwa
Piasta, nastąpiłaby zmiana na

drugiej pozycji w tabeli.
W.... ostatnim spotkaniu Concor­

dia powinna łatwo zdobyć na

swym boisku punkty, mając za

■przeciwnika Wawel z Wirka.

Turniej
o mistrzostwo Małopolski
W dalszych rozgrywkach ogólno­

polskiego turnieju tenisowego o

mistrzostwo Małopolski uzyskano
wyniki: Nowak (N) —•• Maclańto-

wicz (O) 6:3, 6:2, Wayda (N) —

Kossin 6:3, 8:10, 6:0, Wawrowskl

(Cr) — Wardas (N) 3:6, 8:6, 6:0,
Dietrich (AZS Gl) — Ślusarczyk
(Cr) 6:0, 6:0, Kubaty (N) — Hirszel

(Cr) 6:4, 7:5, Kurman (F) — Maka­
rewicz (Cr) 6:0, 6:0, Orlikowski (B)
— Solecki (Cr) 6:0, 6:3. W grze ko­
biet Fogelman pokonała Lewicką
6:1, 6:1. Dziś o godz. 15,00 dalszy
ciąg turnieju. W niedzielę zakoń­
czenie turnieju. (Z)

swoim boisku
chciał zdobyć

gra u siebie w

Wawel gra

NOWY JORK (PAP)
Delegacja kubańska na se­

sję ONZ przybywa do Nowe­
go Jorku w niedzielę. Amba­
sada Kuby w Waszyngtonie
została uprzedzona przez wła­
dze amerykańskie, że żaden
członek delegacji, ze strażą
przyboczną Fidela Castro
włącznie, nie może podczas
pobytu w USA posiadać broni.
Są to — jak wyjaśniono —

przepisy obowiązujące wszyst­
kich cudzoziemców. Nowojor­
ska policja otrzymała szereg
zarządzeń w związ&u z przy­
byciem; delegacji..

Doniesienia agencji amery­
kańskich zawierają mnóstwo
najróżnorodniejszych pogło­
sek i spekulacji.

Według słów sekretarza sta­
nu USA Hertera, w stosunku
do członków delegacji kubań­
skiej zastosowane zostaną ta­
kie same restrykcje ograni­
czające swbbodę ich ruchów,
jak do delegacji ZSRR. Rząd
kubański przygotowuje w

chwili obecnej protest w tej
sprawie. Nie dosyć zresztą na

tym. Jak informuje dziennik
„New York Times”, zarząd
hotelu „Elysee”, gdzie zare­
zerwowana była pewna liczba
pokojów dla 61-ósobowej gru-

py kubańskiej, anulował obe­
cnie swoje zobowiązanie. Po­
dobne stanowisko zajęły —

niewątpliwie pod odpowiednim
naciskiem dyrekcje innych ho­
teli. Kubańczycy nie mający
stałej rezydencji, jak inne de­
legacje, znajdą się zatem
wskutek tych szykan w trud­
nym położeniu.

NOWY JORK (PAP).
Na łamach prasy amerykań­

skiej w dalszym ciągu toczy
się dyskusja w związku z o-

graniczeniami zastosowanymi
przez departament stanu wo­
bec szefów delegacji ZSRR,
Węgier, Albanii i Kuby. W
dyskusji prowadzonej w róż­
nym stylu i przy zastosowaniu
różnych metod, dają się sły­
szeć głosy wskazujące, że Sta­
ny Zjednoczone ośmieszyły się
jedynie w opinii światowej o-

siągając cel wręcz odwrotny
od zamierzonego.

LONDYN (PAP)
Prasa brytyjska twierdzi, że

sprawa wyjazdu premiera
Macmillana do Nowego Jorku
jest już w zasadzie przesądzo­
na i ostatecznej decyzji nale­
ży oczekiwać na początku
przyszłego tygodnia.

Drużynowe szachowe
mistrzostwa Polski

Po 9 rundach rozgrywanych we

Wrocławiu drużynowych mi­
strzostw Polski prowadzi Legion
Warszawa 35,5 pkt. przed Startem
Katowice 35, KKSz Kraków — 33
i Hetmanem’ Wrocław 'i— 32 pkt’.

Z relacji
my się, że
tangi rozpoczęła
presyjną wobec ludności mia­
sta Luena, skąd wycofali się
powstańcy.

. #
W czasie, guy żołdacy puł­

kownika Mobutu aresztują
współpracowników premiera
Lumumby, zamykają gmach
parlamentu i starają się do­
stać w swoje ręce samego pre­
miera, prezydent Kasavubu
rozwija gorączkową działal­
ność. Jak informuje AFP,
przed willą Kasavubu panu­
je wielki ruch samochodów,
opatrzonych flagami ONZ.
Kasavubu odbywa jedną kon­
ferencję za drugą. Korespon­
denci agencji zachodnich nie
wymieniają nazwisk rozmów­
ców Kasavubu,

Dlercken przed Gazdą
na mecie VIWDP w Bielsku

BIELSKO. W VI, 106 kilometro- Blemans (Holandia), 8. K. Gaz<J»

wym . etapie wyścigu kolarskiego (Start), 9. St. Królak (Polska I),
Dookoła Polski, prowadzącego z

Zakopanego do Bielska triumfo­
wali:

1. Dlercken (Belgia) 4:00.56 godz.;
2. St. Gazda (Polska I) 4.00.58,
3. Wiarawas (ZSRR), 4. Kaczmar­
czyk (Gwardia), 5. Pokorny (Pol­
ska I) wszyscy ten sam czas co

Gazda, 6. Ollzarenko (ZSRR), 7.

‘-11

tlerowcy mienić Niemcem I z tej
racji widnieje na dwóch znacz­
kach Generalnej Gubernit? Podać
nazwisko wielkiego Polaka.

6. Które znaczki wydane poza

granicami Polski zalicza się do
zbioru znaczków polskich?

7. Kiedy ukazały się pierwsze
znaczki Polski Ludowej (podać
dokładną datę), kogo przedstawia­
ją 1 czym różnią żię od innych?

8. Walka z najeźdźcą hitlerow­
skim oraz martyrologia narodu

polskiego w latach okupacji była
tematem wielu znaczków wyda­
nych w Polsce Ludowej. Wymień
przynajmniej 6.

9. W lipcu br. obchodziliśmy 556

rocznicę bitwy pod Grunwaldem
Ile znaczków

dotychczas
waldzkiemu?

mniej 6.

10. Jakich pisarzy oglądamy na

znaczkach Polski Ludowej? Wy­
mienić przynajmniej 8.

11. Kiedy 1 z jakiej okazji uka­
zał się pierwszy znaczek polski
z podobizną harcerza?

12. „6,35” na jakim znaczku,
kiedy 1 z jakiej okazji wydanym
widnieje ta cyfra?

Zamieszczamy także dodat­
kowy kupon konkursowy. Ku­
ponem takim można zastąpić
jeden z kolejnych kuponów-

polskich poświęcono
zwycięstwu grun-

Wymień przynaj-

„Bałtica“ płynie do N. Jorku

Depesze z pokładu statku „Bał-
tica” płynącego do Nowego Jorku
donoszą o panującej tam atmosferze
spokojnej pracy w związku ze zbli­
żającą się sesją Zgromadzenia O-
gółnego Narodów Zjednoczonych.
Równocześnie prasa zachodnia okre­
śla nastroje, panujące w Białym
Domu — mówiąc oględnie — jako
nerwowe. Chyba tylko brakiem o-

panowania nerwów tłumaczyć mo­
żna posunięcia Departamentu Stanu,
który wezwał prasę do rozłączenia
zasłony milczenia nad przebiegiem

świecie, Podobnie ostro skrytyko­
wano zarządzenie, zastosowane wo­
bec delegacji radzieckiej. Bo prze-_>_i J_, pre_

jako
goś-
na-

c jl.

cięż prowadzi to do naruszenia
stiżu Stanów Zjednoczonych,
gospodarza udzielającego
ciny najwyższej między
rodowej organiza.,..
A jedynym tego rezultatem będzie
wzrost nastrojów wrogości wobec
USA u wielu przybyłych do Nowe­
go Jorku delegatów reprezentują­
cych narody, które dotychczas pró­
bowano kokietować.

Dążenie do zbagatelizowania se­
sji ONZ ze strony USA wytłuma-

państw neutralnych) wskazują, że
debata w ONZ przyMme jak nigdy
dotąd konkretne formy. Znajdzie to
odbicie w decyzjach tak ważnych,
jak problem rozbrojenia, sprawy
Konga, zakończenie wojny w Al­
gierii i wszystkich innych zagad­
nień, w które obfituje bogaty po­
rządek dzienny sesji. Pewne jest, że
mechaniczna większość głosów, ste­
rowana dotychczas przez USA, tym
razem już nie będzie miała szans

powodzenia. Zatem wszystko zdaje
się wskazywać na to, że XV sesja
Zgromadzenia Ogólnego Narodów
Zjednoczonych zasłuży sobie na

Kongiem powiernictwo ONZ — pro­
ponuje się — myśląc oczywiście o

tym, że przedstawiciele ONZ od­
grywaliby taką rolę, jaką spełniał
w wydarzeniach w Kongo — Ham-
marskjoeld... Tego rodzaju ingeren­
cja w sprawy wewnętrzne Konga
skończy się zapewne na ostatecznej
instancji, jaką będzie obecna sesja
ONZ .Tam zabiorą głos przedstawi­
ciele Afryki. I od nich będzie zale­
żała decyzja. Przed uchwałą ONZ
nie należy się spodziewać, by pro­
blem kongijski mógł znaleźć kon­
kretne rozwiązanie.

10. Fornalczyk (Polska I).

WYNIKI DRUŻYNOWE
1. Polska I

2. ZSRR
3. Polska II

4. NRD
5. CSRS

12:06.42
12:06.46
12:15.40
12:1648
12:16.18

klasyfikacja
INDYWIDUALNA
PO VI ETAPACH

1. Dlercken (Belgia) 25:19.03,
2. Wiarawas (ZSRR) 25:20.12, 3. O -

lizarenko (ZSRR) 25:23.00, 4. Kacz­
marczyk (Gwardia) 25:23.15, 5. St.
Królak (Polska I) 25:24.20, 6. Ku-
dra (Polska II) 25:25.13, 7. St., Ga­
zda (Polska I) 25:25.27, 8. Petrow

(ZSRR) 25:26.05, 9. K . Gazda (Start)
25:26.29, 10. Geeraeth ( Belgia)
25:28.05, 13. Fornalczyk (Polska II)
25:29.26, 14. Surmlńskl (LZS).

PO VI ETAPACH

MIĘDZYNARODOWE TARGI W BRNIE

CAF

Na zdjęciu: zwiedzający z zainteresowaniem oglądają osią­
gnięcia polskiego przemysłu maszynowego.

Rupoa
konkursowy

miano historycznej, jakie już dziś
się jej nadaje.

obrad, a zwłaszcza nad wystąpie­
niami premiera Chruszczowa. Kon­
kretniej już, bo po prostu głupo­
tą, nazwano zarządzenie ogranicza­
jące swobodę ruchów premiera
Chruszczowa na ziemi amerykań­
skiej. I jeden i drugi krok sfer rzą­
dzących w USA, miały na celu zba­
gatelizowanie znaczenia sesji ONZ,
więcej nawet — wywołanie wokół
niej atmosfery wrogości. Histerycz­
ne poczynania obróciły się jak zwy­
kle przeciwko autorom. Prasa ka-
tegorycanie odmówiła przemilczania
przebiegu obrad pouczając przy tym
urzędników ministerstwa pana Her-
tera o wielkiej roli, jaką powinna
odegrać bieżąca seja ONZ w roz­
woju stosunków politycznych w

czyć można tylko jednym: strona a-

merykańska nic nie miała do po­
wiedzenia, co byłoby w stanie prze­
ciwstawić się inicjatywie radziec­
kiej. Jak krótkowzroczna była to

taktyka — okazało się szybciej, niż
przypuszczano. Wobec szerokiego
udziału szefów rządów w sesji, jej
znaczenie wzrosło niepomiernie.
Chcąc nie chcąc musiał i Eisenho­
wer porzucić taktykę trzymania się
z dala od Nowego Jorku- Zapowie­
dział swe przybycie na sesję i obe­
cnie w Camp David przygotowuje
się gorączkowo do przemówienia.
Ma ono zawierać nowe propozycje
strony amerykańskiej. Już jednak
rola syna marnotrawnego, który po­
wraca na forum ONZ, osłabia zna­
cznie fakt tego wystąpienia.

Na wydarzenia, których terenem
stanie się sesja Narodów Zjedno­
czonych, musimy poczekać jeszcze
kilka dni. Już dzisiaj jednak można

powiedzieć, na czym polega szcze­
gólne znaczenie nowojorskich obrad.
Wobec niepowodzenia dotychczaso­
wych rokowań na wszystkich szcze­
blach dyplomatycznych, ONZ staje
się jedyną platformą, na której
dojść może do konfrontacji poglą­
dów 1 wypracowania kierunków
dalszego rozwoju stosunków mię­
dzynarodowych. Skład delegacji, u-

dział w obradach i decyzjach no­
wych państw afrykańskich (co spo­
woduje wzrost siły bloku

W Kabulu, New Delhi i Colombo

Od tego należało zacząć przegląd
wydarzeń ubiegłego tygodnia. Z

kurtuazji jednak wobec obcych,
tym razem zamykamy sprawami
polskimi. Chociaż wizyta premiera
J. Cyrankiewicza ma na celu zawią­
zanie ściślejszych więzów z przy­
jaźnie ustosunkowanymi do Polski
krajami Azji, to należy jej również
przypisać znaczenie międzynarodo­
we. W rozmowach, jakie przeprowa­
dzi premier Cyrankiewicz i towa­
rzyszący mu ministrowie — nie tyl­
ko będzie mowa o dalszym rozwi­
janiu stosunków handlowych i1 roz­
szerzeniu współpracy między Pol­
ską i Afganistanem, Indiami czy
Cejlonem. Rzeczy to oczywiście dla
Polski ważne, bo umożliwią rozsze­
rzenie polskiego eksportu, a więc
przyczynią' się do rozwoju polskiej
gospodarki. Tematem rozmów będą
jednak i problemy polityczne, do­
tyczące najważniejszych zagadnień
sytuacji międzynarodowej. Zarówno
Afganistan, jak przede wszystkim
Indie a także Cejlon, wielokrotnie
podkreślały znaczenie powszechne­
go i całkowitego rozbrojenia. Wy­
stępowały przeciwko imperializmo­
wi i kolonializmowi, opowiadając się
za pokojowym współistnieniem.

Wszystkie trzy kraje, które
wiedzi premier Cyrankiewicz,
grywają ważną rolę w Azji, a

tem także w całokształcie
międzynarodo­

wych. Uzgodnienie poglądów i
wspólne deklaracje, -jakie zostaną
przyjęte po zakończeniu rozmów,
będą więc znacznym wkładem w

dzieło umocnienia pokoju i ugrun­
towania podstaw współistnienia. Na

tym polega znaczenie wizyty pol­
skiego premiera w Kabulu, New
Delhi i Colombo.

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA

1. ZSRR 76:07.31

2. Polska I 76:10.52

3. Polska II 76:20.46

4. NRD 76:38.37

5. CSRS 76:45.12

6. Dania 76:52.03

jej nadaje.

Jeszcze jeden spisek

Marionetkowy premier Katangi,
Czombe — nie dorósł do roli, jaką
mu powierzyli obrońcy starego, po­
rządku w Kongo. Kompromitacją
zakończyło się wystąpienie samo­
zwańczego władcy prowincji Kasai
— Kalondżi. Potem przyszedł Ka-
savubu ponosząc również sromotne
fiasko w powierzonej mu misji oba­
lenia jedynie legalnego rządu pre­
miera Lumumby. Z kolei, jak efe­
meryda — wyskoczyła nowa postać:
pułkownik Mobutu. Wszyscy, ukazu­
jący się na scenie aktorzy mieli je­
den cel — podyktowany przez za­
chodnich opiekunów: umożliwić roz­
ciągnięcie nad Kongiem rządów neo-

kolonialnych. Zniszczyć niezależ­
ność młodego państwa, podporząd­
kować go interesom b. koloniali-
stów. Dziś mówimy: nowy spisek my­
śląc o roli, jaką miał odegrać Mo­
butu. Jutro Mobutu należeć już bę- układu stosunków
dzie do historii, bo Zachód wybie-
rze sobie nowego aktora,

Mobutu odkrył wprost karty. Za­
powiedział utworzenie nowego rzą­
du, w skład którego wejdą fachow­
cy amerykańscy i brytyjscy. To sa­
mo kryje się za propozycjami ame­
rykańskimi, wysuwanymi w Radzie
Bezpieczeństwa. Roztoczyć nad

Zmarl rektor AWF —*

prof .dr Zygmunt Gilewicz

W Warszawie zmarł zasłużony
dla nauki polskiej, rektor Akade­
mii Wychowania Fizycznego, do­
któr medycyny prof. ZYGMUNT
GILEWICZ. Zmarły odznaczony
był Krzyżem Komandorskim
Orderu Odrodzenia Polski, 2-kro-
tnie Krzyżem Kawalerskim órde-

ru Odrodzenia Polski 1 2-krotnie

Złotym Krzyżem Zasługi oraz wie­
loma innymi odznaczeniami kra­
jowymi i zagranicznymi.

od-
od-
za-

Kalendarzyk
imprez sportowych

Piłka nożna
WAWEL — NAPRZÓD LIPINY
Sobota godz. 16,30.

GARBARNIA — STAL RZESZÓW
Niedziela godz. 17 .

PROKOCIM — UNIA OŚWIĘCIM
DĄBSKI — TARNOVIA

PŁASZOWIANKA — WISŁA IB

Wszystkie te mecze odbędą siq
w niedzielę o godz. 16,30.

KORONA — KABEL
Niedziela godz. 11 .

Boks
WISŁA — VICTORIA JAWORZNO

Sobota godz. 19. Hala Wisły.
CRACOVIA — OLSZA

Niedziela godz. 11,30. Hala Gara­
ży w Nowej Hucie.

WANDA — GÓRAL ŻYWIEC
Hala Garaży w Nowej Hucie.

Koszykówka
MIĘDZYPAŃSTWOWE
SPOTKANIE KOBIET
POLSKA—FRANCJA

' Niedziela godz. 19,00. Hala Wisły.
Żużel

WANDA—REPREZ. JUGOSŁAWII

Niedziela, tor Wandy, godz. 11.
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W Nowej Hucie mó­
wi się w zależności
od okazji — cza­
sem, że dzielnica

Krakowa, czasem,
że miasto. Istnieją

przy tym dwa obozy zdecy­
dowanych zwolenników każ­
dego z tych sformułowań.
Pierwsi twierdzą, że Huta
Jest właściwie zbiorowiskiem
różnych ludzi, z różnych stron

kraju 1 z różnych środowisk
— konieczne jest zatem ja­
kieś jednolite oddziaływanie
ludzi doświadczonych 1 mą­
drych, konieczne jest kształ­
towanie poziomu kulturalne­
go na „obraz i podobieństwo”
Krakowa. Jedynym wyjściem
jest więc „dźwiganie" Huty
iako młodej dzielnicy stare-

:o Krakowa.

Drudzy natomiast mają po­
gląd diametralnie różny. No­
wa Huta — twierdzą — u-

fcształtowała się już jako spo­
łeczność jednolita 1' zwarta.
Ma swą specyfikę i odrębność,
tna swą atmosferę 100-tysię-
cznego miasta, atmosferę isto­
tnie różną od Krakowa. Ale
Nowa Huta nie chce się upo­
dabniać do Krakowa, broni
Kię przed tym. I dlatego ad­
ministrowanie Hutą przez
Kraków jest tylko administro­
waniem, bo działacze krakow­
scy nie znają właściwie Hu-
ity. Żeby czuć tak, jak nowo-

hucianie i móc wśród nich
działać trzeba wśród nich żyć.
Ten pogląd w Nowej Hucie
fest niemal powszechny.

Ruszczą Domy
długim okresie
na tam powstawać ruch ama­
torski. Zapytałam kto im po­
maga w pracy, kto prowadzi
instruktaż? Okazało się, że
na nowohuckie peryferie przy­
jeżdżają instruktorzy Kra­
kowskiego DK, że pomagają
i Instruują, że od czasu do
czasu dają bezpłatne progra­
my. Dom Kultury HiL zam­
knął się w swoim budynku,
na peryferiach wiedzą tyle
tylko, że można czasem do­
stać stamtąd zespół na wy­
stępy. Niechętnie się jednak
o to zwracają, bo za te wy-

Kultury. Po
zastoju, zaczy-

rwym zespołem na występy
w Olsztyński* wystawiając
tam operę „Zaporoże za Du­
najem”. Podobno nie miała na

to zezwolenia z Domu Kul­
tury HIL.

Z prof. Niewęgłowską roz­
prawiono się bardzo szybko
skoro trafiło się owo „wykro­
czenie”. Dostała dyscyplinar­
ne zwolnienie. Ponieważ ze­
spół upominał się o swą kie­
rowniczkę — rozwiązano go
dla pewności. A prof. Niewę­
głowskiej za tyle lat ofiarnej
pracy zabroniono nawet wstę­
pu na teren „Ogniska mło­
dych”...

Rozmawiałam na ten te­
mat z szeregiem ludzi. Wszy­
scy przyznają, że w ten spo-
sób nie wolno było postą­
pić, ani ze względów praw­
nych, ani społecznych.

jest z Krakowa, I że obok nie­
wielkiej grupki robotników —

reszta to inteligencja.
Bezradni

Nowa Huta posiada swoją
władzę ludową — Dziel­
nicową Radę Narodową.

Posiada też wielu wspania­
łych działaczy,
sprawie ludzi,
brych,
wa radnych,
daj sprawy,
łaby poruszana na sesjach 1
przy innych okazjach. Sztur­
mowali w sprawie szkoły mu­
zycznej jej dyrektor Mroczek

Ostatnia rozmowa

Nowa
H

władzą
nieowa

oddanych
wielu

znających swe

Nie ma

która nie

Ostatnią rozmowę prze­
prowadziłam z kier.
Wydz. Kultury DRN mgr

Siatkowską, bardzo miłą, u-

przejmą i posiadającą przy­
gotowanie do pełnionej fun­
kcji. Zapytałam: Co sądzicie

do-, o niepokojącej sytuacji
Domu_ Kultury HiL?

dawna docierają do
wieści, niestety, nie
temu zaradzić. Dom
jest obsadzany per­
li finansowany przez

pra-
bo-
by-

w

Jadwiga Andrtaftwska

stępy trzeba płacić, a program
nie zawsze odpowiada słu­
chaczom.

Skłamałabym pisząc, że
Dom Kultury HiL zupełnie
nie rozwija działalności na

zewnątrz. Np. w tym roku du­
żym nakładem inicjatywy u-

ruchomiono przystań na zale­
wie wiślanym. DK włączył
się w tę pożyteczną akcję.
Odpoczynek w letnie, pogod­
ne dni to ważna rzecz. Szkoda
tylko, że trochę droga, bo
wstęp 3 zł jest dość pokaźny,
gdy się zważy, że bilet na mo­
lo w Sopocie kosztuje tylko
1 zł. Myślę jednak, że jest
to sprawa do uregulowania
przez kierownictwo które
reprezentuje... ob. Wolak.

Cóż trzeci etat też piechotą
nie chodzi...

okres

Pierwsza ofensywa

Kiedyś, gdy na mogilskiej
ziemi zaczęło rosnąć no­
we życie, działacze wszy­

stkich gałęzi, a przede wszyst­
kim kulturalni, rozpoczęli
■wielką ofensywę. Miała ona

w sobie coś z żywiołu i dla­
tego można by ją określić
może raczej jako wielką bi­
twę o nowego człowieka. A
iwięc „czerwone kąciki”,
jlwietlice w hotelach robotni-

«zych, potem robotniczy teatr

„Nurt”, koncerty Filharmonii
Krakowskiej, „Społeczne O-
gnisko Muzyczne”. Wreszcie
Okres spontanicznego ruchu
Amatorskiego. Roiło się wtedy
w Nowej Hucie od działaczy,
Instruktorów i propagandys-
tów. Dla działacza społeczne­
go praca na terenie Nowej
Huty była ambicją, była
tezymś w rodzaju cenzurki dla
tscznia, po której przechodził
do następnej klasy. Tak by­
ło do roku 1955.

A potem przyszedł
gtabilizacji. Nawet nowohuc­
cy pionierzy zajęli się u-

rządzaniem sobie normalne­
go spokojnego życia. Na po­
gadankach 1 odczytach fre­
kwencja zaczęła maleć. „Czer­
wone kąciki” i świetlice za­
kładowe zostały przekazane
centralnemu ośrodkowi kul­
tury: Domowi Kultury Huty
Im. Lenina oraz powstającym
wówczas klubom. Na miejsce
robotniczego teatru „Nurt”

powstał zawodowy Teatr Lu­
dowy, „Ognisko Muzyczne”
przeistoczyło się w Szkołę.
Tak więc zanikło słowo „o-
fensywa”. Została codzienna
praca placówek kulturalnych.

Pecunia non olei

Zaglądnęłam niedawno do
Domu Kultury HiL. Jak
też wygląda on po kilku

latach systematycznej pracy
w spokojnym, ustabilizowa­
nym mieście? Był wieczór, o-

kres wzmożonego ruchu. W
hallu kręciło się kilku mło­
dych ludzi niezwykle ożywio­
nych — podeszłam bliżej 1
poznałam powód ożywienia.
Na odległość metra czuć było
wódkę. Na jednej sali dansing,
gdzie indziej karty. Przewa­
żała młodzież.

Myślałam początkowo, te
trafiłam na jakiś specjalny
dzień — okazało się, że to był
dzień jak codzień.

Dam Kultury jest dość da­
my, Huta oczekuje na nowy,
co rok zmieniający swój pro­
jekt, budynek kombinatu kul­
turalnego. Tymczasem jednak
ów aktualny ciasny budynek
potrafi jeszcze bardziej się
ścieśnić gdy trzeba. Oto

przed dwoma laty kierownik
DK ob. Wolak zrezygnował s

sali na stokilkadziesiąt miejsc
i w nieprzystosowanym do

tego celu dusznym pomiesz­
czeniu uruchomiono

„Sfinks”. Jednocześnie
statystyki wykazują, że kina
w Nowej Hucie nie są w peł­
ni wykorzystane, że frekwen­
cja utrzymuje się w grani­
cach 45—60 proc. Po cóż więc
jeszcze jedno nb. marne kino
kosztem pomieszczeń Domu

Kultury? Odpowiedź wpadła
mi całkiem przypadkowo pod­
czas studiowania jakichś pa­
pierków — oto ona: „na sta­
nowisko kierownika

„Sfinks” zatwierdzono ob.
laka (kierownika DK)”.
cóż, drugi etat piechotą
chodzi.

Z tą dewizą spotkałam
jeszcze raz zaglądając na

ryferie Huty. Huta obejmuje
14 okolicznych wiosek, 7 z

nich posiada ładnie wyposa­
żone świetlice, a Grębałów i

kino
zaś

kina
Wo-

No
nie

się
pe-

Masowa czy elitarna?

Poza największą placówką
kulturalną —Domem Kul­
tury HiL są jeszcze Domy

Kultury w Pleszowie i w Łę­
gu, które oczywiście coś ro­
bią, a jeszcze więcej planują
— wciąż jeszcze jednak nie
można mówić o szerokim,
masowym ich oddziaływaniu.
W samym mieście jest jeszcze
„Ognisko Młodych”, Klub na­
uczycielski, powstały w listo­
padzie ubr.. Klub NOT-u,
Klub osiedlowy „Wersalik”,
nie mówiąc już o reprezenta­
cyjnym Klubie Prasy i Ksią­
żki. Jednakże żadna z tych
placówek, mimo pięknych
planów, nie jest ośrodkiem
przenoszącym kulturę do sze­
rokich mas społeczeństwa.
Każda z tych placówek jest
na swój sposób pożyteczna,
lecz w bardzo wąskim, po­
wiedziałabym elitarnym kręgu

Najbardziej ruchliwy Klub
MPiK, dający od czasu do
czasu odczyty o treści nauko­
wej i społecznej, czasem re­
citale fortepianowe itp. —

nie potrafi spełnić jednocze­
śnie roli organizatorskiej. Tak
więc odbiorcami imprez jest
tylko niewielkie grono sta­
łych bywalców.

W Nowej Hucie jest Jeszcze
duży ośrodek w malutkich po­
mieszczeniach —- Szkoła Mu­
zyczna. Pęd do nauki jest o-

gromny. W bież, roku szkoła

posiada już 540 uczniów* a to

oznacza prawie 2 razy tyle
niż może pomieścić. O no­
wej szkole mówi się od dawna.
Jest w planie* posiada już
pełną dokumentację, która
kosztowała pół miliona — o

budowie jednak cicho. Spo­
łeczeństwo nowohuckie jest
tak dalece zainteresowane

szkołą, te gotowe jest się­
gnąć do własnych funduszy i

potraktować ją jako szkołę
Tysiąclecia. Ta szkoła bowiem,
w której uczą się nowohuc­
kie dzieci, jest dla społeczeń­
stwa najważniejszym obiektem

kulturalnym. Gdyby tak mo­
gła wyjść z małych klitek

umieszczonych nad kotłownią
i mieć własną salę koncer­
tową? Oficjalne czynniki
wciąż jednak milczą na ten
temat.

Ośrodkiem kulturalnym, *

którego dumna jest Nowa
Huta to teatr. O teatrze No­
wej Huty dużo stę plsze, du­
żo się mówi, oficjalna opinia
na ten temat jest powszech­
nie znana. Zwróciłam się więc
o opinię do robotników. Co

sądzicie o Teatrze Skuszanki?
— zwróciłam się do jednego
z wielu. Oburzył się — jak
mogłam w ten sposób nazwać
teatr. „Pracuję w Hucie im.
Lenina — oświadczył — a nie
u Kołodziejskiego. Poza tym
do teatru nie chodzę. Byłem
raz, ale nie zrozumiałem o co

Im tam chodziło”.

Do następnych robotników
zwracałam się już z pytaniem:
co sądzą o Teatrze Ludo­
wym? „Jaki on tam Ludowy
— odpowiadali — teatr lu­
dowy to był „Nurt”.

Zrobiło mi się głupio, choć
wiedziałam przecież z da­
nych Wydziału Finansowego,
że przeciętna frekwencja w

Teatrze Ludowym wynosi ok.
10 tysięcy widzów na jednej
sztuce. A to bardzo mało, na­
wet zastraszająco mało, gdy
się zważy, że połowa widzów

— Od
nas złe
możemy
Kultury
sonalnie
Hutę. My akceptujemy jedy­
nie imprezy. Obecnie ob. Wo­
lak złożył rezygnację ze sta­
nowiska, obejmuje je ob. Rył­
ko. Na jego temat nie możemy
nic powiedzieć — nie znamy.

.— No dobrze, a nie mogli­
ście posłać tam np. jakiejś
komisji, żeby sprawę uciąć
wcześniej?

— Była tam raz posłana ko­
misja finansowa, to ją ob.
Wolak wyrzucił.

— A inne Domy Kultury:
w Łęgu w Pleszowie?

— One też nie są w naszej
gestii tylko ZPB — Huta.

— A „Ognisko Młodych"?
— To jest placówka Domu

Kultury HiL
— Czy inicjowaliście jakąś

dyskusję na temat repertuaru
Teatru Ludowego?

— Teatr podlega Wydziało­
wi Kultury w Krakowie, my
załatwiamy tylko mieszkania
itp.

— Macie tu Muzeum Arche­
ologiczne, ciekawą i poważną
placówkę. Słyszałam, że dyr
Buratyński ma duże trudności
w sprawach... personalnych?

— Tak, ale to jest Oddział
Krakowskiego Muzeum i my
nie mamy wglądu w sprawy
personalne.

— Co więc w końcu podle­
ga Wydziałowi?

— Szkoła Muzyczna, 2 klu­
by osiedlowe i biblioteki.

— Czy posiadacie jakiś pro­
gram, plan perspektywiczny
pracy kulturalnej to Nowej
Hucie

— Pracujemy nad tym od

1 jednocześnie przewodniczą­
cy podkomisji kultury przy
KD PZPR, poruszali radni
tow. Żmuda, tow. Słysz oraz

wielu innych.
-Od paru lat porusza się I

krytykuje pracę Domu Kul­
tury HiL i praktyki jego kie­
rownika. Stawia się sprawę
repertuaru Teatru Ludowego,
proponuje się jego analizę,
podsuwa się wiele kapitalnych
wniosków. To wszystko jest,
niestety, rzucaniem grochem
o ścianę. Radni są dosłow­
nie... bezradni.

Oto np. od dłuższego czasu

komuś się nie podobał zespół
wokalny przy „Ognisku mło­
dych” DK HiL. Nie podobała
się szczególnie kierowniczka

zespołu prof. Niewęgłowska.
Komu i dlaczego — niewiado­
mo. Prof. Niewęgłowska to

długoletni pracownik ośrod­
ków kulturalnych. Była śpie­
waczka Opery Kijowskiej, po
wojnie prowadziła zespół wo­
kalny przy OM TUK, posia­
da doskonałą opinię z Rze­
szowskiego DK, piękną kartę
ze swej pracy w Przemyślu.
Prowadząc od kilku lat ze­
spół w Hucie rzeczywiście da-
wala z siebie maksimum, pra- p<5j roku. Ńa razie jeszcze ta-
cując dużo więcej ponad o- kie„0 plam[ nie mamy.

— Dziękuję, to właściwie

Z NOTATNIKA»Chcleliśds

l«wkenie!«
Nikomu nie trzebi tłuma­

czyć, jak zasadniczym dla ko­
biety problemem jeet sukienka

czy bluzka Każdy zdaje też
sobie sprawę » ogromu tra­
gedii, gdy zamiast wymarzo­
nego jedwabiu w drobny wzo­
rek, lub kratkę — w sklepach
można dostać tylko np. w

kropki,
Zdaje sobie też z tego spra­

wę handel, który w dobrze

zrozumianym własnym Intere­
sie dostosowuje — z większym
lub mniejszym powodzeniem
— asortyment sprzedawanych
jedwabi do zmiennych kobie­
cych gustów.

A dzieje się to tale: hurtow­
nicy zbierają się co kwartał
na tzw. giełdach jedwabnl-
czych, na których dziesiątki
producentów pokazują to,
czym mogą handlowi służyć w

następnym kwartale. Hur­
townicy oglądają próbki, krę­
cą głowami, targują się, ka­
pryszą, aż wreszcie — po bu­
rzliwych z zasady pertrakta­
cjach — podpisują porozumie­
nia wstępne, a następnie u-

mowy o dostawę wybranych
tkanin.

Mija określony czas potrzeb­
ny do produkcji nowych wzo­
rów tkanin 1 do wojewódz­
kich hurtowni zaczyna spły­
wać tzw, „masa towarowa”;
Inaczej mówiąc — jedwabie. I

wtedy właśnie dochodzi do
zdarzeń dla postronnego obser­
watora być może wesołych.
Zamiast bowiem tafty, np w

skośny rzucik, przychodzi taf­
ta w pepitkę. Albo zamiast
wzorku w chryzantemy hur­
townia otrzymuje bławatki,
lub, dajmy na to, konwalie.

Zaczynają się telefony, In­
terwencje, reklamacje,

— Przecież zamówiliśmy
chryzantemy... Co wy tu nam

wysyłacie?
— Jakto chryzantemy? Chcle-

liście przecież lewkonie, że­
bym tak zdrów byli WyśliJ-
cie waszego zaopatrzeniowca
na kurs botaniki, 1 w ogóle
nie zawracajcie głowy,..

Nie wiemy, czy tak właś­
nie rozmawiają ze sobą za­
interesowane strony. Niezależ­
nie Jednak od formy, podobne
w treści rozmowy odbywają się
co kwartał.

Bowiem przemysł Jedwabnl-
czy, Jedyny ze wszystkich do­
stawców towarów włókienni­
czych, z uporem 1 konsekwent­
nie odmawia przesyłania —

przy zawarciu umowy — pró­
bek tkanin, na które umowy
te zawarto. Próbki takie po­
winny znaleźć się we wszyst­
kich hurtowniach wojewódz­
kich, co umożliwiłoby im
stwierdzenie zgodności otrzy­
mywanych wzorów tkanin ze

wzorami zamówionymi
Tymczasem Jedynym obecnie

sprawdzianem Jest... pamięć,
która, oczywiście, może zawo­
dzić.

Od lat Już handel namawia

Zjednoczenie Przemysłu Jedwab-
niczego, by podlegle mu fabry­
ki przesyłały odbiorcom prób­
ki, tak jak to robią inni pro­
ducenci. Bezskutecznie.

MOZ.

Afganistan
...Czy bardzo

zmieniłam, czy jestem
podpbna do siebie —

te pytania stale zada-
je na powitanie —

nasza tętniąca już ży­
ciem — Warszawa!

...Czy pamięta mnie

pan sprzed roku?...

Wtedy
mnie pan
Zamkowym.
Wówczas stawiano te

mury. Byłam zaru­
mieniona

pełna
dźwigów i

...Dzisiaj
już jak ta, lala,
wymalowana, wytyn­
kowana i śmieję się

całą fasadą do słońca
i ludzi. Nęcę wszyst­
kich kolorem, kokie­
tuję bramami, mru­
gam w nocy — okien­
kami.

...Za rok, dwa —

już nikt nie powie, że
jestem podrobiona, ze

jestem falsyfikatem...
Z latami — wyjdą ry­
sy, zmarszczki i zno­
wu będę — kochaną,
starą Warszawą!...

szkicował
na Placu

od cegły,
rusztowań,
rumowisk,

wyglądam

Kraj tan dopf.ro podejmuje pewne starania w kierunku wyjścia
■ zacofania i feudallzmu zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak
1 społecznej. Przygotowano ustawę o reformie rolnej, ustawę
o ochronie pracy nieletnich. Dopiero w 1959 roku zniesiono|

obowiązek noszenia zasłon przez kobiety. A niełatwo Jest w tym
kraju przeprowadzać reformy 1 zmieniać odwieczne
nakazane przez izlam. Z 12 milionów ludności, mówiącej
pusztu lub perskim, żyjącej na pustynnym obszarze 655

kw, 3 miliony stanowią koczownicy — ludność płynna,
wszystkich zatrudnionych zajmuje się rolnictwem i

Stąd też pierwszy plan pięcioletni (1957—61) główny nacisk kła­
dzie na rozwój rolnictwa oraz komunikacji. W zakresie inwesty­
cji przemysłowych przewiduje się budowę małych zakładów
1 warsztatów rękodzielniczych. Inwestycje pięciolatki sfinanso­
wane będą głównie przy pomocy zagranicznych kredytów, za­
równo od państw socjalistycznych, Jak 1 zachodnich. ZSRR, który
w latach 1954—59 udzielił Afganistanowi pożyczek na łączną sumę
226 min. doi., zajmuje w finansowaniu inwestycji afgańskich
czołową pozycję. Z S,7 miliardów afanls (jednostka afgań-
ska), czyli 185 min. doi., przeznaczonych na pokrycie inwestycji,
239,5 min doi. stanowią kredyty zagraniczne, a to z ZSRR 120 min

doi., z USA — 100 min., z CSRS — 12,5 min.

Afganistan jest monarchią konstytucyjną, która powstała Jako
samodzielne państwo w XIX wieku. Od 1933 roku na tronie

afgańsklm w stolicy kraju Kabulu, zasiada król Mohammed Zahir

Szah, który — zgodnie z konstytucją — posiada najwyższą władzą
ustawodawczą, wykonawczą, sądowniczą 1 wojskową. Ponadto

władzę ustawodawczą sprawuj* dwuizbowy parlament. Jedyną

obyczaje
językiem
tys. km
94 proc,

hodowlą.

znaczoną normę. Podczas wa­
kacji, za zezwoleniem Mini­
sterstwa Kultury, pojechała ze już wszystko.

raflełtaje

CZASUTRZY BARWY

z broni przeciwpan-
ale i butelki z ben-

dzień po
niemieckie

Tak wyglądało skrzyżowanie ulic Oraczewskiej 1 Grójec­
kiej przed rokiem 1939.

Cóż za głupia historia.' Omal
nie przejechałam przystanku,
na którym wysiadałam co­
dziennie przez 16 lat. Po pro­
stu dlatego, że go nie pozna­
łam. Nie poznałam ulicy, do­
mów, sklepów. Czy to napra­
wdę tu? Jeśli tak bardzo
zmieniła się dzielnica mojego
dzieciństwa, to czy dobrze jest
odnawiać wspomnienia?
nie pozostawi to tylko
czy?

Czy
gory-

*

7
u nie docierały gwar
wielkomiejski i światła
neonów- Miasto kończyło

się na placu Narutowicza z

jego wielkim masywem domu
akademickiego i neonem

PKO.
Ochota zaczynała się już na

następnym przystanku. Jej
główną, brukowaną kocimi
łbami ulicą Grójecką płynęły
latem i zimą niewysychające,
cuchnące rynsztoki. Na Win­
nickiej, Siewierskiej, Opa-
czewskiej — schylały się do
ziemi nędzne drewniaki stare

domy czynszowe z podwórka­
mi, na których naczelne miej­
sce zajmował cuchnący ustęp.
Tu nie było pięknych skle­
pów, kawiarni, wszystkich in­
nych dogodności miejskiego
życia. Wiadomo było, że po
zeszyt w kratkę trzeba sko­
czyć do sklepu grubej Darci,
że najlepsze jabłka sprzedają
pani Fibichowa, a sklep spo­
żywczy, w którym kupowało
się szynkę i tłuste piklingi,
był tu tym, czym w śródmie­
ściu Hirszfeld czy bracia Pa­
kulscy.

W szkole także wszystko
było wiadome. Brat Władka,
mieszkającego na pobliskim
Rakowcu, byt nałogowym al­
koholikiem i raz nawet miał
atak białej gorączki. Ojciec
Józka był znów bez pracy, a

matka chodziła na posługi i
dlatego nie mogła przyjść do

stało się nieważne.
S września 1939 r- pojawi­

ła się na Okęciu pierwsza nie­
miecka szpica pancerna. Na
ulicach Ochoty stanęły bary­
kady. Kiedy w

pierwszej próbie
czołgi poszły do następnego
ataku powitały je nie tylko
pociski
cernej,
zyną. *

7ysiące ofiar znaczyło O-
chotę w latach okupacji.
Tu na jej krańcach stra­

cono 10 komunistów we wrze­
śniu 1942 roku, tu w lutym
1944 roku zamordowano w u-

licznej egzekucji 140 więź­
niów, nieznanych nawet z na­
zwiska. Ale jednocześnie rósł
ruch oporu. Nie było prawie

szkoły, żeby dowiedzieć się o

naukę syna. Przed dom, gdzie
mieszkali dwaj bliźniacy —

Tadek i Franek — w każdą
sobotę i niedzielę zajeżdżało
pogotowie. Był to dla całej
ulicy sygnał, że na pewno
znów w którymś z przeludnio­
nych mieszkań odbywa się
wesele albo imieniny. W po- młodego człowieka, który nie
niedziałek z reguły obaj bliź­
niacy nie umieli lekcji.

W niedzielę, przed drewnia­
kami, na cuchnących podwó­
rzach siadywały kobiety w

świątecznych chustkach. To
był'jedyny dzień ich wypo­
czynku. Na ulicy, nad ryn­
sztokami bawiły się dzieci. Je­
śli była piękna pogoda, tó szło
się gromadnie, rodzinami na

pole Mokotowskie, by ode­
tchnąć świeżym powietrzem.

*

Aż przyszło lato, w którym
wszystko — poza groźbą woj-

należałby do ruchu podziem­
nego. A młodych ZWM-ow-
ców Ochoty organizowała
Wanda Zieleńczyk — „Dziu-
la”. Tu ukazuje się pierwszy
numer „Walki Młodych".

1000 młodych powstańców
chce w sierpniowe dni 1944
roku zdobyć dzielnicę, są jed­
nak zbyt słabi, przebijają się
do lasów sękocińskich i choj­
nowskich. Nieliczni,
pozostali — giną.

Ochota płonie przez 12 dni,
a na tle purpurowego
widać tylko czarną sylwetkę

którzy

nieba

kościelnej wieży. Przez 12 dni
na Zieleniaku — targowisku
warzywnym zamienionym w

obóz — ukraińskie oddziały
gwałcą, mordują, rabują. Kto
przeszedł przez Zieleniak
przeszedł piekło. Potem jest
już tylko dogasający ogień i
straszliwa, martwa cisza.

*

Jakie wspomnienia di
przywracać do życia? Te
zł 0 to9OdiJakie wspomnienia dziś
przywracać do życia? Te z

dzieciństwa, czy te z cza­
sów wojny? I jedne i drugie
trudno ożywić. Obecna Ocho­
ta nie jest przecież tą dawną.
To nie przypadek, że nie po­
znałam przystanku koło da­
wnego rodzinnego domu- Za­
miast drewniaka ze sklepi­
kiem — szereg 5-piętrowych,
nowoczesnych bloków; ulica
dwa razy szersza, asfaltowa,
oświetlona jarzeniówkami. Da­
wna „rynsztokami płynąca"
Grójecka jest dziś wielko­
miejską arterią, zabudowaną
prawie całkowicie nowymi
domami. 45 proc, mieszkań na

Ochocie to nowe budownic­
two.

Czy nie ma już ruder? Nie­
stety, jeszcze są. Niektóre z
nich przycupnęły tuż obok no­
woczesnego bloku, gdzie mie­
ścić się będzie sklep „Delika­
tesów". Być może właśnie one

znajdują
slęcy irb

się na liście 3 ty-
przeznaczonych do

To Jest równie! skrzyżowanie Grójeckiej 1 Oraczewskiej —tylko, te w roku 1960.
Zdjęcia: Radecki

rozbiórki w najbliższych la­
tach.

Tę nędzne domki, zamiesz­
kałe piwnice, zagrożone bu­
dynki są zmorą ojców dziel­
nicy. W niektórych rejonach
Ochoty bez mała tyle trzeba
wyburzyć, ile wybudowano na

nowo. Ale już dziś te rudery
nie stanowią o obliczu dziel­
nicy. Są już tylko reliktem.

Chodzę po Ochocie i szukam
dawnych wspomnień. Na Polu
Mokotowskim stoją już pier­
wsze gmachy „dzielnicy nau­
kowej". W ciągu najbliższych
lat znajdzie tu siedzibę szereg
instytutów i zakładów nauko­
wych wyższych uczelni i Pol­
skiej Akademii Nauk. Wszyst­
ko w sąsiedztwie dawnego
gmachu Wolnej Wszechnicy
Polskiej — uczelni zagubio­
nej przed wojną na peryfe­
riach.

O miedzę — dziś jeszcze do­
słownie — powstaje osiedle
Warszawskiej Spółdzielni Mie­
szkaniowej. Będzie jednym *

najpiękniejszych w Warsza­
wie.

W dawnej szkole jest dziś
liceum — jedno z czterech na

Ochocie 1 technikum — jedno
z trzech w tej dzielnicy. Przed
wojną dwa gimnazja — pry­
watne i państwowe — znaj­
dowały się właśnie poza gra­
nicami prawdziwej Ochoty.

Porównania, porównania...
Oto zbudowany przed wojną
budynek ośrodka zdrowia,
wówczas jedyny na Ochocie.
Dziś jest pięć przychodni re­
jonowych i jedna obwodowa.
Jest też poradnia dla dzieci.

Zmieniła się dzielnica, zmie­
nili się jej ludzie. Nie próbu­
ję nawet szukać dawnych zna­
jomych i przyjaciół- Prawie
ich tu nie ma. Dzisiejsza lu­
dność Ochoty napłynęła tu w

ciągu minionych 15 lat. Ponad
połowę stanowią robotnicy,
trochę urzędników. Tamci, da­
wni, rozproszyli się po świę­
cie. wielu zginęło.

Nie szukam więc dawnych
przyjaciół. Ale żal, że ich tu
nie ma. Jakże inaczej żyliby
tu i mieszkali niż ich ojcowie.*

Czy ile jest wracać do
wspomnień? Wfem już teraz,
że nie zawsze. Jeśli naprze­
ciw im wychodzi obraz nowy,
barwny i optymistyczny —

choć inny — warto-..

KRYSTYNA NIEDZIELSKA

polltyczną w tym kraju
administracja państwa,

kierowana przez rodzinę kró*
lewską. Decydującą rolę w ty­
ciu politycznym Afganistanu
odgrywa jednak premier rzą­
du, Daud, inicjator postępo­
wych reform.

Afganistan, graniczący ■
ZSRR, Iranem, Chińską Re­
publiką Ludową, Pakistanem i

Kaszmirem, prowadzi politykę
neutralności, opowiada się za

pokojowym współistnieniem i

przeciwko uczestnictwu w pak­
tach, Popiera on radzieckie

propozycje rozbrojeniowe. Jest
też aktywnym członkiem

grupy państw afro - azjatyc­
kich. M in. udziela gorącego
poparcia Algierii 1 sympatyzu­
je z ideą „zjednoczenia Afry­
ki”. Afganistan
stosunki

dzleckim,
Ludową,
stosunki
wierności
Na stosunkach Afganistanu ■
USA ciąży fakt udzielania

przez Stany Zjednoczono po­
mocy politycznej i wojskowej
Pakistanowi 1 Iranowi, sąsia­
dom Afganistanu, z którymi
nie żyje on w przyjaźni. W sto­
sunkach z Pakistanem decydu­
jące znaczenie ma sprawa
tranzytu przez Pakistan, a

którego Afganistan, nie posia­
dający dostępu do morza, mu­
si korzystać 1 który Pakistan

poważnie utrudnia oraz spra­
wa Pusztunistanu. Są to tere­
ny oderwane od Afganistanu
w wyniku wojny anglo-afgań-
•kiej z 1893 roku, która

zagarnął Pakistan uważający
się za sukcesora Wielkiej Bry­
tanii. Dla Afganistanu spra­
wa odzyskania tych
zamieszkałych przez
milionów Patanów
plemion pochodzenia
skiego, ma zasadnicze
czenle. Afganistan, po przyłą­
czeniu Pusztunistanu, uzyskał­
by również własny dostęp do
morza Na niezbyt dobre sto­
sunki '

Afganistanu > Iranem

wpłynął z kolei spór o podział
wód rzeki Hllmed, nawadnia­
jącej sąsiednią irańską pro­
wincję Slstan,

Z Polską łączą Afganistan
przyjazne stosunki od 1927 ro­
ku, kiedy zawarty został mię­
dzy naszym krajem a Afgani­
stanem traktat przyjaźni.
Wznowienie stosunków dyplo­
matycznych nastąpiło w 19.41
roku. W wyniku wizyty pre­
miera Dauda w Polsce podpi­
sane zostało wspólne oświad­
czenie przewidujące dalsze za­
cieśnianie wzajemnych sto­
sunków politycznych i gospo­
darczych. Afganistan poparł
plan Rapackiego. Dążymy do

rozwoju naszych stosunków
handlowych. Naszym głów­
nym towarem importowym a

Afganistanu Jest bawełna. Do

naszych najpoważniejszych ar­
tykułów eksportowych należą
tekstylia oraz maszyny 1 urzą­
dzenia. Afganistan w tym roku

po raz pierwszy wziął udział w

Międzynarodowych Targach w

Poznaniu. Korzysta on również
w zakresie studiów rolniczych
z dwóch stypendiów udzielo­
nych mu przez rząd PRL w

ramach stypendiów przyzna­
nych przez Polskę słabo roz­
winiętym krajom Afryki i Azji.

łączą dobro
ze Związkiem Ra-
z Chińską Republiką
a także z Indiami,
oparte m. ln. na

zasadom Bandungu.

terenów
około I

(Pusztu).
afgań-

zna-
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początek x czasów, kiedy sprawy
krążenia u pra-czlowieka — czwo­
ronoga — przekształcały się w

krążenie u Istoty dwunożnej... już
stojącej I Obecnie zaś problem zy­
skuje jeszcze na komplikacjach,
jeśli dodamy do tamtych, daw­
nych przemian organizmu — nad­
miernie wybujały wzrost współ­
czesnych ludzi.

1

[t 3

Ba, żeby to ograniczało się
tylko do kwestii samego wzro­
stu! Tymczasem, co gorsze —

na nasz system krążenia po­
tężny wpływ wywiera FAŁ­
SZYWY TRYB ŻYCIA: —

po prostu brak możliwości
„treningu krążeniowego" —

gdyż od rana do nocy niemal
bez przerwy utrzymujemy po­
stawę siedzącą. Coraz
mniej ruchu, coraz więcej
zdenerwowania — nie mówiąc
o „ciągotach" do życia wygo­
dnego i (zwłaszcza u nas, w

Polsce) do braku umiaru w

jedzeniu oraz piciu...
*

No, dobrze — powiecie, ale
jak temu zaradzić. Nie­
stety, seria porad na tym
miejscu nie należy do przyje­
mnych. Główny kierunek
przeciwuderzenia w walce z

naporem „cywilizacyjnej cho­
roby niskociśnieniowej” — to

przede wszystkim ZMIANA
trybu życia!

WW
X *./

*
■ -ŻJ

fes 33

3
•S:

E:-’

Oto, jak dowcipni obserwatorzy przewidują zmianę posta-
>01/ stojącej — w korzystniejszą dla „niskociśnieniowców

pozycję leżąc ą".
'

Sprzed 100 milionów lat

N» Ziemi Franciszka Józefa
w Arktyce przebywała przez
dwa 1 pół miesiąca ekspedycja
paleobotanlczna Akademii
Nauk ZSRR. Przywiozła ona

do Moskwy bogaty plon po­
szukiwań w postaci 400 egzem­
plarzy wykopaliskowej flory,
których wiek naukowcy o-

kreśdają na 100 milionów latl
Przed 100 milionami lat

kwitła zatem w Arktyce buj­
na roślinność i panował tam

klimat zbliżony do dzisiejsze­
go klimatu podzwrotnikowe­
go-

Samochód wyścigowy
o szybkości 200 km

na godzinę

Mieszkańcy Leningradu za

poznali się ostatnio z najno­
wszym radzieckim samooho-
dem wyścigowym klasy mię­
dzynarodowej i— typu „Ju­
nior”. Konstruktorem tego sa­
mochodu rozwijającego szyb­
kość do 200 km na godz. jest
b. mistrz ZSRR w sporcie au­
tomobilowym — taksówkarz

lenlngradzkl, Wiaczesław Ko-
slankow.

Kosienkow Jest autorem wie­
lu konstrukcji wyścigowych.
Jego „Junior" tbudowany zo­
stał na bazie podstawowych
węzłów samochodu „Moskwloz
— 407”.

Specjaliści - kardiolodzy,
naukowcy i badacze medycy­
ny w zakresie krążenia krwi
— łamią sobie już od dawna
głowy nad tajemniczymi zja­
wiskami w organizmie ludz­
kim — które najczęściej po­
wodują ową zaskakującą
„awarię" ciśnienia krwi.
Czyżby brakowało tu jakie­
goś mechanicznego regula­
tora?

Spróbujmy to zobrazować w

sposób nieco odbiegający od
trudnych dla przeciętnego
śmiertelnika terminów lekar­
skich. Otóż — jakby u> „ścia­
nie" tętnicy szyjnej tkwi ma­
ły „guziczek nerwowy”. Re­
jestruje on bieżąco — na po­
dobieństwo sejsmografu —

rytm ciśnienia wspomnianej
tętnicy. Każdy spadek pulso­
wania krwi — przekazuje
nasz czuły „guziczek" do
„centrali nerwowej" w móz­
gu. Centrala „zleca" wszyst­
kim naczyniom krwionośnym
gwałtowne skurcze, w wyniku
czego — wzrasta ciśnienie w

tzw. dużych naczyniach
krwionośnych, albowiem krew
płynąca z serca trafia na

wzmożony opór miliardów
drobnych żyłek.

Ten właśnie „mechaniczny re­
gulator” częściowo odmawia po­
słuszeństwa u ludzi dotkniętych
zbyt niskim ciśnieniem — lub...
działa za wolno w stosunku do
potrzeb krążenia krwi. Stąd po­
chodzą owe zawroty głowy, czy
tzw. plamy przed oczami podczas
nazbyt raptownego
się z pozycji leżącej.

No więc — w „tych
Jak widać olbrzymią
wają NERWY... Oznacza to zale­
żność ciśnienia krwi od spraw,
które każdy laik może sobie bez
większego trudu wyobrazić; od
osławionych Już stanów Irytacji.
Nieco zdenerwowania '

rodzinnym, w zakładzie
nadmiar problemów, z

ciężko się uporać lub
kłopoty z dziećmi.

podrywania

rzeczach" —

rolę odgry-

w kręgu
i pracy —

: którymi
wreszcie

Tak zatem powoli zaglądamy
za kulisy naszego, MODNEGO
schorzenia... Rozwój człowie­
ka cywilizowanego wkracza
na drogę, gdzie owo „zwierzę­
ce” w nas samych — nie może
już nadążyć za postępem
życiu ludzkim.

W

A przecież krążenie krwi w

organiźmle (jak i trawienie) —

jest czymś „zwierzęcym”, pier­
wotnym. Wszystko bierże swój

® Więcej ruchu, więcej
ćwiczeń sportowych! Tak, moi
drodzy — nie wystarczy tylko
entuzjazmować się sportem z

okazji olimpiady, przy... tele­
wizorach. Oczywiście, nie 1-
dzie również o uzyskanie
sprawności olimpiiskiej. Dale­
cy jesteśmy od tego, by su­
gerować każdemu ćwicze­
nia z zakresu sportu wyczy­
nowego. Wystarczy, jeśli w

tygodniu poświęcicie 1 godzi­
nę na gimnastykę. I to — ra­
czej nie „sobie a muzom” —

tylko w zespole. Tak, w zes­
pole klubowym...

Dlaczego? Bez tzw. bodźca klu­
bowego — rzadko kto potrafi »ię
zmusić do systematycznych ćwi­
czeń.Ba,doćwiczeń pr aw1-

d1owych,którychniezastą­
pi nawet... glojnfk radiowy! Ergo:
klub — gdzie jest sekcja gimna­
styczna, pływacka, tenisowa. Nie
ma takiej dyscypliny sportu, któ.
ra by przy NISKIM ciśnieniu by­
ła W zasadzie szkodliwa dla zdro­
wia.

4, PONADTO: trzeba sle har­
tować! Będziecie zdumieni, Jak
szybko np. po zimnym prysznicu
WZRASTA ciśnienie.

— Ale, ja i tak marznę sta­
le — może ktoś zaoponować.—
Co więc pomoże zimny prysz­
nic?

— Nie marznie się po tym,
tak — jak i po nacieraniu
ciała. Lecz, proszę bardzo: ró­
wnież t częsta, ciepła, kąpiel
dobrze wam zrobi, albowiem
także wpływa ona na szybsze
krążenie. Jednakże ZA GO­
RĄCA woda w kąpieli — by­
wa w tym wypadku — nie­
bezpieczna...

® Natomiast świetnie działa
codzienne „szczotkowanie” ca­
łego ciała. 2—3 minut jaką­
kolwiek szczotką (naturalnie
nie ryżową!) obojętnie w ja­
kich kierunkach, byle do za­
czerwienienia skóry!

A gdybyście mimo tego —

odczuwali nadal brak koncen­
tracji, ociężałość i zmęczenie
— spróbujcie (bez żartów!)...
stania na głowie, przez kilka
minut. To wspaniały „tre­
ning” dla systemu krążenia
1... dobrodziejstwo dla mózgu,
który wreszcie mógłby się
BRONIĆ przed zwiększonym
naporem ciśnienia krwi!

• Również filiżanka kawy,
rzecz jasna — mocnej, ziarni­
stej kawy —- świetnie działa
co rano na system krążenia
„niskociśnieniowców". Kawa
może tu być prawdziwym me­
dykamentem — oczywiście w

zastosowaniu umiarkowanym.
Byłyby to tzw. — naturalne spo­

soby „lecznicze”. O Innych le­
kach przeciw niskiemu ciśnie­
niu za tydzień, (ber)

łopoty z liczeniem się­
gają chyba czasów
prehistorycznych. W
miarę wspinania się
człowieka na wyższe
szczeble cywilizacji,

trud liczenia zajmował coraz

więcej miejsca w jego życiu.
Sprawcą największego zamie­
szania w dziedzinie rachun­
ków stał się jednak niewątpli­
wie w średniowieczu • dopiero
Karol Wielki. Ów król fran­
koński wpadł na niezbyt for­
tunny pomysł i polecił* wybi­
jać z funta srebra ni mniej
ni więcej, tylko... 240 dena­
rów. Aby zaś sprawić roda­
kom jeszcze więcej kłopotów
z liczeniem, ustalił, że 12 de­
narów stanowić będzie 1 sold,
a 20 soldów złoży się na 1
liwr.

Prawodawcy angielscy oka­
zali się niemniej złośliwi u-

stalając osobliwy system mo­
netarny. U nich funt szter-

ling „pomieścił” 20 szylin­
gów, a 1 szyling został po­
dzielony na 12 pensów. Aby
uzmysłowić sobie trudności,
które napotykają Anglicy w

! życiu codziennym, wystarczy
i spróbować obliczyć np. 10
| proc, od kwoty 16 funtów, 9
| szylingów i 2 pensów. Wynosi
I ono 1 funt, 12 szylingów, 11
I pensów...

Gwoli rozweselenia proponuje-
S my Czytelnikom dokonać tych o-
| bllcz.eń x zegarkiem w ręku,
i „Biedni” Anglicy, aby uniknąć
S konieczności posługiwania clę
3 ołówkiem 1 papierem podczas za-

| łatwlania codziennych spraw
i związanych z Uczeniem, noszą
I przy sobie sporej objętości, bo
1 przeszło 300-stronlcową kslążecz-
I kę — zawierającą gotowe tabelki
| z wyliczonymi procentami.
J Teraz z całą powagą doce-
I niamy chyba kłopoty fran-
s końskich czy angielskich po-
I borców podatkowych i uświa-
| domimy sobie doniosłość wy-
| nalazku młodego francuskiego
i matematyka Błażeja Pascala,

który chcąc pomóc ojcu w je­
go funkcjach urzędnika po­
datkowego za czasów Ludwi­
ka XIII skonstruował pierw­
szą ....

0dziś
wyliczeń orbit, sputników 1 łun-
nlków — zastępują mózg ludzki,
nie zmieściłoby się nawet w ra­
mach serii artykułów populary­
zatorskich. Zapoznamy więc Czy­
telników tylko z polskimi pró­
bami budowy tzw. elektronowych
mózgów.

„Cybernetomania” przyszła
do Polski z kilkuletnim opóź­
nieniem. Nie wszysćy jeszcze
wiedzą, że obok Państwowej
Fabryki Liczydeł produkują­
cej zwyczajne liczydła z krą­
żkami przesuwanymi po o-

cynkowanym drucie, istnieje
Zakład Aparatów Matematy­
cznych, gdzie zespoły fachow­
ców trudzą się nad konstruk-

Icją elektronowych maszyn li­
czących automatycznie.

Może to i wstyd się przyz­
nać, ale w imię prawdy trze­
ba odnotować, że z począt­
kiem 1959 r. posiadaliśmy za­
ledwie... jedną elektronową
maszynę cyfrową. Była to

słynna „XYZ”, o której ni­
żej. U schyłku bieżącego ro­
ku powinniśmy mieć już 4
działające maszyny elektrono­
we oraz dwie elektromagne­
tyczne, tzn. przekaźnikowe.

Z

liczeniem
li

maszynę do liczenia.
d Pascala do cybernetyki
— to okres olbrzymi. Sa­
mo zaś zagadnienie apara­
tów elektronowych, które

— w dobie skomplikowanych

A teraz trochę historii. Pro­
blemem budowy maszyn cyfro­
wych zaczęła interesować się na­
sza nauka dopiero pod koniec
1948 roku. Powstał wówczas Pań­
stwowy
który z kolei zmienił nazwę na

Instytut
Miał on

<id wielką skalę pracę najwybit
nlejszych w kraju fachowców
przy konstrukcji nowoczesnych
maszyn matematycznych, o któ­
rych Istnieniu mieliśmy dotąd
wiadomości tylko z... zagranicz­
nej prasy.

Instytut Matematyczny,

Matematyczny PAN.
za zadanie zorganizować

Pracownicy Grupy Apara­
tów Matematycznych
stworzyli najpierw minia­
turową maszynę cyfrową

GAM-1, która mogła wykony­
wać tylko 4 operacje: doda­
wanie, dopełnianie, porów­
nywanie i selekcjonowanie.

Takie będą wkrótce telewizory!

Gigantyczny szpital
W Monachium (NRF) rozpo­

częto budowę największego
szpitala w Europie. Szpital
ten posiadać będzie ok. 2400
łóżek i 24 sale operacyjne,
wyposażone w najnowocze­
śniejszy sprzęt medyczny, u-

możllwlający przeprowadzenie
najbardziej skomplikowanych
operacji. Całkowity koszt bu­
dowy olbrzymiego szpitala ma

wynieść ok. 200 milionów ma­
rek.

To się nazywa
zaniknięcie!

W Anglii skonstruowano no­
wy typ zamka do drzwi. Z

wyglądu podobny do automa­
tycznego zamka elektrycznego
używanego do drzwi wejścio­
wych, zawiera jednak zamiast

jednego przycisku aż dwanaś­
cie. Taka ilość przycisków po­
zwala na ułożenie 4356 kombi­
nacji teh naciskania. Otwarcie
drzwi następuje po naciśnię­
ciu przycisków według kom­
binacji ueUlonej przez właści­
cieli mieszkania, wszelkie in­
ne rcenlpulac** dokonywane
przez ow>hy niepowołane —

uruchamiają syrenę alarmową.

dźcie do wszystkich krajów l głoście tę naukę... że
ubodzy i poniżeni, bogacze i wywyższeni — wszyscy są
sobie równi” (Budda do swoich uczniów).

„Idąc na wszystek świat, opowiadajcie Dobrą Nowi-
0 E 16 nę wszemu stworzeniu. Kto uwierzy... zbawion będzie,
fff a kto nie uwierzy, będzie potępion” (Ewang. wg Mar­
ka, XVI, 15—16).

„Nie masz Boga, jeno Allach, a Mahomet prorok jego”
„On wam swą wiarę objawił, kto oczy otworzył, będzie miał
światło w udziale, kto zamknął oczy, w ciemnościach zosta­
nie” (Koran, VI, 99).

Gdyby ludziom wierzącym postawić pytanie: która rell-
gia jest prawdziwa — padłoby tyle różnych odpowiedzi,
ile jest w świecie sekt, wyznań i wierzeń.

Gdyby z kolei zapytać, na jakiej podstawie każdy z wie­
rzących opiera swe przekonanie o prawdziwości wyznawa­
nej przez siebie religii — odpowiedzi byłyby na ogół podo­
bne. Wszyscy wierzący powołaliby się bądź na tradycję,
bądź na autorytet starożytnych ksiąg świętych, mówiących o

objawieniu — o nadprzyrodzonym pochodzeniu i charakte­
rze ich właśnie religii.

Ta zbieżność wypowiedzi nie byłaby rzeczą przypadku —

nie ma bowiem w świecie religii, która by nie głosiła
o sobie, że jest w wyłącznym posiadaniu „prawdy absolut­
nej”, nie ma sekty, która nie uważałaby się za „prawowier­
ną”, a zarazem nie traktowała wszystkich innych wierzeń
jako fąłszywych, wszystkich pozostałych odłamów — jako
herezji. Tradycja niemalże wszystkich religii twierdzi, że

„prawdy” religijne objawiał swym uczniom, prorokom czy
wyznawcom albo sam Bóg, albo specjalny jego wysłannik.
„Prawdą objawioną z nieba" (Koran, XI, 20) — jest nauka
Mahometa. ,,Sw;ięte i objawione” są starohinduskie Wedy.
.'„Sam Bóg jest autorem... zarówno Starego jak i Nowego
Testamentu” — czytamy w orzeczeniu Soboru Trydenckiego.

Wiemy z historii, jak straszną cenę płaciła ludzkość za to

przekonanie, za pogardę 1 nienawiść do „innowierców”.
W imię „prawd”, religijnych organizowano „wyprawy krzy­
żowe” i „wojny święte”, torturowano i palono żywcem setki
tysięcy ludzi, których jedyną „winą” było to, że. inaczej
czcili Boga> że nie uznawali jakiegoś dogmatu, że nie wie­
rzyli autorytetowi tej czy innej „księgi śuńętej".

„Każda religia — pisał Ludwik Feuerbach — każdy spo­
sób wierzenia jest zarazem jakimś sposobem myślenia”. Re­
ligia — możemy powtórzyć za Janem Ilemplem — to nie
tylko zbiór przeżyć wewnętrznych lub zbiór pomników lite­
ratury; religia — to pewna kosmogonta, pewną socjologia
i filozofia, to właściwie pewna metoda ujmowania świata.

Wprawdzie religie, będące wytworem określonych sto­
sunków społecznych muszą się różnić między sobą,
ale — nie zapominajmy, że nie ma w śwfecie zjawisk

izolowanych. Tak jak oddziałują na siebie poszczególne kul­
tury, tak samo wpływają na siebie i przenikają się wzajem-

Był to Istotnie „liliput" ze

swoimi ośmioma komórkami
pamięciowymi wobec zagrani­
cznych maszyn tego typu, któ­
re miały kilkadziesiąt komó­
rek. Pierwszą prawdziwą ma­
szyną elektronową miał być
EMAL-1, którego miano po­
chodziło od inicjałów nazwy
„Elektronowa maszyna auto­
matycznie licząca”.

EMAL-1 jednak w ogóle...
nie ruszył z miejsca. Z powo­
du trudności technicznych za­
rzucono budowę już mocno

zaawansowanej maszyny. Do­
piero na jesieni 1958 roku u-

rodził się wspomniany wyżej
„XYZ”, pierwsza elektrono­
wa maszyna licząca, która
mimo oparcia o wzór amery­
kańskiej IBM-70, produkowa­
nej seryjnie od 1953 do 1957
roku, może

oryginalną
cję.

„XYZ”, o

sto pisze się w prasie i słyszy
w radiu oraz telewizji, doda-
je w ciągu 1 sekundy przecięt­
nie około 1000 liczb. Z podo­
bną szybkością dokonuje odej­
mowania. Mnoży zaś na se­
kundę przeciętnie 350, oraz

tak samo dzieli. Jest to na ra­
zie model laboratoryjny, nie­
mniej stanowi duży sukces
polskiej myśli twórczej!

Pewnego
dnia roku 1895

w paryskiej Grand Ca-t
fi zgotowano bywal­
com niespodziankę.

Niejacy bracia Lumiere
podjęli się zademonstrować
tutaj publicznie swój no­
wy aparat o skomplikowa­
nej nazwie: kinematograf.
Pokaz nawet dosyć się u-

dał. Co prawda nikt z o-

becnych nie przypuszczał,
że uczestniczy w narodzi­
nach nowej gałęzi sztuki,
narodzinach nowego prze­
mysłu i w ogóle w prze­
wrocie kulturalnym. Epo­
kowe zdarzenia często
przebiegają niepostrzeże­
nie i dopiero z historii u-

czyć się później trzeba ich
szczegółów.

Nie mieli poczucia zna­
czenia chwili również sa­
mi zainteresowani. Obaj
bracia stwierdzali zgodnie,
te nie rokują swemu wy­
nalazkowi długiego żywo­
ta. Proroctwo było — jak
wiadomo — chybione.

U podstaw kinematogra­
fii leżała praca wielu po­
przedników. Był wśród,
nich Polak Kazimierz Pró­
szyński, który rok wcześ­
niej skonstruował kamerę
do filmowania l projekcji.
Był l nieoceniony Edison

ze swoim kinetoskopem w

którym przez okienko mo-

być uważana za

polską konstruk-

którym dość czę-
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gła obserwować film jed­
na osoba. Byli i inni. Bra­
cia Lumiere rozwiązali je­
dynie jako pierwsi zagad­
nienia konstrukcyjne do­
tyczące nakręcania i wy­
świetlania filmów, opiera­
jąc się na pomysłach zapo­
życzonych.

Wielki wynalazek roz­
wijał się skokami. Twór­
cy jego już nie żyli, gdy
nastąpił pierwszy przełom:
udźwiękowienie. Mógł on

nastąpić o wiele wcześniej
— już w 1914 r. wynalazca
sprzedał wielkiej wytwór­
ni filmowej ten pomysł a-

le tylko po to, aby przez

Tff^lĄelaela

Sukces

jednego sezonu
Na krakowskim rynku, w majestacie potęgi siedzi

król Zygmunt I, przed którym kornie schylony w hoł­
downiczym geście klęczy były — ostatni już, wielki
mistrz krzyżacki. Oto matejkowskie monumentalne
malowidło. Pod urzekającym wpływem dzieła mistrza
Jana skłonni jesteśmy mniemać, że hołd pruski to

nieomal drugi, tym razem na dyplomatycznym polu:
Grunwald, jedno z najświetniejszych zwycięstw ja­
giellońskiej polityki.

Dzieła sztuki nie zawsze są jednak wiernym odbi­
ciem prawdy historycznej. Złożony przez Albrechta
w roku 1525 hołd, zwany pruskim, śmiało można okre­
ślić sukcesem jednego sezonu.

Krzyżacy panowali w Prusach, jak wiadomo, na

mocy pokoju toruńskiego z roku 1466. Zobowiązani do
uznawania zwierzchnictwa Polski, wykorzystywali
każdą okazję aby Polsce szkodzić, ile się tylko da.
Nic zatem dziwnego, że w roku 1520 wybucha kolejna
wojna z zakonem. Świeżo obwołany wielkim mistrzem,
Albrecht Brandenburczyk, zapewnia sobie pomoc ro­
dzinnego kraju, ściąga posiłki z Niemiec, próbuje tak­
że nawiązać współpracę z księstwem moskiewskim.
Oburzenie w Polsce jest ogromne, jak mało kiedy
hasło wojny staje się nadzwyczaj popularne. Nic więc
dziwnego, że sukces idzie za sukcesem. Już w pierw- 1
szym roku wojny wojska polskie dochodzą do bram
nowej stolicy krzyżackiej — Królewca, przybyłe z

Brandenburgii posiłki rozgromione zostają pod Gdań­
skiem. Położenie wojowniczego Albrechta staje się
wprost rozpaczliwe. Po stronie polskiej widzimy na- ■
wet cesarza i o dziwo po raz pierwszy — papieża za- !
niepokojonego rozszerzającym się w Prusach protes­
tantyzmem. Książęta meklemburski i pomorski, a

także król duński podpisują z Polską umowę o wza- i
jemnym sojuszu. Równocześnie maszerujące w Pru­
sach oddziały polskie, znajdują pełne poparcie wśród
miejscowej ludności, której długoletnie panowanie
krzyżackie dobrze się dało we znaki.

Jednym słowem istnieją wymarzone wprost wa­
runki przyłączenia Prus na trwale do Polski, zdoby­
cia to całej rozciągłości brzegów Bałtyku. A są to

przecież czasy wielkich odkryć geograficznych, nieo­
mal z dnia na dzień rośnie znaczenie morza. Historia

daje Zygmuntowi I wielką, niepowtarzalną szansę —

może stanąć w rzędzie najświetniejszych władców.

Szansa zostaje jednak z kretesem zmarnowana. Zy­
gmunt, który ma już na sumieniu kolosalne błędy po­
pełnione w polityce południowej i wschodniej (ustęp­
stwa na rzecz Habsburgów na Węgrzech i w Czechach,
(utrata Smoleńska) zawiera najbardziej nielogiczny
traktat. Zamiast przyłączyć Prusy pozwala, żeby na

ziemiach tych powstało dziedziczne księstwo. Na ra­
zie, oczywiście — pod zwierzchnictwem Polski, ale

później?... (A.W.)

przeleżał
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ukryty w

względów
lat13_
archiwach ze

handlowych. Później przy­
szła kolejna rewolucja —

barwa. Później następna
— panorama. Ile ich jesz­
cze będzie?

Trudno przewidzieć w o-

bliczu rozwoju telewizji.
Mówi się o niej coraz wię­
cej i coraz gorzej. A to jest
symptomatyczne. Ongiś
sławny pisarz Anatol Fran­
ce nazwał kinematograf
„końcem cywilizacji”. I
nic to absolutnie filmowi
nie zaszkodziło, a nawet

wręcz przeciwnie. Historia
lubi się powtarzać. (żl)

nie różne wyobrażenia 1 pojęcia religijne, legendy, formy
kultów 1 obrzędów.

Rezultatem tego właśnie procesu są owe zaskakujące wie­
lu ludzi podobieństwa między „ich wiarą”, a wierzeniami
bądź dawno wymarłych, bądź źyjących w zupełnie odręb­
nych warunkach ludów 1 kultur.

Pisząc o religiach świata (temat niezwykle bogaty), trze­
ba ująć w ich charakterystyce zarówno to, co je różni mię­
dzy sobą jak i elementy im wspólne. Elementów tych jest
znacznie więcej, niż się na ogół przypuszcza, przy czym doty­
czą one nie tylko takich „formalnych” cech, jak wiara w

objawienie, w życie pozagrobowe, walkę dobrego ze złem,
cuda, jak apostolat czy soteryzm *). Na podobieństwa a na­
wet analogie natrafiamy i w doktrynach teologicznych, i w

legendach związanych z życiem twórców religii, i w kosmo-
gonii, 1 w systemach etycznych. Ten m. in. fakt skłonił nas

do umieszczenia jako „motta” fragmentów z trzech różnych
„ksiąg świętych”.

Podobieństwa owe, tak ważne dla etnologa, historyka czy
socjologa, o wiele mniejsze natomiast znaczenie mają dla
statystyki wierzeń, której zadaniem jest określenie ilości
wyznań 1 liczby wyznawców. Dodajmy — zadaniem nieła­
twym, gdyż kryteria podziału mogą być przecież różne, a

ilość religii, sekt i odłamów jest dziś naprawdę imponują­
ca (sam kościół protestancki liczy ich ponad sto).

Ogólny podział na religie politeistyczne, monoteistyczne
i ateistyczne (bo są i takie, np. „klasyczny” buddyzm)
okaże się zupełnie nieprzydatny, jeśli weźmiemy pod

uwagę, że w niejednej religii, której, wyznawcy uważają się
za monoteistów, występują wyraźnie pierwiastki wielobó-
stwa. Na jeszcze większe trudności natrafiają próby , bar­
dziej szczegółowej klasyfikacji: np. jak zakwalifikować an-

glikanizm, do której grupy „wpisać” miliony ludzi wyznają­
cych równocześnie i buddyzm i konfucjonizm, którędy bie­
gnie granica między religią prymitywną i „cywilizowaną

’

itd. Nawałnica kłopotów jednakże zaczyna się dopiero przy
próbach oszacowania ilości wyznawców. Tu, zależnie od
źródła różnice są tak znaczne, że każdą cyfrę traktować trze-

. ba z dużą ostrożnością. W związku z tym zamiast oprzeć
się na jednej — podajemy, w oparciu o kilka statystyk, da­
ne „in minimum” i „in • maccimum’”. Tak więc, liczbę kato­
lików szacuje się na 329 do 480 min, prawosławnych — na

128 — 137 min, protestantów 137 — 223 min, żydów2) 11 —

13 min, muzułmanów 221 — 415 min. szyntoistów 16 —,30
min, taoistów 40 — 50 min, konfucionistów 300 —

buddystów 250 — 420 min, hinduistów 257 — 320
znawców religii prymitywnych na 102 — 126 min.

Ten podział, chociaż , niejednokrotnie będziemy
gokorygować, posłuży namorientacyjnie
omawianiu poszczególnych religii i wyznań.

zmuszeni
przy
W.M.

i®

1) od słowa soter — zbawiciel

») tu: wyznawców mozalzmu

bilety,
„dzlę-
mówl,
obejść
że nie

Komunikacja miejska w

Moskwie przestawia się o-

statnio na „zatrudnianie”
mechanicznych kondukto­

rów. Maszynka wydaje
przyjmuje pieniądze —

kuję” wprawdzie nie
ale w końcu bez tego
się można tym bardziej,
każdy „żywy” konduktor pod
tym względem Ją przewyższa.

Automaty stosowane są Już
w autobusach, trolejbusach 1

tramwajach z bardzo dobrym
podobno rezultatem. Nie wy­
trzymał konkurencji z nimi
także radziecki system sprze­
daży biletów przez kierowców.
Aparat jest na pewno prost­
szy 1 eliminuje całkowicie
pracę jednego z dwu ludzi ob­
sługi wozu. Przy okazji wszys­
cy są zadowoleni.

Jedyna nasuwająca się wąt­
pliwość ma charakter psy­
chologiczny: czy pasa­
żerowie nie będą częściej „za­
pominać” o wykupieniu bile­
tu? Praktyka wykazuje, że

Maszynka
godna

uwagi...
nie. Ostatecznie nawet przy
elwu konduktorach w jednym
wc/ie lo u nas swe.o

czasu bywało, gapiowicze ist­
nieli. ueśii ktoś pragnie wy­
silić swój intelekt w kierunku
oszwabienia instytucji miej­
skiej na 50 groszy to 1 tak
znajd te sposoo realizacji tego
szczytnego celu. Kontrole na

liniach obsługiwanych przez
automaty w Moskwie nie wy­
kazały żadnego spadku obro­
tów, a dzienne „manka” się­
gają przeciętnie czterech rubli
z drobnymi. W dodatku może

i to być także wynik urwania
‘

półtora biletu przez jednego
r pasażera, co s ę najbardz;e.|
'

precyzyjnej maszynce przy
(przesuwaniu taśmy biletowej

ł może przydarzyć.
Pomysł wydaje się nam bar-

■dzo dobry i wart naśladownl-
jc.wa. IV er e atomu piele^no-
I wanie jednego z najbardziej
i nieproduktywnych zawodów
: nie ma na pewno przyszłości,

'

a przykład gwałtownie rozwi­
jającej się samoobsługi w ban*
dlii też daje do myślenia.

! ’»V teł chwili przejmują mo-

'skiewskie doświadczenia przed-
l stawicuele innych uiIam radzie­

ckich. A niofte br tan» poje-
ehsó. TotfRć tfc i... s«»*bO4*<Kć?
Wvlo! (zc-«’)
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Czy
wiesz?
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Zakupiliśmy film ru­
muński „Telegraficzny po­
jedynek". Film kolorowy i
wypełniony nazwiskami a-

ktorów niemal jak w

„Krzyżakach", kiedy czyta
się listę wszystkich współ­
pracujących nad realizacją
tego dzieła. Tyle, że w

„Telegraficznym pojedyn­
ku” tłumy składają się
z kilkunastu osób.., Z tre­
ści filmu wynika, że toczy
się walka wyborcza między
partiami konserwatystów i
liberałów — przed 1 woj­
ną światową. Z zamierze­
nia reżysera widać, iż
miała to być komedia i
dramat społeczny zarazem.

Zakrój — prawie jak
„Skandal w Clochemerle".
Typy ludzkie — świetne. A
sytuacje? — Wszystko tam

można znaleźć: libacje i
hulanki elity, ucisk i „feu­
dalne" bicie chłopa — de­
magogię i sprzedawczy-
kowstwo bonzów partyj­
nych, skandale towarzyskie
oraz groteskowy rząd — i
naprawdę ładne aktorki.
Ale... brak temu filmowi
romańskiemu
skie g o wdzięku Francu­
zów. Zabawne — zmienia
się w nudne. Dowcip — w

naiwność. Subtelne pointy
— w „kawęnaławizm".
Czujemy się — obserwując
ekran WIELKĄ POTĘGĄ

filmową — i basta!
A to ciekawe, co naszych

speców od zakupu filmów tak
zaciekawiło w „Telegra­
ficznym pojedynku”? Chyba
jedynie... tytuł — i chęć za­
dokumentowania ,p w« t o nie
znacie”...

ro mań-

Nawiązania
do tradycji

G. B, Shaw — wypowiada się
o teatrze. Oczywiście, z ksląż-

J. Westa „Shaw on Thea-

Wediug opinii znakoml-

dramaturga „żadna tana
nie

kl E.
tre".

tego
klasa

sprawy z

niewiedzy,
w ogóle, a

szczególności”.
A to ciekawe. I kiedy wy­

głoszone? Jakże zatem nie wie­
rzyć w MOC tradycji?

zdaje sobie lepiej,
rzeczywistońel ewej
niż klasa literatów

krytycy teatralni w

Gdybyśmy
wartość po­

wieści mierzyli ilo­
ścią jej stron — li­
teratura nie wyszlaby

na tym dobrze. Podobno
specjalista od „tasiemców”,
Aleksander Dumas, zapyta­
ny dlaczego tworzy takie
foliały jak „Naszyjnik kró­
lowej” — odpowiedział:
„Mam za mało czasu, żeby
się męczyć nad napisaniem
krótkiego utworu”.

Nie sposób też odpowiedzieć,
która powieść miała najwięk­
szą ilość stron. Jak dotychczas,
nikt takiej statystyki nie pro­
wadził. Znamy kilka rzeczywi­
ście wyjątkowo długich, np.
„Gargantua 1 Pantagruel”
Franciszka Rabelais, „Nędzni­
cy” Wiktora Hugo, „Wojna 1

pokój” Lwa Tołstoja, „Cichy
Don” Szołochowa, a z polskich
powieści — „Trylogia” Henry­
ka Sienkiewicza, „Popioły”
Stefana Żeromskiego, „Noce 1
dnie” Marli Dąbrowskiej, o-

■tatnlo zaś — „Bolesław Chro­
bry” Antoniego Golubiewa.
Znane są też obszerne cykle,
Jak np. zbiór dziewięćdziesię­
ciu kilku powieści i opowiadań
Balzaka pod wspólnym tytu­
łem „Komedia ludzka”, czy
i,Saga rodu Forsytów” Gala,
worthy’cgo.

Ciekawe, że gdy jeszcze
do niedawna większość czy­
telników gustowała w po-
wieśclach-rzekach, ostatnio
coraz więcej zwolenników
zdobywają powieści bardzo
zwarte oraz opowiadania.

le zbadane są tajemnice
popularności. Trudno bo­
wiem zrozumieć czemu

największą Ilość przekła­
N

jedna ze słabszych powieści
Sienkiewicza „Quo yadis”.
Fakt jest jednak faktem: „Quo
vadla” zostało przełożone nie­
mal na wszystkie języki świata
1 doczekało się kilkuset wydań.

Niezwykle mocną — jak na

utwór poetycki — pozycją
przekładową jest „Pan Ta­
deusz”, który został przełożony
32 razy na 18 języków. Spośród
współczesnych utworów naj­
częściej tłumaczona jest
sztuka Leona Kruczkowskiego
„Niemcy" oraz powieści Meis­
snera 1 opowiadania podróżni­
cze Arkadego Fiedlera.

Byli pisarze jednej książ­
ki, która im przyniosła
nieprzemijającą sławę.
Byli też twórcy setek

tomów, a dziś nikt nie pa­
mięta ich nazwisk.

Wśród plsarzy-fenomenów,
którzy godzili ilość z Jakością
palmę pierwszeństwa trzeba

chyb* przyznać hiszpańskiemu
dramaturgowi Lope de Vega,
który tworzył na przełomie
XVI i XVII wieku. Napisał
ponad 1200 utworów scenicznych,

W Polsce dwóch tytanów
pisarskiej pracy parało się
tematyką historyczną: Igna­
cy Kraszewski, który do­
robił się ponad 300 powie­
ści i około 300 prac histo­
rycznych, i publicystycz­
nych oraz niesłusznie dziś
zapomniany Teodor To­
masz Jeż — 100 powieści.

fSobar

dów na języki obce osiągnęła

W zapoczątkowanym przez
„Wydawnictwo Poznańskie"
Cyklu, poświęconym dziejom
II wojny światowej, ukazał się
po „Agonii Trzeciej Rzeszy"
Hlonda, drugi pasjonujący i
głośny w świecie „bestseller
wojenny" — „Ostatnie dni Hi­
tlera".

f Chronologicznie zestawione
fakty i wydarzenia z okresu

zmierzchu hitlerowskiej dyk­
tatury ukazują w możliwie o-

biektywnym świetle nie tylko
postać tego największego
zbrodniarza, który zamierzał
rządzić światem — ale rów-

pież dwór „wodza” i jego oto­
czenie.

Dramat rozgrywający się w

płonącym Berlinie, gdzie w

podziemiach Kancelarii Rzeszy
zgromadzili się najwierniejsi,
kończył największą tragedię
czasów współczesnych. Chwi­
lom tym towarzyszyły salwy
dział radzieckich i odgłosy
bomb niszczących stolicę hi­
tlerowskich Niemiec. Chociaż
nie istniało już Waffen SS,
nie istniał Wehrmacht i lotni­
ctwo, nie istniał wódz — nie­
którzy pretorianie zachowy­
wali się "tak, jakby nie do­

tarło to do ich świadomości.
Nie rozumieli nic, tak jak —

wydaje się, nie uświadamiają
tobie swej klęski do dnia dźi-
ciejszego niektórzy mężowie
stanu NRF.

poprzez „tych, co ukradli księ­
życ” aż po wszystkie pozycje
przeznaczone dla dorosłych.
Swoisty humor sprzed lat cha­
rakteryzujący się lapidarnym
ujęciem, nie stracił nic z ak­
tualności. Nic też dziwnego, że
tak rozchwytywane są „Rze­
czy wesołe" w Księgarni Pow­
szechnej (Rynek Główny 23).

Zawarta w tym tomiku
„Rajska powieść", w której
ukazuje autor „sfuszerowany"
jego zdaniem twór, jakim jest
kobieta, zasługuje na umiesz­
czenie w antologii pt. „Kobie­
ta w literaturze polskiej".

Można podrabiać styl Maku­
szyńskiego, lecz nie jego praw­
dziwy humor. Bratni „Dzien­
nik Polski” dał się wpraw-
dzie nabrać przed kilku laty,
umieszczając w jednym z nu­
merów felieton nadesłany ja­
koby przez Makuszyńskiego.

H. R.
nie dni
zlmlerz
nlctwo
30.— zł.

Trevor-Roper — O.tat-
Hitlera. Przełożył Ka-
Fudakowskl. „Wydaw-
Poznańśkle”, ■. 347,

Wspaniałym akordem za­
kończył swą twórczość lite­
racką Tomasz Mann, pisarz,
którego ojczyzna pozbawiła o-

bywatelstwa, a który dzięki
twym dziełom stał się obywa­
telem całego świata. „Doktor
Faustus" powstał w latach
'1943 — 1947. Pisanie powieści
poprzedziły studia autora z

zakresu medycyny, a przede
wszystkim muzyki dodekafo-
nicznej. Dzieje tworzenia o-

statniego dzieła Manna pozna
czytelnik polski ze szkicu pt.
„Powieść o powieści", który
ukaże się w odrębnej publika­
cji.

„Doktor Faustus" — to dzie­
ło wytrawnego już twórcy,
człowieka, który wiele przeżył,
więcej jeszcze przemyślał, a

wszystko chce wyrazić.
Tomasz Mann — Doktor Fau­

stus. Przełożyli: Maria Kurec-
cka i Witold Wirpsza, „Czytel­
nik”, s. 868, 58.— zl.

Makuszyński bawi nas

lat dziecinnych aż po wiek
ftarczy, Od Koziołka Matołka

od

Ogólnopolska
wy­

stawa naszej gra­
fiki współczesnej,
która zajęła wszyst­
kie sale w Pałacu
Sztuki, będzie się

powtarzać co dwa lata 1 stąd
pochodzi nazwa „Biennale”.
Inicjatywa tego rodzaju im­
prezy wystawowej wyszła z

artystycznego środowiska
krakowskiego, którego dawne
tradycje w tej dziedzinie są
powsaechnie znane.

W wystawi, wzięli udział nasi
graficy z różnych ośrodków kul­
turalnych w kraju — Warszawa
1 Kraków przodują. Reprezento­
wane są na tym pokazie różne
kierunki 1 style, jak również
wszystkie uprawiana u na. tech­
niki graficzne.

Ogólny poziom wystawy za­
dziwia bogactwem inwencji
i opanowaniem środków pla­
stycznych. Zadziwia rozma­
chem i rozmaitością Interpre­
tacji formalnej, soczystą fak­
turą plam, muzykalnością
czarno-białych zestawień, po­
wściągliwością, umiarem 1 u-

nikaniem taniego efekciar­
stwa.

Wldz dzisiejszy mimo wszys­
tko szuka w dziel, plastycz­
nym Jakiejś treści — tego, co

wzrusza artystę w ehwlll tworze­
nia. Widza interesuje przed,
wszystkim stosunek artysty ds
rzeczywistości i to wialni, .ta­
nowi o prawdzl. artystycznej pla­
stycznego dzieła. Tak, jak nie ma
nauki

prawdą
(kl poza
prawdą

Taką
monumentalną,
do widza formą nową, daleką" od

fotograficznego schematu, a jed­
nak nie wyrzekającą Hę całko­
wicie rzeczywistości — pokazali

poza usystematyzowaną
życia — tak nl. ma aztu-

zorganlzowaną plastyczni,
artystycznego przeżycia,
właśnie grafikę pełną,

przemawiającą

Jest to język prymitywnych
jeszcze form .polecanego bytowa­
nia, z natury swej statycznych 1

zachowawczych. Ma on za tobą
wielowiekową tradycję. Sztuka
nowoczesna język ten uwspółcześ­
niła, wzbogacił, go o świadomą
wirtuozerię opanowanego po mi­
strzowsku tworzywa — o nerwo­
wość drgającej własnym rytmem
1 wypowiadającej własne wzru­
szenie linii 1 plamy. Tu nie cho­
dzi o stopień zainteresowanych
deformacji czy o stopień umow­
ności przestrzennej, ale chodzi o

to, że obraz swój ustatyeznia,
absolutyzuje, zacierając w nim
konkretność nie ludzi 1 rzeczy —

lecz konkretność czasu i miejsca.

Oglądając tę wspaniałą
wystawę nie można tu pominąć
tak wytwornych ksylografów
jakimi są M. Jurgielewicz 1
St. Wójtowicz. Pierwszy z nich
wiąże dawne tradycje
szewskiego
woczesnym
graficznej
zaś ulega poniekąd czarom

surrealistycznej wizji. Wiel­
kich rozmiarów kompozycja
abstrakcyjna M. Wejmana mo­
że znaleźć zastosowanie
w związku z architekturą. Nie­
podobna też przejść obojęt­
nie obok prac W. Langnera,
S. Dawskiego, S. Waśkowskie-
go, E. Piotrowicza, M. Dam­
skiej, A. Kornijasza, R. Sko­
wrona, Z. Januszewskiego,
M. Maliny, J. Szuszkiewicza
oraz O. Peczenko-Srzednic-
kiej, która w swych barw­
nych litografiach wykazała
ogromne wyczucie koloru.

Dzisiaj
grafika nabiera charak­

teru sztuki masowej, jej po­
trzeba wzrastać będzie wraz

ze wzrostem potrzeb kulturalnych
_____ _____, o czym

Chartres i Arles, a U nas za- mówią liczne subskrypcje ekspo­
natów na wystawie dokonane

przez publiczność krakowską.

Ufiftkler

dwa

ŁATA!
na tej wystawie artyści należący
do ttarszego pokolenia, Jak prze­
de wszystkim organizatorzy wy-
ttswy Konrad Srzednlckl w swych
litografiach, II. Chrostkowska w

akwafortach,
drzeworytach
nych, a dalej M. Hiszpańska-Neu-
mann, B.
do wska, A.
Panek, K. Wróblewska w drzewo­
rytach. Wielce Interesujące tą
drzeworyty S. Suberlaka oparte
poniekąd na motywach ludo­
wych.

Mija już powoli kameral­
ny, drobnomieszczański

charakter grafik. W spoj­
rzeniu na sprawy ludzkie za­
traca się jakby ostrość widzę-

‘

nia 1 pasję wewnętrznego za- !

angażowania się. Wizja arty­
sty zmaga się z bezpośrednią
prawdą obserwacji, irrealizm
ujęcia przeciwstawia »ię rea­
lizmowi ujawnionych treści,
deformuje je i przełamuje.
Stąd pochodzi obecnie na Za­
chodzie nawrót do prymity­
wów — gdzie artysta uczy »ię __ __ _ „

od mistrzów romańskich w «iego'społeczeństwa,

S. Dretler-Fin w

1 linorytach barw-

Krasnodębska-Gar-
Młodzlanowskl 1 J.

war-

drzeworytu z no-

traktowaniem
planszy — drugi

czyna się od beskidzkich
świątkarzy.

KRĆT
i WAŁOWATO

Tytuł Hiroszima, moja miłość

Reżyser Alain Resnals

Produkcja

Aktorzy

Treść

Pozytywy

Negatywy

francuz ko-japońska
Emmanuele Riva, Stella Dassas, Eridżi
Okada, Plerre Barbaud.

Francuska aktorka kręci film w Hiro­
szimie. Spotyka Łam japońskiego archi­
tekta. Między młodymi zawiązuje się ro­
mans, ale miłość — mącą wspomnienia
wojny. Aktorka nie umie wyzwolić się
ze swego pierwszego uczucia do żołnie­
rza niemieckiego, co społeczeństwo fran­
cuskie uznało za zdradę, zaś Japończyk
nie zapomina bomby atomowej, która
spadla na jego miasto. W ich dialogach
wspomnienia stają się rzeczywistością,
rzeczywistość ucieczką przed życiem. Ich
losy zostały nieodwołalnie wplecione W
krąg wojny. ,

Doskonale połączenie prawdziwej wiel­
kiej i drapieżnej publicystyki z najbar­
dziej intymnymi uczuciami ludzkimi,
Świetna reżyseria proponuje nowe uję­
cia i« nowy styl narracji filmowej, Jałt
najbardziej nowoczesny dialog. Znakomi­
te kreacje aktorskie.

Nie widzę żadnych.

Muszę przyznać, że aczkol­
wiek nigdy nie odczuwałem
kultu dla mundurów, a w

ogóle wszelkie próby tzw.

„glajchszaltowania” ubioru
drażnią mnie 1 deprymują —

to przecież z satysfakcją i
prawie błogim uśmiechem
kwitowałem każdy dzień po
rozpoczęciu września — przy­
glądając się właśnie umun­
durowanym postaciom
uczniów i uczennic na ulicach
miasta.

Oczywiście, ani ml w gło­
wie owa zgryźliwa nutka za­
dowolenia na widok wyraź-

Ta pomyłka redakcji świad­
czyła o atrakcyjności pisarza.

Kornel Makuszyński — Rze-

czy wesołe. „Wydawnictwo Li­
terackie”, S. 124, 14_

Nowy tom serii „

świata" zawiera opis
dziennej wyprawy w głąb
Czarnego lądu, odbytej przez
uczniów średniej szkoły fran­
cuskiej. Otrzymane stypen­
dium „Zellidia", przeznaczone
na podróże zagraniczne, gwa­
rantowało młodym chłopcom
mniej niż skromne warunki
utrzymania, zmuszając ich
tym samym do pewnej samo­
dzielności,- do podejmowania
się za wynagrodzeniem sze­
regu prac w czasie podróży,
wreszcie konieczności korzy­
stania ze „statkostopu". Do
obowiązków stypendysty „Zel­
lidia" należało napisanie po
powrocie pracy o poznanym
kraju.

Powodzenie wyprawy zaw­
dzięczali młodzi podróżnicy w

dużym stopniu swemu wieko­
wi. Mając lat siedemnaście ła­
twiej pokonuje się przeszko­
dy i niebezpieczeństwa, szcze­
gólnie takie, w których nie
doświadczenie lecz pogoda du­
cha i życzliwość do świata, od­
grywają zasadniczą rolę.

ZUZANNA KOSIEK

zl.

„Dookoła
nieco-

głąb

nego
dzieży
ści starszej 1 całkiem już do­
rosłej, co w pewnym wieku
(ha, wstyd wspominać) byłoby
wytłumaczalne, jako „odwet”
za utraconą już bezpowrotnie
młodość... Mało tego, mogłoby
się wydawać — że drzemią w

człowieku złośliwe moce, któ­
re domagają się sprawiedli­
wego wyrównania rachunku
— za cale lata (a było ich
przecież osiem) własnej,
mundurowej doli.

Przez Jakiś czas Istotnie odnosi­
ło się wrażenie, że to nie mundur
„determinuje” osobnika, który go
nosi. Patrzenie przez palce na ze­
wnętrzny obraz ucznia — przy o-

lcazywanlu mu życzliwości 1 zau­
fania — miało na celu koncen­
trację uwagi wychowawczej na

stopniowym rozbudowywaniu
wnętrza młodego obywatela, a

nie na — bądź co bądź — drugo­
rzędnych sprawach jego szatek,
które zaledwie winny okrywać
ciało ludzkie.

Nie powiem,
skutek braku
szkoła utraciła
oraz obniżyła ogólną linię u-

czniowskiej dyscypliny,
te pozorne marginesy —

wszystko odegrały nie
rolę w kształtowaniu
młodzieży, głównie POZA bu­
dynkiem szkolnym! Zresztą,
nie ma powodu wracać do pro­
blemów przebrzmiałych, kie­
dy również i całkiem CYWIL­
NA powierzchowność ucznia
— dawała jednostkom w ich
okresie kształtowania własnej
osobowości przeświadczenie o

pełnym równouprawnieniu (a
więc i dużej swobodzie) wśród
społeczeństwa dojrzałego. Któż
mógł zwrócić uwagę na za­
chowanie młodzieńca lub dzie­
wczyny — nie mając pewno­
ści, co do ich „przydziału”
szkolnego? W jaki sposób („na
oko" — w końcu zawodne)
można było określić stopień
wieku — bywalców kin, ka-

odgraniczanla mło-
llcealnej od społeczno-

że akurat na

mundurów —

część prestiżu

Ale,
mimo
błahą
życia

wlarenek — czy nawet lokali
rozrywkowych? Zrównani u-

biorem z tłumem ulicznym —

wyrabiali sobie przekonanie o

swojej „dojrzałości” na użytek
pozaszkolny. Czy „odbiór”
nauk wychowawczych stawał
się wtedy właściwy — jest
chyba pytaniem retorycznym.
Brak (umundurowania —•

stwarzał jeszcze dodatkowe
konflikty na terenie szkoły.
Mógł bowiem działać (szcze­
gólnie wobec jednostek spe­
cjalnie uwrażliwionych) w kie­
runku niezbyt demokratycz­
nego podziału na LEPIEJ lub
GORZEJ ubranych. W środo­
wisku młodzieżowym bynaj­
mniej nie należy tego lekce­
ważyć, zważywszy — że me­
chanizmy świadomościowe
funkcjonują jeszcze według
dość prymitywnych zasad!

Nie zamierzam szukać uprosz­
czeń, żeby powitać sensowny
przymus mundurowy — jako JE­
DYNY środek wprowadzający ład
dyscyplina rno-wychowawczy w

,,duszę” uczniów liceum. Nato­
miast wierzę (zresztą na podstawie
dawnych doświadczeń) w daleko
łatwiejszą 1 bardziej skuteczną
pracę samych pedagogów (nie
mówiąc o rodzicach), którzy two­
ich wychowanków mogą stale
mieć na oku — i przez to szyb­
ciej nieraz interweniować —

kładąc z miejsca „rękę na puls’’
niesfornemu podopiecznemu.

Czy należy tak mówić je­
dynie pod kątem widzenia źle
zachowującej się młodzieży?
Bynajmniej. Chodzi przede
wszystkim o jednostki, które
nierozpoznane w ma­
sie — są nosicielami zarazków
choroby antywychowawczej.

Umundurowana większość
uczniowska — nabrała sza­
cunku dla swego ubioru szkol-

Nawet nie pod wpły-
skutek
przy-

liceal-

nlu tarczami poszczególnych
zakładów nauki — bodziec
WSPÓŁZAWODNICTWA
zachowaniu między liceami
1 co tu owijać w bawełnę!
przysparza na zewnętrz­
nej płaszczyźnie coraz wię­
cej wewnętrznej dyscy­
pliny samym uczniom, zaś
szkole — jej należny prestiż!

Nie jestem zwolennikiem kosza­
rowych rygorów 1 drylu w szko­
le. Nie podoba mi się, gdy nau­
czyciel prtowadzi pracę pedago­
giczną przy pomocy komendy,
gróźb 1 systemem musztry. Ale —

przyzwyczajanie młodzieży do
zorganizowanego tycia, do ucze­
nia się dyscypliny 1 podporządko­
wania celowym decyzjom, do
szacunku dla przyjętych w spo­
łeczeństwie norm — przez umie­
jętne koncentrowanie uwagi 1 za­
interesowań na zagadnieniach nau­
ki szkolnej — JEST czymś tak
zrozumiałym, te niemal zawsty­
dza przypominanie tego rodzaju
prawd życiowych.

Konopnicka 1 fragment dworku w Żarnowcu.

ASrian Cstcrtniński

jak mazurek Chopina

barankami cichymi i go-

nie lubiał pani Konopnic-

nigdy z „wolą Bożą”, dowio-

kiedy
Marii

• •• śpiewa

ozpętała się prawdziwa burza,
w nowo wydanym tomie poezji
Konopnickiej, wprowadzonej na Parnas

przez samego Henryka Sienkiewicza, wy­
czytano' następujące słowa:
A gdy .konał w czarnej chacl.
Jasleńko miły,
Poszła matka prosić dzwonów,
By mu dzwoniły...
Ale dzwony twarde serca,
zimną pierś miałyt
„Będziem jemu dzwonić, matko,
Za talar biały”.

Uderzenie było mocne, wymierzone w ustrój
społeczny i w kościelną kruchtę. Nożyce natych­
miast się odezwały: „Kierunek jej umysłu
skrzywiony, niezdrowy i W owocach swej twór­
czości bardzo szkodliwy” — pisał ksiądz Gna-
towski tłumacząc, że ciepło utworów Konopnic­
kiej „nie wygląda na łagodny blask miłości, ale
raczej na pożarną łunę nienawiści”. No cóż, ze

swego punktu widzenia ksiądz Gnatowski miał .

rację; bo czegóż to ta pani Konopnicka nie wy­
pisywała! Proszę tylko posłuchać:
Czemu ta przepaść, która braci dzieli
Na pokrzywdzonych 1 na krzywdzicieli,
Tak jest bezbrzeżna jako oceany
A taka straszna, jak otwarte rany?

A na dobitek ośmielała się jeszcze sięgać my­
ślą w przyszłość:
Wierzę w parcie konieczne, świadome ludzkości
Do potężnych idei prawa 1 równości.

Miał swoją rację ksiądz Gnatowski, gdy pi­
sał: „Jeśliby utwory takie przeniknęły pod sło­
miane strzechy, mógłby tam powstać jeśli nie
pożar, to przynajmniej zarzewie niechęci i nie­
zgody”.

I właśnie tak się stało. Wiersze Konopnickiej
weszły w lud, który przyswoił je sobie i śpie­
wał jako własne, nie zdając sobie nawet nieraz
sprawy, kto jest ich twórcą.

Zwracał już na to uwagę młody Żeromski:
„Chłopi jej mówią ich mową, ich uczuciem. Ko­
nopnicka wciela się w uczucie chłopskie. Tej
zdolności w poezji naszej nikt nie miał i nie
ma. Trzeba bowiem odczuć tę chłopską dolę,
tak jak ją chłop odczuwa, tak ją wysłowić, jak
chłop ją wysławia, a jednocześnie zachować ce­
chy artystyczne".

Chłopskiej prostej prawdzie o niesprawiedli­
wości i' przepaści dwóch światów — pańskiego
i chłopskiego >— dała poetka wyraz pisząc;

nego.
wena strachu, lecz na
— podkreślenia
należności do szeregów
nych. Wprowadza to jeszcze
dodatkowy — przy eznacza-

Zaś ów marginesowy pro­
blem munduru ma wcale nie
marginesową wymowę wycho­
wawczą — chciałoby się rzec

patetycznie, choć bez werbal­
nej koturnowości — jak na­
łożenie w dawnych czasach
zbroi na ciało pacholika, czy­
li SYMBOL pasowania na ry­
cerza. Za wielkie słowa? Mo­
że...

Lepiej Jednak uczyć mło­
dzież wielkich słów, aniżeli —

z braku przejęcia się metafo­
ryką honoru — wysłuchiwać
słownictwa „niższego rzędu” i
obserwować ze zgrozą oraz

rumieńcem — zachowanie nie­
godne przynależności do szko­
ły, ukrytych w jednobarwnym
tłumie młodocianych osobni­
ków, korzystających z „przy­
wileju” nieumundurewanej,
często demoralizującej swo­
body!

Jeden z najpiękniejszych filmów o miło­
ści, tej trudnej, która niesie gorycz prze,
szlości * wielką odpowiedzialność czlo»
wieka przed światem. Film, który po­
winien obejrzeć każdy.

Wnioski

Tytuł Chleb, miłość 1

Scenariusz Ettore M. Margadonna

Reżyser Dino Rlsl

Produkcja Wiochy

Aktorzy

Treść

r

Pozytywy

Sophia Loren, Lea Padovani, Tina Pica,
Vittorio de Sica, Antonio Cifariello, Ma­
rio Carotenuto, Joka Beretty i inni.

Don Antonio, sierżant karabinierów wra­
ca do rodzinnego Soirento. Mimo iż prze­
niesiono go na emeryturę, czuje się mio­
dy 1 chętnie korzysta z uroków życia.
Jego brat, ksiądz stara się za wszelką
cenę poskromić gorące serce byłego
sierżanta. Na próżno. Don Antonio po­
znawszy piękną wdówkę, która zajęła
mu dom i którą początkowo ma zamiar
eksmitować — plonie do niej miłością.
Nie pomagają perswazje, ani świątobli­
we otoczenie...

Niezawodny De Sica znowu w roli pod­
starzałego amanta. Świetnie gra, świet­
nie wygląda, prezentuje świetny typ ak­
torskiego humoru. Zabawny scenariusz
1 dialogi. Włoski pejzaż doskonale foto­
grafowany, zgrany z akcją filmu, bez
widokówek. Sophia Loren w całej oka­
załości: jako aktorka i kobieta.

Świecą gwiazdy, świecą na wysokim niebie,
Jeno nie myśl chłopie, że to 1 dla ciebie...
A te pańskie świecą Jako talar biały,
A te chłopskie w rolę Jak łzy pospadały.

Miał rację biskup Niedziałkowski, gdy Ko­
nopnickiej zarzucał, że widzi wszędzie
walkę klas 1 staje po stronie wydziedzi­
czonych: „Rozdzieliła ludzkość na dwie

części: na tych, którzy stoją wyżej i mają wię­
cej, i na tych, którzy są niżej, a mają mało lub
nic. Ci, co stoją wyżej, są wszyscy łotry i pi­
jawki, niżsi zaś... są
łąbkami bez żółci".

Nie lubiał kler, oj
kiej.
z * e nie zgodziła się
' / dla niebawem siwymi „Fragmentami dramatyez-
f nymi” — „Hypatią”, ,,Vesaliusem” i „Galileu-
K * szem" — ogłoszonymi w wydawnictwie prowa­
dzonym przez Orzeszkową. Ten antykjer ykalny i wol­

nomyśllclelskl tryptyk dramatyczny, o którym sama

jego autorka pisała, te „przedmiotem Jest nieskoń­
czeni. smutna walka, jaką wolne umysły 1 duchy to­
czyły po wszystkie czasy z potęgą tradycji i powagi
kościoła” ściągnął na głowę autorki 1 jej wydawczy,
nl nowe gromy. „PRZEGLĄD KATOLICKI” pisał:

„Książeczka pani Konopnickiej jest na wskroś
fałszem przejęta. Myśl jej jest bezbożna i bluż-
niercza"...

Odczytywali małe tomiki Konopnickiej ze­
słańcy na dalekiej Syberii. Rozchwytywała je
gorąca, spragniona działania młodzież na war­
szawskich „czwartakach”; nawet w środowi­
sku proletariatczyków twórczość jej znalazła
licznych zwolenników. Pisał z uznaniem o Ko­
nopnickiej jeden z pierwszych polskich kryty­
ków socjalistycznych, Białobłocki. Po śmierci
zaś poetki, w piśmie SDKPiL — „Młot” ukazało
się następujące wspomnienie:

„Zostawiła po sobie spuściznę, która dbugo prze­
trwa w pamięci ludu. Nie
letariatu miejskiego, lud
cej zajmował miejsca w jej sercu,
ty jej demokratyzm zwracał
uciemiężonych warstw i wzbijał nieraz na szczy­
ty skrajnego radykalizmu. Dopóki będzie pa­
nować na śwlecle krzywda 1 niedola, dopóki z zie­
mią rozrywaną mieszać się będzie pot ciężkiej pracy,
dopóki spod miota ucisku tryskać będą gorejące
Iskry buntu, dopóty nie zestarzeje się poezja Konop­
nickiej 1 czytać będzie lud te strofy proste 1 kryszta­
łowo przejrzyste jak sznury łez. Znajdzie w nich wy­
raz swych bólów 1 cierpień, swej nędzy czarnej jak
nieprzejrzana noc. A wśród swych pleśsni bojowych
znajdzie je znowu, mocne 1 zwarte”.

wórezość Konopnickiej pozostała żywa.
Przechodziła z pokolenia na pokolenie.
Stawiano ją w wielkim szeregu godnych
przedstawicieli postępowych tradycji

w »«zej poezji. Taki jest do niej stosunek Wła­
dysława Broniewskiego, którego poezja wiele
zawdzięcza Konopnickiej, co sam

jednokrotnie stwierdzał.

W dniach, gdy przypada 50 lecie
i w Żarnowcu, ofiarowanym swego
ce jako „Dar narodowy” odprawiają się jubi­
leuszowe uroczystości, przypominają się słowa
Sienkiewicza, którymi witał debiutńntkę:
„Wiersz jej śpiewa jak jaki mazurek Szopena,
na własną, dziwną nutę". Długo będzie on nam

jeszcze śpiewał,,,

była ona poetką pro-
wlejskl daleko wię-

ale gorą-
się do najbardziej

Negatywy

Wnioski

Scena

Tytuł
Autor

Reżyser

Inscenizacja

Muzyka

Oprawa piast
1 lalki

Aktorzy

Treść

Nieco schematyczne potraktowanie po.
slaci drugoplanowych. Nieciekawa opra­
wa muzyczna.

Film jest kontynuacją serii „Chleb, mi­
łość 1...”. Do Slca kreuje w nich role

zawiedzionych donżuanów, Aktor ten

zdobył sobie Już wielką sympatię pol­
skiego widza kinowego. „Cheb, miloso
1...” pogłębi ją jeszcze bardziej,

Teatr „Groteska”

„Grymasela"

Marla Kownacka i Jerzy Dobrzański

Leszek Śmigielski
Monika Snarska

Jerzy Dobrzański

L. Lidecka 1 Z. Wopaleńskl

J. Głowacka, B. Kobrzyńska, B. Kober,
M. Korlatowicz, II. Targos, A. Tomschey,
H. Skaza, Z, Wlrska, L. Klapa, A. Ku­
lig, J. Lipnicki, S. Słomka, L. Śmigiel­
ski.

TT
Pozytywy

poeta ńie-

jej śmierci,
czasu poet-

Negatywy

Wnioski

Nieznośna i gryraaśna królowa Grynia-
sela codziennie pragnie Jakiejś nowości,
która by ją zabawiła. A to szybkę z

okna, a to kafelek z pieca ozy gwiazdkę
z nieba. Wreszcie zamarzyła o... wole do
królewskiej karety. Wól jednak nie miał
najmniejszej ochoty ulec zachciance kró­
lewny.
Muzyczne widowisko o łatwo wpadają­
cych w ucho melodiach, przeznaczone
dla małych dzieci. Żywo i dowcipnie wy­
reżyserowane, dobrze postawione głodo­
wo.

Niezbyt udane plastycznie lalki (nie po­
chodzą i pracowni „Groteski”).

Wydaje mi się, że wesołe „opery” dla
dzieci spełniają wielką rolę nie tylko ja-
kr> wprowadzenie dzieciarnię w świat
teatru, lecz także w dziedzinie umuzy-
lalnlenia. „Grymasela” jest tego dobrym
przykładem. Polecam szkołom i wszyst­
kim mamom.
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ESTONIA
wbrew

LEGENDZIE
Wśród ludu estońskiego

żyje legenda o starym stra­
żniku jeziora Julemiste.
Starzec ten mieszka w głę­
binach wód, ale w każdą
noworoczną noc wychodzi
na brzeg i woła:

„Skończyliście już budo­
wać miasto? Jak tylko Tal­
lin zostanie wybudowany,
zaleją go wody jeziora!"

Talllńczycy nie boją się jed­
nak legendarnego starca. Nig­
dy miasto nie budowało tak
wiele, Jak właśnie teraz. Na

przedmieściu Mustamjae oto­
czonym iglastymi lasami (5 km
od centrum Tallina) rośnie no­
wa dzielnica. Mieszkać w niej
będzie 60 tys. tallińczyków. O-
siedle będzie miało własne ki­
na, teatry, zostanie powiązane
z centrum miasta dogodną sie­
cią komunikacji miejskiej.

Podobnie jak Tallin —

rozwija się Estonia. W la­
tach rządów burżuazyjnych
nie można było spotkać ro­
dziny estońskiej, która by
nie znała ciężaru bezrobo­
cia. W ciągu 5 miesięcy
1941 roku, pierwszego roku
władzy radzieckiej, w

’ E-
stonii produkcja wzrosła —

w porównaniu z rokiem
poprzednim — o 60 proc.,
a ilość pracujących zwięk­
szyła się 1,5 raza. Nie na­
leży jednak zapominać, że
II wojna światowa przy­
niosła Estonii wielkie stra­
ty. Legły m. in. w gruzach
wielkie kombinaty włó­
kiennicze, fabryka mebli w

Tallinie itd.
Nie ma żadnej przesady w

twierdzeniu, że już w naza­
jutrz po wojnie odbudowa go­
spodarki estońskiej ruszyła
pełną parą. Wybudowano wiel­
kie elektrownie, kopalnie .fa­
bryki materiałów budowlanych,
przetwórnie ryb, ogromne
chłodnie 1 zakłady samochodo-
wo-rcmontowe.

W obecnej siedmiolatce prze­
widuje się zwiększenie nakła­
dów na rozwój estońskiej go­
spodarki o 10 mld rubli (tj.
3 razy więcej niż przeznaczo­
no na ten cel w minionym
7-leciu). Przewiduje się burz­
liwy rozwój przemysłu ener­
getycznego, chemicznego, ryb­
nego. Znacznie wzrośnie pro­
dukcja masła, mięsa, wyrobów
tekstylnych, materiałów budo­
wlanych. Należy podkreślić, że
w kapitalistycznej Estonii pro­
dukcja energii elektrycznej
wynosiła w 1940 roku zaledwie
190 min kWh. W radzieckiej
Estonii wzrosła ona więcej niż
6- krotnie, a pod koniec planu
7-letniego produkcja energii
elekrycznej ma się zwiększyć
36-krotnle. Na jednego miesz­
kańca Estonii przypadnie 5250
kWh. — więcej niż w Jakim­
kolwiek kraju kapitalistycznym
na świecie.

Tak jak w całym Związ­
ku Radzieckim i w Estonii
szeroko rozwija się budow­
nictwo. Powstają nowe

miasta, ośrodki przemysło­
we. Stolica Estonii, Tallin,
aczkolwiek już obchodzić
może tysiąc lat swego ist­
nienia, to jednak wydaje
się młoda młodością ład­
nych nowych domów, któ­
re wyrosły w ostatnich la­
tach, zielonością skwerów
i alej.

Wiele zrobiono — i robi
się dalej — dla rozwoju
np. uzdrowiska Piarnu,
miasta Kochtlajarwe leżą­
cego w centrum zagłębia
łupkowego. Estończycy
wszędzie budują własne
domki. Zmienił się też za­
sadniczo obraz życia estoń­
skiego chłopa. W burżua-
zyjnej Estonii chłopi mu-

sieli płacić wysokie podat­
ki za ziemię. Importowane
maszyny i nawozy były
bardzo drogie. W 1940 ro­
ku ogólne zadłużenie chło­
pskich zagród przekraczało
140 min koron. Licytacja
chłopskiego majątku była
czymś powszechnym.

Obecnie estońska wieś posia­
da ponad 100 kombajnów, kil­
ka tysięcy traktorów 1 tysiące
innych maszyn 1 narzędzi rol­
niczych. Estońskiemu chłopu
ułatwia pracę szeroko rozwi­
nięta sieć energ.i elektrycznej.
Rosną też dochody. W republi­
ce Jest wiele takich rolniczych
kołchozów, które zarabiają ro­
cznie t—5 min rubli.

UUttuk

oskarżają

...W środku starego miasta Bastii na Korsyce ukryła się ta maleńka knajpa, w

której Fleig omawiał plan wyprawy po milionowy skarb...
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SKARB ROMMLA
(II)

DLA SS-OWCA FLEIGA
wojna skończyła się 8 maja
1945. Dostał się do niewoli a-

merykańskiej i z tysiącami
innych Jeńców powędrował do
b. obozu koncentracyjnego w

Dachau. Amerykanie nawet
nie przypuszczali, jaki tuz do­
stał się w ich ręce. Rozszyfro­
wali co prawda SS-owską
przeszłość Fleiga, którą ukryć
chciał pod mundurem sierżanta
lotnictwa. Było to jednak dro­
bnostką w porównaniu z ta­
jemnicą skarbu Rommla. Po­
został jedynym człowiekiem,
który znal losy zatopionych
kosztowności.

Los SS-owca w Dachau z

1945 roku nie był pewny. Wy­
starczyłby jeden dowód doko­
nanej zbrodni, by powędro­
wać przed sąd. Zanim jednak
ten dowód został znaleziony,
Fleig wyszedł już na wolność.
Okupił ją informacją, że zna

miejsce ukrycia zrabowanych
w Austrii cennych obrazów i
zabytkowego srebra, które za­
kopał wraz ż Biihlerem. Nie
wszystko poszło jednak gład­
ko. Przez kilka dni daremnie
przeszukiwano lasek, wskaza­
ny przez Fleiga. Już groził mu

powrót do Dachau, gdy zde­
cydował się opowiedzieć hi­
storię skarbu Rommla. Nie u-

wierzono mu. Jednakże po
wyjaśnieniu sprawy obrazów
i ich wydobycia, oraz po o-

trzymaniu wiadomości z Kor­
syki na temat . poszukiwań
skarbu — uznano jego infor­
macje za wiarygodne. Nigdy
nie wyjaśniono, skąd rybacy
z Korsyki wiedzieli o zatopie­
niu skarbu. Lecz tylko Fleig
znał dokładnie położenie ła­
dunku na dnie morza. Amery­
kanie zaczęli go cenić. Otrzy­
mał glejt, gwarantujący bez­
pieczeństwo w tych burzli­
wych czasach, no i apartament
w monachijskim hotelu oraz

dużo pieniędzy. Ponadto przy­
rzeczenie 10-ciu procent z mi­
liarda — jeśli skarb się od­
najdzie przy jego pomocy.

Fleig marzył kiedyś, że mi­
liard będzie należał tylko do
niego. Wiedział jednak, że z

pomocą Amerykanów łatwiej,
dotrze do skarbu, a 100 mi­
lionów, to także fura pienię­
dzy! Zanim jednak zorganizo­
wano ekspedycję na Morze
Śródziemne, zaszły wypadki,
które pokrzyżowały piany
Fleiga. Oczywiście, wszystko
przez... kobietę. Po pijanemu
opowiedział jej o swoim
przyszłym bogactwie. Na dru­
gi dzień miał już

'

nowych
wspólników do skarbu Romm­
la. Powinni ubiec Ameryka­
nów — a wtedy Fleig zamiast
10 — zyskałby 50 procent o-

gólnej sumy!

Amerykanie
jednak nie tak

łatwo dali się wystrychnąć
na dudków. Otoczyli Fleiga
baczniejszą opieką dając rów­

nocześnie do zrozumienia, że przy­
rzeczone 10 procent staje w ogóle
pod znakiem zapytania... Z dru­
giej strony, nowi wspólnicy oka­
zywali zniecierpliwienie. Wzięty
w dwa ognie, Fleig zbiegł z Mo­
nachium. Wypłynął w Sztutgarcia
pod zmienionym nazwiskiem. Z

krótkotrwałej monachijskiej spół.
ki skorzystał o tyle, że dowiedział
się o możliwościach poszukiwania
na własną rękę. U wybrzeży

Francji leżało wiele wraków z

czasów wojny. Władze francuskie
udzielały licencji na poszukiwa­
nie wraków każdej ekipie nur­
ków zgłaszającej się ochotniczo.
Fleig zaopatrzył się w ekwipunek,
w Hamburgu zdobył patent nurka
1 znalazł nowych wspólników.
Tym razem jednak nie zdradził
już przezornie celu ekspedycji.

Francuzi przyjęli go uprzej­
mie, ale dla dopełnienia for­
malności wysłali Fleiga do
Paryża, wprost w objęcia wy­
wiadu francuskiego. Okazało
się, że Amerykanie śledzili
każdy jego krok 1 przekazali
go sprzymierzeńcom. Tym ra­
zem kontrakt z władzami
francuskimi opiewał już tyl­
ko na jeden procent od war­
tości znalezionego skarbu. Pod
dobrą opieką przewieziono
Fleiga na Korsykę. Zaczął
nurkować, jednak nie we wła­
ściwym miejscu. Zwlekał —

szukając nowej okazji do u-

cieczki. Coraz więcej chęt­
nych „udziałowców” do par­
tycypowania w zyskach ze

skarbu — zgłaszało swoje
propozycje. W końcu Fleig
zdecydował się na ucieczkę —

do Włoch...
Kontakt z

mywał za

barmanki z

pokierowała
torówce.
dogoniła ich jednak inna mo­
torówka i... Fleig raz jeszcze
zmienił patrona. Nigdy jed­
nak nie dowiedział się, kto
nim był. Został przewieziony
na zachodni brzeg Korsyki i
uprowadzony w góry, gdzie
pod silną strażą ulokowano
go w kamiennym domku na

pustkowiu. Nie miał pojęcia,
gdzie się znajduje, zresztą
prowadzono go z zawiązany­
mi oczyma. Dano mu jednak
do zrozumienia, że teraz już
żadna próba ucieczki się nie
powiedzie. Jedyna ścieżka
prowadząca do schronienia —

wiodła wśród bagien. Kto jej
nie znał, musiał zginąć w to­
pieli...

Dni upływały Fleigowt na grze
w karty ze strażnikami 1 — pi­
jaństwie. Raz w tygodniu dostar­
czano na mule prowianty i nowy
zapas alkoholu. Fleig zrozumiał,
że postanowiono go trzymać tutaj
tak długo ,aż nie ustaną poszuki­
wania w Bastii 1 okolicy. Potem

zapewne miała ruszyć ekspedycją
na morze.

Pewnej nocy libacja w ka­
miennej chatce przekro­
czyła zwykłe granice.
Właśnie przybył dostawca

z transportem trunków, który
wziął również udział w pijań­
stwie. Pozostał także na noc

jego muł. Fleig zwietrzył
szansę ucieczki. Tym razem

udawał tylko, że pije na u-

mór. Czekał, aż alkohol zwali
z nóg strażników. I doczekał
się. Ujął muła za uzdę 1 poga­
niając go, pozwolił się prowa­
dzić. Jeszcze przed świtem do­
tarł nad brzeg morza. Co skło­
niło spotkanego rybaka do
przewiezienia Fleiga na naj­
bliższą wyspę — Caprala, na­
leżącą do Włoch, nie bardzo
mógł zrozumieć. Ucieczka po­
wiodła się jednak 1 Fleig do­
tarł do Włoch. Odszukania
włoskich amatorów skarbu,
było już w porównaniu z u-

cieczką — błahym zadaniem.
I tym razem jednak nie po­

wiódł się plan wydobycia
skarbu. Fleig miał na sumie­
niu niejeden grzech z czasów
ss-owskiej działalności we

Włoszech. Został rozpoznany i
raz jeszcze musiał uciekać. Po
wielu przygodach dotarł do
zachodnich Niemiec. Znów
przybrał inne nazwisko, zna­
lazł pracę i postanowił zapo­
mnieć o skarbie Rommla.
Dwuletnie perypetie wyleczy­
ły go z marzeń o bogactwie.
Jakimi drogami dotarł do nie­
go reporter tygodnika „Miin-
chner Illustrierte” — skąd
czerpiemy tę relację — pozo­
stanie tajemnicą redakcji.
Autorzy przysięgają, że wszy­
stko opiera się na opowiada­
niu Fleiga.

Opr. J. P.

Jedne; z najbardziej wstrząsających zbrodni II

wojny światowej, zbrodni w historii ludzkości bez

precedensu, popełnionej na narodach podbitych,
Dyl rabunek dzieci polskich z zamiarem ich zger-
manizowania.

Odnaleziony dokument, zeznania deportowanych dzie­
ci i licznych świadków, dają nam obraz tego, co zamie­
rzano z dziećmi zrobić i co już zostało dokonane.

Akcja germanizacyjną prowadzona z niezwykłą pre­
cyzją, rozplanowana była do najdrobniejszych szczegó­
łów. Wydane w tym przedmiocie przez Himmlera i pod­
legły mu Urząd Rasy NSDAP przepisy tajne regulowały
tę zbrodniczą działalność.

Akcję germanizacyjną dzieci na terenach polskich
można podzielić na dwa okresy. W pierwszym, sięgają­
cym połowy roku 1942, istniała dążność do taw. ponow­
nego zniemczenia, czy odzyskania każdej kropli krwi
niemieckiej tkwiącej w narodzie polskim.

W drugim okresie, kiedy straty w ludziach na skutek
przedłużającej się wojny zaczęły -wzrastać, przystąpiono
do masowego rabunku dzieci polskich, bez względu na

ich pochodzenie, określając dzieci te jako — nadające
się do zniemczenia.

Różne były metody germanizacyjne na terenach pol­
skich — inne na Śląsku, inne w Poznańsklem, Pomorzu,
1 Łodzi, a jeszcze inne w tzw. Generalnym Guberna­
torstwie.

Na Śląsku germanizacja dzieci polskich następowała
bez badań rasowych, gdyż ludność Śląska uważana by­
ła za etnicznie niemiecką. Germanizacja dzieci w zakła­
dach opiekuńczych następowała przez wprowadzenie
niemieckiego zarządu i personelu do tych zakładów.
Dzieci — w zależności od ich uzdolnienia — dzielono
na trzy grupy, które przewożono oddzielnie do innych
zakładów, bądź też sprowadzano z Rzeszy dzieci nie­
mieckie, mieszając je z polskimi.

W tzw. Okręgu Warty i na Pomorzu akcja germanizacyjna
prowadzona była przez selekcję rasową dzieci polskich, po­
chodzących ze wszystkich środowisk,
clsk kładziono na dzieci umieszczone

opiekuńczych i rodzinach zastępczych,
bernatorstwle germanlzowano dzieci
mieokiego, Rodzinom, które odmawiały
,,Volksdeutschów” lub „Deutschstammige”,
przemocą. Odnosiło się to tyJko do pewnych rodzin z góry
upatrzonych.

Poza tym akcją germanizacyjną na terenie III Rzeszy
objęto również wszystkie dzieci urodzone tam z matek

Szczególnie silny na-

w polskich zakładach
W

tzw.
Generalnym Gu-
pochodzenla nle-

zapisania na listę
zabierano dzieci

Włochami utrzy-
pośrednictwem

knajpy. Ona też

ucieczką na mo-

Na pełnym morzu

—I — onarchiści austrac-
rSt/S cy twierdzą, że w

L rff przeprowadzonej
przez nich ankiecie

17 procent obywateli au­
striackich opowiedziało się
za przywróceniem monar­
chii. Jest i kandydat do
korony — żyjący na wy­
gnaniu Otto Habsburg, o-

becna głowa domu panu­
jącego przez 700 lat w Au­
strii. Ta sama ankieta mia­
ła stwierdzić, że 54 procent
Austriaków życzy sobie
powrotu Ottona do kraju.
Tylko, że z monarchią
sprawa nie jest prosta.
Otto Habsburg ma pasz­
port austriacki, ważny na

wszystkie kraje świata z

wyjątkiem... Austrii. Jeśli
zechce powrócić — musi
złożyć deklarację, że zrze­
ka się wszelkich pretensji
do korony. Pretendent do
tronu gotów jest podpisać
taką deklarację. Ma tylko
pretensje do znajdującego
się w Austrii majątku ro­
dziny Habsburgów. I tu się
zaczyna historia nie z tego
świata.

Gdy w siedzibie prezydent*
Republiki Austriackiej odbywa
się bankiet — na srebrnej za­
stawie stołowej, od półmi­
sków począwszy do małych
łyżeczek włącznie, bez trudu

antę
portas!

odnaleźć można herb Hab­
sburgów. Habsburski zamek
myśliwski Milrzesteg jest let­
nią siedzibą prezydenta. Z 11

tys. hektarów lasu, który sta­
nowił kiedyś własność rodzi­
ny cesarskiej, państwo czer­
pią rokrocznie 15 — M milio­
nów szylingów dochodu. Z

pomniejszymi posiadłościami
majątek stanowiący niegdyś pry.
watną własność Habsburgów o-

cenia się na 800 milionów szy­
lingów.

To „niegdyś" datuje się
„sprzed roku 1919. Wtedy

ElUi. A /■''

kani sc hu

'Archipel

Mapka okolic Korsyki { Elby, gdzie ma się znajdować
zatopiony skarb Rommla (wycinek z „Miinchner Illustrier-
te”).

obalenie monarchii polączo-
ne zostało z konfiskatą
majątku na rzecz państwa.
Kanclerz Schuschnigg w

1935 r. zniósł tę konfiska­
tę. — Po Anschlussie wła­
dze hitlerowskie znowu

ją przywróciły. Na o-

statnią sesję parlamen­
tu wniesiony został pro­
jekt dający rządowi pra­
wo przywrócenia mocy
ustawom wydanym w da­
wnej Austrii, o ile zostały
zmienione przez
hitlerowskie. Za
nym z pozoru projektem
kryła się możliwość przy­
wrócenia majątku Habsbu­
rgom bez porozumienia
z parlamentem, przez od­
nowienie
schnigga.

Wtedy w

•ię krzyk:
antę p
rzucili socjaldemokraci wcho­
dzący w skład koalicji rządo •

wej. Przywódcy SPO nie by­
liby może

ni wobee
partyjne
kampanii 1
U im ulec. Projekt Kaaba po­
wędrował do szuflady, ale on

sam podjął Już p«wn», zobo­
wiązania wobec Ottona i nie
ma zamiaru ustąpić. Za­
nosi się na wielką burzę
w koalicji rządowej. Partia
ludowa Raaba opowiedziała
się za powrotem Ottona, so­
cjaldemokraci — przeciw. Na­
wet grożą powszechnym
strajkiem, gdyby próbowano
zubożyć państwo o te 809 mi­
lionów na rzecz pretendenta
do tronu.

Tymczasem, dla Ottona
Habsburga, który po po­
wrocie do Austrii nosić bę­
dzie mieszczańskie nazwis­
ko dr Max Hoheńberg —

(tytuły szlacheckie zostały
bowiem zniesione) przygo­
towuje się już rezydencję
te zameczku Eckartsau. A
Otto Habsburg rozesłał już
do co „przedniejszych" go­
ści zaproszenia na... je­
sienne polowanie w lasach
Eckartsau.

Austriacy tymczasem e-

mocjonują się przebiegiem
konfliktu między republiką
a następcą tronu, f

JAN

władze
niewin-

ustawy Schu-

Austrii
h»b•
ortait

podniósł
burg

Hasło

tacy nleprzejedna-
Habsburgów, ale

doły ruszyły do
„bonzowie” musle-

Polek, przymusowo wywiezionych na roboty. Podstawą
była selekcja rasowa.

WINOWAJCY
Himmler, planując rabunek i germanizację dzieci, zle­

cił przeprowadzenie tej akcji specjalnie powołanym do
życia organizacjom niemieckim. Do zbrodniczych orga­
nizacji tych należały m. In.:

1, Główny Urząd Rasowy i Osadnictwa SS (RuSHA), który
prowadził badania rasowe. Badań tych dokonywali specjalnie
powołani eksperci rasowi w sierocińcach, podczas przeprowa­
dzania masowych przesiedleń 1 deportacji. na roboty przymu­
sowe, w wypadkach stwierdzenia ciąży u deportowanych ro­
botnie oraz we wszystkich wypadkach zleconych.

1. Rozporządzenie nr 07/1 z dnia 10. II. 1942 r. wydane przez
komisarza Rzeszy dla umocnienia niemczyzny zleciło przepro­
wadzenie germanizacji dzieci polskich w wieku od 2 do S lat
„Lebensbornowi", rasistowskiej organizacji popierania macierzyń­
stwa. W roku 1B4J „Lebensborn” znany w powojennej terminolo­
gii także pod nazwą „ludzkich obór zarodowych”, przeprowa­
dzał również germanizacją dzieci nlenlemieckich, urodzonych z

matek azozególnle rasowo wartościowych. Po przeprowadzeniu
germanizacji wstępnej wystawiano dzieciom fałszywe metryki
urodzenia, zmieniano nazwiska i Imiona na niemieckie, następnie
umieszczano te dzieci w niemieckich rodzinach zastępczych,
prowadzono własne biuro meldunkowe itp. Odpowiedzialni kie­
rownicy „Lebensborn” stwierdzili, iż pod opieką tej Instytucji
znajdowało się ponad 90.000 dzieci, z tej liczby 12 tysięcy dzieci
urodziło się w zakładach „Lebensborn”.

ł. Instytucja ,,Deutsche Helmschulen” była zakładem opiekuń­
czo-wychowawczym dla chłopców i dziewcząt w wieltu od lat *

do U. Zadaniem tej Instytucji było wychowanie dzieci 1 mło­
dzieży ściśle w duchu 1 światopoglądzie hitlerowskim. Szczegól­
nie tej Instytucji powierzono germanizację dzieci polskich w

wieku od < do U lat, pochodzących z rodzin zastępczych 1 opie­
kuńczych.

4, Centrala Przesiedleńcza (UWZ) powołana została do prze­
prowadzenia masowych wysiedleń oraz do kontroli ludności pod
względem rasowym, zdrowotnym i politycznym. Szczególnie filia
UWZ łódzkiej, Oddział w Zamościu odpowiedzialna jest za od­
dzielenie od rodziców i śmierć wielu tysięcy dzieci polskich,
zabranych podczas wielkiej akcji wysiedleńczo-pacyflkacyjnej na

Zamojszczyznie w latach 1942—1943.
Do organizacji, które również w dużym stopniu bezpośrednio,

ozy też pośrednio przyczyniały rabunku i germanizacji
dzieci polskich należały: Volksdeutsche Mittelstelle (V0MI) 1 Na-
zlonalsoziallstische Volkswohlfahrt (NSV), sądownictwo niemiec­
kie Jugendamt, oraz inne nazistowskie zakłady opiekuńcze.

Amerykański Trybunał Wojskowy w Norymberdze w procesie
nr t uznał powyższe organizacje za zbrodnicze, a odpowiedzial­
nym kierownikom tych instytucji wymierzył karę śmierci, lub
kary długoletniego więzienia.

(Następny odcinek wraz a dokumentami — za tydzień).

Jidufi

Moise Czombe

Mowiq, ze.

...szach perski Mohammed
Reza Pahlevl próbuje zdo­
być laury literackie. Napisał
pamiętniki, które wkrótce

ukażą się w druku na ła­
mach paryskiego „France
£oir“ i londyńskiego „News
of the World". O czym pd-
sze szach w swych pamięt­
nikach najlepiej ilustrują
tytuły, jakie nadali im wy­
dawcy. We Francji ukażą
się pod tytułem „Moja mi­
sja dla kraju", w Londynie
natomiast: „Trzy królowe

1 ja".
Mówiq, że.

■...zbieracze brytyjscy ma­
ją nie lada okazję do zdoby­
cia okazów, jakich poza­
zdroszczą im konkurenci.
Zapowiedziano już sprzedaż
drogą licytacji dwóch cen­
nych pamiątek po królowej
Wiktorii. Są to części ,ej
osobistej bielizny, koszula i
— przepraszam... majtki. Te
cenne przedmioty wystawia
na licytacji wnuczka daw­
nej bieliźniarki królowej.

Mówiq, że...

...kończą się średniowie­
czne zwyczaje w Turcji,
rządzonej przez generała
Gursela. O tym przynaj­
mniej zdaje się świadczyć
dekret rządowy, który uka­
zał się ostatnio. Z powoła­
niem się na idee Atatiirka
zabrania się całować w rę­
kę członków rządu i innych
oficjalnych osobistości przez
interesantów z grona zwy­
kłych poddanych.

Cv«tida Staniek*

JAPONIA bez KIMONA
(Korespondencja własna AR)

Ta młoda Japonka „przystosowała się" już całkowicie do
Stylu życia europejskiego.

U
lice Tokio na pierw­
szy rzut oka wyglą­
dem tłumu mało się
różnią od miast Za­
chodu. Większość
kobiet i mężczyzn

na codzień nosi strój euro­
pejski., kobiety są uczesane

według najnowszej mody,
umalowane i na szpilkach.

Ale wystarczy przyjrzeć lin

się nieco uważniej, ażeby
dostrzec już pewne różnice.
Kobieta na ogół idzie parę
kroków z tyłu, niesie pacz­
ki, przy wejściu do tram­
waju, metra, kolejki nad­
ziemnej — nikt nie ustępu­
je jej miejsca.„

Zycie kobiety japońskiej do
II wojny światowej było nie­
wesołe. Już samo narodzenie
się dziewczynki przyjmowane
było w rodzinie bez radości, a

jeżeli jeszcze nie było potom­
ka męskiego — po prostu jako
hańba. O małżeństwie decy­
dowali rodzice. Przy czym naj­
starszy syn wprowadzał swo­
ją żonę do domu rodziców,
gdzie ciężko pracowała pod o-

kiem teściowej.
W XVII wieku Kalbara Ek-

ken zdredagował „Onna Daiga-
ku”, czyli „Przepisy życia dla
kobiet”. Kobieta musi być po­
słuszna. W dzieciństwie win­
na posłuszeństwo rodzicom, po
ślubie — mężowi, a na sta­
rość — dzieciom. Mężczyzna
miał prawo do rozwodu, ko­
biety — jedynie do poddania

się jego woli. Najpoważniej­
szym powodem rozwodów by­
ła bezdzietność, która do dnia
dzisiejszego uważana jest w

Japonii za hańbę. Kobiecie nie
wolno było składać wizyt, a

nawet wychodzić na spacer czy
do teatru bez zezwolenia męża.

Mężczyzna rozrywki 1 uczu­
cia nie szukał w małżeństwie,
a raczej w domach gejsz lub
u konkubin. Do obowiązków
żony należało wychowanie
dzieci 1 takie prowadzenie do­
mu, aby mąż miał zawsze od­
powiednie ubranie, jedzenie i
wygody. Bez względu na porę,
w której wracał mąż, żona o-

czekiwała go klęcząc na pro­
gu. aby zdjąć mu obuwie. Na
wsi kobiety często zastępowały
zwierzę pociągowe. Liczne po­
rody, ciężka praca sprawiały,

że starzały się wcześnie, a mąż
wprowadzał wtedy do domu
młode konkubiny.

Wojna wprowadzała wiele
zmian. Kobieta przez długie la­
ta wojny musiała zająć się ró­
żnymi sprawami, które dotych­
czas były domeną mężczyzn.
Wiele kobiet owdowiało i sta­
nęło do pracy zarobkowej. No­
wa kon.stytucja musiała przy­
znać kobietom prawo głosu,
prawo do rozwodu, zrównała
je z mężczyznami. Dziewczęta
uczęszczają na wyższe uczel­
nie, pracują w biurach, fabry­
kach, sklepach, chodzą do kin,
teatrów, nocnych lokali, upra­
wiają sporty.

Wraz z europejskim strojem
Japonki nabrały nowych ma­
nier. Wiele kobiet palii, pije
nawet w publicznych lokalach.

Sceny z życia małżeństw Ja pońskich. Kobiety, Jak widać,
dbają o swoich „panów”..,
A jednak gdy wychodzą za

mai — w 99 proc, wypadkach
prowadzą nadal dawny styl ży­
cia. Kobieta zamężna zamyka
się w swoich domowych kłopo­
tach, stara się możliwie szyb­
ko obdarzyć męża synem, do­
browolnie rezygnuje z naby­
tych swobód.

Mężczyźni nadal sami chodzą
do nocnych lokali, odwiedzają
domy gejsz, mają przyjaciółki.
Jak dawniej kobieta czeka
cierpliwie na powrót męża, jak
dawniej nie zadaje pytań. Żo­
na zdejmuje mężowi buty, szo­
ruje mu plecy w kąpieli, jest

na każde jego zawołanie, zaw­
sze uśmiechnięta.

A obok tego kobiety pracu­
jące zawodowo często zajmują
dziś poważne stanowiska, są
inteligentne, rzutkie i wiele
pracują nad sobą, aby zwięk­
szyć swoje kwalifikacje. Nale­
żą do postępowych organiza­
cji, walczą o dalsze, pełne ró­
wnouprawnienie kobiet, wystę­
pują czynnie w obronie poko­
ju. Występują również w par­
lamencie w obronie swobód
obywatelskich ii przeciwko
wszelkim poczynaniom mogą­
cym doprowadzić do wojny.

Moise Czombe liczy obecnie
42 lata. Na jego działalności
ciąży — pochodzenia. Poprzez
babkę, jest potomkiem naj­
słynniejszego kacyka plemie­
nia Lunda. To prawie kró­
lewskie pochodzenie, stąd je­
go sympatia do plemiennych
kacyków i ich. feudalnych
przywilejów, których ochronę
widzi pod opiekuńczymi
skrzydłami władców kolonial­
nych. Jest również — na sto­
sunki kongijskie — naba•
b e m murzyńskim dzięki oj*
cu, który na handlu z Belga­
mi dorobił się milionowego
majątku. Jego ochronę i możli­
wości pomnożenia widzi Czom-
be tylko pod opieką Belgów.
Zresztą ojciec dzisiejszego
władcy Katangi cieszył się
szczególnym poważaniem tB
Brukseli. Był pierwszym Kon-
gijczykiem, który odbył po­
dróż do Belgii nie w charak­
terze taniego robotnika, lecz
bogatego turysty.

Moise Czombe ukończył
szkołę misyjną metodystów.
W drodze korespondencyjnej
uzyskał dyplom belgijskiej
szkoły handlowej. Równie!
drogą kursów koresponden­
cyjnych próbował studiować
prawo, ale ten zamiar już si<
nie powiódł. Na arenie polity­
cznej zjawił się dopiero to
1958 r,, jako założyciel partii
Conakat, mającej bronić inte­
resów plemienia Lunda, prze­
ciwko plemieniu Baluba. Stąd
dzisiaj przynajmniej połowa
mieszkańców Katangi jest
wrogo do niego nastawio­
na. O obecnych przekona­
niach Czombe świadczy naj­
lepiej fakt, że to jego gabine­
cie nadal wisi portret króla
Baudouina, a to przyległej sa­
li konferencyjnej portrety
wszystkich dotychczasowych
gubernatorów belgijskich
Konga...
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HUMOR * HUMOR
Kalkulator

— Zaniósłbyś lepiej pienią­
dzedoPKO!—mówizwy­
rzutem żona do męża. — Przy­
najmniej byłby jakiś pożytek
'r- zamiast przepijać wszystko
W knajpie!

— A cóż to za kalkulacja?!
W banku dają mizerny pro­
cent, podczas gdy w barze o-

trzymuję co najmniej 40 pro­
cent...

Wczasy

Dobrali się...

Wytłumaczył
Zdenerwowany pasażer podcho­

dzi na dworcu do dyżurnego ru­
chu: »

— Niech ml pan wytłumaczy, co

ta sens ma wasz rozkład jazdy?
Mój pociąg spóźnia się już ponad
godzinę!

— Ale, bez rozkładu nie wie-

iflzialby pąn w ogóle o jakim­
kolwiek spóźnieniu...

— Twój mąż powiedział
wczoraj, że się rozchodzicie,
ponieważ jesteście niedobra­
ną parą...

— Nonsens! Co za gł u-

p i e c. Właśnie świetnie do
siebie pasujemy!

— N!« jesteś zadowolony z ur­
lopu?

— Lało bez przerwy. Z czego

się cieszyć?
— Ale, przecież jesteś opalony!
— Opalony? To rdza

mojego parasola...

. . .i wtedy powiedziała: „bądź
aniołemioddajmikierow­
nicę”.

P
różna królowa ze znanej
bajki, cierpiąca na kom­

pleks niższości — czę­
sto siadywała przed cza­

rodziejskim lusterkiem i py­
tała: „Lustereczko, lusterecz-
ko, powiedz przecie, kto naj­
piękniejszy jest na świecie?”
Gdy pewnego razu lusterko o-

rzekło, że najpiękniejsza jest
jej pasierbica, Śnieżka — kró­
lowa w obawie przed konku­
rencją, wygoniła dziewczynę
z pałacu. Widocznie w owych
bajkowych czasach nie miała
do swej dyspozycji.-, upięk­
szających kosmetyków, które
dodają uroku kobiecie współ­
czesnej — nawet, jeśli nie
jest królową.

Ale żarty na bok. Rozmaitość
środków służących do podkreśle­
nia, poprawienia 1 zachowania u-

D
Tina Doniasiwill

Pogodny
r — Przynosicie coraz wię­
cej wody w mleku! — stwier­
dza z oburzeniem klientka do
mleczarza.

— A no — wzdycha mle­
czarz — po tak deszczowym
lecie krowy przyzwyczaiły

fię do — wody...

KTO-CO -GDZIE
IAK - KIEDY?

PYTANIA:

1. Ile prowincji liczy Kon­
go i jak się nazywają?

2. Gdzie i kiedy odbyła się
pierwsza nowożytna O-

3.

PIONIERZY

Pierwsza książka świata, napisana na maszynie? —

„Przygody Tomka Sawyera" Marka Twaina. — Pierwsza
„maszynowa” książka w Europie? — „Anna Karenina" Lwa
Tołstoja. Pierwszy maszynopis powieści polskiej? — Bo­
lesława Prusa: „Emancypantki". Zaiste: nomen-omen: pi­
sarz sam wyemancypował się spod tyranii pióra —

jakże często jeszcze wtedy gęsiego.
CYTAT

Skoro Prus był pierwszym polskim pisarzem — „maszy­
nopisem” — oddajmy mu głos, cytując taki oto ustęp jego
„Kroniki Tygodniowej” z roku 1868:

„...Rzecz arcywygodna: każdy z was siada >oMe najspokojniej
przy biurku, do którego maszyna jest. przymocowana 1 nacisnąw­
szy pedał, znajdujący się u dołu, uderza palcami po klawiszach.

Każdy klawisz odpowiada literze. To coś

składania czcionek, które w zeszłym roku

wie paryskiej.
Nie trzeba się troszczyć ani o odstępy

o regularną odległość wierszy, ani o znaki

wiem sama już to uskutecznia. Należy tylko wprawiać się w pa­
saże j robić często egzercycje. Kaligraf zmienia się w fortepianistę,
wyrobiona biegłość palców główną tutaj będzie stanowić zasługę".

MASZYNY-MUSZKIETY

Pana Prusowy entuzjazm wydałby się nam czystą Ironią,
gdybyśmy zobaczyli te ówczesne cuda techniki. Widzia­
łem model znacznie późniejszy niż ten sprzed stu lat. Ale
i tak wydał mi się przedpotopowy przez cały potop ruchów,
manipulacji, niezbędnych do wystukania... jednej literki!
Tak samo więc, jak nabicie muszkietu było całym spisem

na kształt maszyn do

pokazywano na wysta-

między wyrazami, ani

pisarskie, maszyna bo­

Rzecz
arcywygodna

czynności (nie obchodziło się nawet bez udziału zębów
muszkietera...) — tak samo oglądana przeze mnie maszyna
wymagała nastawienia żądanej litery' drogą kręcenia kół­
kiem aż do — wreszcie — podłożenia jej pod właściwy
otwór z taśmą — i dopiero teraz można było triumfalnie
uderzyć w klawisz. Jedną literę mamy już za sobą...

Na szczęście, maszyny tego typu mamy już też za sobą.
Boy-Żęleński nazwał „Remingtona” czy innego „Trium-
Pba” — „pługiem motorowym literata”. A jego
prototyp można nazwać w takim razie sochą. Inna rzecz,
skoro spod tej sochy wyszła taka „Anna Karenina”... Wi­
dać bowiem „dobrej tancerce nawet zła sukienka w tań­
cu nie przeszkadza”.

PŁUG ODRZUTOWY

Teoretycznie w ciągu minuty można wykonać tysiąc uderzeń.

Teoria, teorią, a praktyka... wiecie zresztą sami. Bo policzmy:
|znormalizowana strona maszynopisu liczy sobie dwa tysiące z.na_

j ków. Czyli, że można by ją — teoretycznie — napisać w dwie mi-

inuty. Czyli trzydzieści stron ńa godzinę. Czyli obszerną powieść
| jakiś dwudziestowieczny Lo-pe de Vega czy inny Kraszewski splo-
I dziłby w parę godzin!
j Ale nie fantazjujmy. I tak zresztą czystą fantazją wydają się

!wyniki międzynarodowych konkursów szybkiego pisania na ma.

szynie. W 1957 ro-ku w Mediolanie padł rekord światowy: p i ę ć-
Iset osi-emdziesiąt uderzeń na minutę! Nieoficjalne rekor­

dy świata sięgają jednak nawet około ośmiuset. W Polsce

Znaną „maszynobiegaczką" o napędzie „odrzutowym” jest Ilona
Piontek z katowickiej „Panoramy”: 382 uderzenia.

Na temat konkursów szybkiego maszynopisania istnieje
taki dowcip:

Syn: — Wolę, jak mnie bije tatuś, bo mamusia jest ma­
szynistką i bije z szybkością trzystu uderzeń na minutę...

SPOSÓB NA OBRAZOWY STYL
Wielu pisarzy siedzi nad maszyną i marzy o obrazowym opisa­

niu jakiegoś zjawiska. Pierwsze miejsce w tej obrazowej konku­
rencji winna otrzymać pani Montserrat Escadivol z Barcelony.

I Żadna tam pisarka, zwykła maszynistka po prostu. Zwykła? No,
raczej niezwykła, bo skoro ktoś — jak właśnie ona — maluje

I (a raczej: pisze) na białym płótnie siedemnastoma różnokoloro­
wymi wstążkami taśmy maszynowej, drogą żmudnych wystukiwać

| kresek-kropek dokładną kopię obrazu Gainsborough...

4.

5.

6.

7

8.

9.

10.

limpiada, kto był jej or­
ganizatorem, ile państw
brało w niej udział, a

ile brało udział w ostat­
nich Igrzyskach?
Jak nazywa się stolica
Laosu i jaki jest ustrój
teg-o państwa?
Czy Beethoven skompo­
nował jakąś operę?
Flaga olimpijska m»

pięć zazębiających się
kół w kolorach niebies­
kim, żółtym, czarnym,
zielonym i czerwonym.
Co oznaczają te koła i
kolory?
Kiedy
szawa

stolicą
Stolicą
jest San Jose, w którym
obradowała ostatnio
konferencja państw a-

merykańskich?
Jaka książka polska do­
czekała się najliczniej­
szych wydań w obcych
językach?
Gdzie stoi najwyższy
budynek świata?
Skąd powstała nazwa

„Polska”?

powstała War-
i od kiedy jest
Polski?

jakiego kraju

ODPOWIEDZI:
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o wsi przycwałował
umyślny i wieścią,
że stada owiec prze­
szły już z zimowych
pastwisk na letnie,
górskie pastwiska

Hej, heej ludzie...! W gó­
rach już na was czekają, do­
czekać się nie mogą... — niesie
się w powietrzu radosne wo­
łanie dorodnego, smukłego,
szybkiego, jak strzała jeźdźca
— szesnastoletniego pastucha,
Cangały, wymachującego w

nędzie włochatą czapą.
Mchaza niespokojnym wzro­

kiem odprowadza sąsiadów.
Wraz z kurzem podniesionym
przez oddalającą się karawa­
nę chłonie w siebie wdotyią
gorycz.

Niskie konie, zwinne 1 pew-
i ne na niebiezpiecznych gór-

r-r-ścieżkach, tu na równej
rody jest tak duża, że zachęca w szerokiej drodze wydają się
każdą z nas do (dyskretnego!)
koizystania z tych możliwości.
Szminka, puder, krem, woda
kwiatowa — zawędrowały pod
strzechy i stały się artykułami
codziennego użytku. Dylemat
„królowej z kompleksem” zani­
ka. - Jego miejsce zajmują inne

„problemy”: „Lechia” czy „Max H .

Factor”? „Ew*a” czy „Helena ugiądają małe roześmiane dzie-
Ruhinstein”? „Miraculum” czy I ci. Zwierzęta prowadzone są
„Cedib”? gza uzdy przez kobiety i mło-

Drogerie 1 sklepy z artyku- | dych chłopców.
łami kosmetycznymi prezen­
tują coraz większy wybór
krajowych, kosmetyków w co­
raz lepszym gatunku. „Le-
chia” produkuje już kredki do
warg w 24 kolorach, a więc

nieruchawe i bezradne. W po­
równaniu z nimi jakże zgrab­
ne są brunatne aksamitne o-

siołki, idące drobnym truoh-
tem na cienkich nóżkach.
Większość koni i osiołków ma

na sobie „churdziny”, z któ­
rych jak pisklęta z gniazd wy-

Matka
(opowia&anie)

się Mchaza, a ścieżka jest coraz

węższa 1 węższa — już dwa konie
się nie miną, jeszcze trochę i
człowiek nie wyminie człowieka.
Z prawej strony — granie nawl-

sły, gotowe osunąć się skały, z

lewej — przepaść bezdenna, z

której nawet nie dochodzi wście­
kły łoskot górskiej rzeki.

Piękności
MOCY
rodzimej

z pewnością znaleźć można
barwę odpowiednią do każdej
karnacji w cenie (od 4.90 do
40 zł) odpowiedniej dla każ­
dej kieszeni. Produkuje tak­
że krem placentowy (prepa­
rat biclogiczny, bardzo po­
szukiwany na rynkach zagra­
nicznych) w cenie 25 zł. „Mi-
raculum” dostarcza nam wód
kołońskich i perfum o dużej
gamie zapachów, „Ewa” m.in.
szampon w plastykowych po-
duszeczkach do mycia wło­
sów i kremy odżywcze dla
cery suchej, tłustej i „śred­
niej”.
A jednak wśród wielu z nas

pokutuje nawyk hołdowania ko­
smetykom zagranicznym, znacz­
nie droższym 1 nie zawsze w

lepszym gatunku od krajowych.
Poza tym — czy ktokolwiek mo­
że ręczyć, że drogi krem zagra­
niczny jest świeższy od krajowe­
go — po długiej podróży 1 z nie­
wiadomą datą wyprodukowania?
Albo —> czy szminka zagranicz­
na nie zejdzie po... gorącej zu­
pie? I dokąd wtedy udamy, się
z reklamacją?

Niełatwo jest odzwyczaić się od
— bądźmy szczerzy — często bez­
krytycznego przyjmowania kos­
metycznych nowinek z zagrani­
cy. Trzeba przyznać,
ziemski przemysł
zwłaszcza francuski,
wiekowe tradycje,
reklama rozsławiła
jego imię na całym

Zagranicą np. wręczają gra­
tis w drogeriach kartonik z

estetycznymi próbkami szmin­
ki f perfum... franduskiej fir­
my „Molyneuk”. Cóż stoi na

przeszkodzie, aby w podobny
sposób polskie wytwórnie ko­
smetyczne zdobywały sobie
nasz krajowy rynek? Efekt
chyba jest wart gratisowej
próbki zwłaszcza, że chodzi
o leczenie z... rodzimego kom­
pleksu-

Uśmiechając się w zachwy­
cie, dzieciaki machają ręka­
mi drzewom, domom, tym nie­
licznym, którzy pozostają na

miejscu, 1 stojącej bez ruchu,
odprowadzającej ich wzro­
kiem Mchazę.

Zrównawszy się z domem
Mchazy, krzepki, wesoły Ale­
ksy, osadził w biegu konia,
zeskoczył i szybko podszedł do
wdowy po swoim przyjacielu
Gigija, który w zeszłym roku
zginął w górach, ratując sta­
do sąsiadów.

— Rozumiesz nas MchazO, nie

mogliśmy czekać na stypę — po­
wiedział.

— I tak Już jesteście spóźnieni
— cicho odpowiedziała Mchaza.

Była przekonana, że jej mąż Gi­
gija, nie czekając na umyślnego
dawno zebrałby ludzi i wyruszył.

— Tak.., Bardzo chcleliśmy być
na stypie, ale... Nie chowaj do nas

urazy w sercu, Mchaza.
„Nie do uraz sercu przepełnio­

nemu goryczą”,., — pomyślała
Mchaza, a Aleksy, napotkawszy
jej smutny wzrok, ciągnął dalej:

— Codziennie będziemy wysyłać
człowieka na twoje spotkanie. Nie

zwlekaj.
— Jak tylko wszystko załatwię,

to od razu wyruszę,
— Bądź zdrowa I Wiedz — ra­

zem z tobą wspominać będziemy
Gigija.

— Szczęśliwej drogi, Aleksy!
— Wszystkiego najlepszego... A

może się jeszcze namyślisz? Je­
szcze nie za późno... Daj swoich

chłopców, zawieziemy Ich. Bę­
dziesz miała mniej* kłopotów w

drodze,
— Nie, Aleksy, niech chłopcy

wraz ze mną uczczą pamięć ojca,
Zasłużył na to.,.

Mchaza prowadzi! konia, a

gdy w napiętej ręce zaczyna
odczuwać gryzący ból, płyn­
nie zwalnia krok 1 nieznacz­
nie odwróciwszy głowę woła
chłopców. Wesoło im, młodym
potomkom hodowców owiec.
Cóż z tego, że chleba nie bę­
dzie pod dostatkiem — nie
można nadmiernie obciążać
konia wspinającego się górską
ścieżką — oni przywykli do
pełnego trudu pastuszego ży­
cia, mają to we krwi.. Weso­
ło im... Ich wzrok przyciąga
każda trawka drżąca na stoku
surowej skały, każdy kamyk

Krzyki dzieci wyrwały
Mchazę z zadumy. Odwróciła
się i zobaczyła, że koń usiłtfje
kurczowo utrzymać obie lewe
nogi na usuwającej się ziemi.
Churdzin nieznacznie przewa­
żył w lewo, gdy starszy chło­
piec chwycił za ramię młod­
szego, a młodszy, przekonany,
że brat schwytał czerwonego
motyla, przechylił się do niego.
W jednej chwili Mchaza zo­
baczyła i zrozumiała wszyst-
,co. Ale głucha szara skała
jakby na złość przysunęła się
jeszcze bliżej, nie przepusz­
czając Mchazy, uniemożliwia­
jąc jej wyciągnięcie konia na

ścieżkę. W rozpaczy Mchaza
zaczęła jedną ręką ciągnąć do
siebie konia za uzdę, drugą u-

suwający się w lewo churdzin.
Ale teraz już i prawe nogi
konia ześlizgiwały się ze

ścieżki. Poleciały kamienie,
posypała się ziemia, a koń
miękko, ostrożnie, jak gdyby
chcąc ochronić dzieci osuwał
się na lewy bok.

Okręciwszy uzdę wokół dłoni,
Mchaza położyła się w poprzek
ścieżki, 1, opierając się stopami
o skalę, zaczęła podciągać do sie­
bie konia. Jeszcze trochę... Jesz­
cze. „Wyciągnę. Oby ml tylko
starczyło sił! Na pewno wyoląg-
n,ę., .” — myśli gorączkowo Mcha­
za.

Ale koń utraciwszy grunt
pod nogami ześlizguje się i

ciągnie za sobą Mchazę. Roz­
lega się trzask. Nie, Mchaza
nie czuje bólu, przeszkadza
jej tylko krew i stercząca, po­
przez zerwaną bluzkę kość.
Nie czuje bólu, ale sił jej u-

Nihil novi

sub sole
— Przeludnienie nie jest

wbrew pozorom — zja­
wiskiem związanym dopie­
ro z ostatnimi czasy. Prze­
ludniona była Grecja już w

okresie wojen trojańskich.
*

— Brukowane ulice i do­
my wielopiętrowe (czynszo­
we) znały już miasta staro­
żytnego Wschodu — np. Ba­
bilon. (Warto dodać, że w

mieście tym była aleja sze­
roka na 23 m.)

*

— Najstarszymi w świę­
cie specami od melioracji
byli Sumerowie, którzy już
na kilka tys. lat p. n. e. za­
gospodarowali i zamienili
w urodzajną oazę nie zna­
jącą prawie wcale deszczu
Mezopotamię. Ich następcy,
Babilońcżycy są wynalaz­
cami siewnika.

*

— Jednej rzeczy mogliby
się nauczyć współcześni bu­
downiczowie od Rzymian—
ogrzewania pokoi przy po­
mocy instalacji umieszcza­
nych w ścianie lub pod po­
dłogą. (Także wanny wpu-

były
dlogą. (Także wanny
szczane w posadzkę
ogrzewane od dołu.)

*

— Rzymska osada
baesis w Pin. Afryce
była stąd, że jako jedna z

pierwszych posiadała pu­
bliczną czytelnię oraz ...pu­
bliczne ustępy z urządze­
niami spłukującymi.

*

— „Klasyczne" kraje sta­
rożytności nie znały spodni
(ani damskich dessous). No­
sili je natomiast barba­
rzyńcy: Scytowie i Celto­
wie.

Lam-
znana

*

■— Pierwsze w świecłe sa­
natorium (luksusowo wypo­
sażone) zostało zbudówane
w Stabiach, w epoce cesar­
stwa. Przeznaczone ono by­
ło dla domu cesarskiego i
dworu.

że cudzo-

kosmetyczny,
ma niemalże
a umiejętna

1 rozsławia
śwlecie*

IMchaza długo patrzy na

drogę. Już dawno osiadł
kurż podniesiony przez
karawanę, która znikła

za zakrętem.
Słońce powoli skrada się do

wystających spod czarnej su­
kna, mocnych stóp. Pełne
wargi, koloru marzenny, cicho
szepcą słowa błogosławieństwa
odchodzącym w góry, ale do­
bre życzenia ańi na chwilę nie
zagłuszą smutku. Po jej opa­
lonych słońcem i wiatrem po­
liczkach pełzną nie po kobie­
cemu skąpe, ciężkie łzy.

Po dziesięciu dniach Mchaza

urządziła stypę, a o jedenastym
wschodzie słońca wybrała się w

drogę. Zarzuciwszy na głowę czar­
ny wełniany szal, z długim pa­
sterskim kijem w ręce, prowadzi­
ła za uzdę konia, który raźnie
bił kopytami krótkich, mocnych
nóg. Z przerzuconego przez mięk­
kie siodło churdzina, wyglądały
dwie główki, dwie podobne do
siebie smagłe twarzyczki o ży­
wych, psotnych oczach.

Do wieczora przebyli poło­
wę drogi — doszli do gorących
źródeł, gdzie zazwyczaj odpo­
czywają wędrowcy idący skró­
tami górskich ścieżek. Mcha­
za wykąpała chłopców, a po­
tem sama zanurzyła swe ciało
w gorącej, pachńącej żelazem
wodzie. Naciągnąwszy na mo­
kre ciało czarną suknię, którą
nosiła od śmierci męża,
zdrzemnęła się siedząc obok
śpiących dzieci. A gdy uby­
wający księżyc zbladł od pro­
mieni ukrytego jeszcze słońca,
znowu wyruszyli w drogę. By­
ło zimno. Z dalekich gór leni­
wie spełzała mgła", pozosta­
wiając po sobie mleczno-bia-
łe, dziwaczne strzępy.

Wspina się Mchaza wyżej, a

ścieżka staje się coraz bardziej
stroma, jak gdyby jej koniec pod­
wieszony był dó nieba^ Wspina

spełzający w przepaść spod
końskich kopyt, jasny obłoczek
na niebie i czarny
postartych skrzydeł

cień roz-

orła.

N zauważyliiespodziewanie
na samym skraju ścieżki
coś czerwonego.

— Motyl — radośnie klasnął w

dłonie trzyletni chłopczyk.
— Nie, to mak — zdecydowanie

oświadczył o rok starszy brat.
— Motyl — z zachwytem pow­

tórzył młodszy i wyciągnął ręce,

żeby pochwycić piękne skrzydła.
— Mówię ci — mak, głupi —

marszcząc brwi powiedział z po­
wagą starszy.

— A właśnie, że motyli — pod­
skoczył w

— Mak!!

starszy i
churdzIna
kwiatka.

churdzinię chłopczyk.
— krzyknął ze złością
raptownie wychylił z

próbując dosięgnąć

było o połowę, ma teraz tylko
jedną rękę.

Lecz i ta ręka już jest jej
niepotrzebna. Za skrajem
ścieżki skryły się 1 łeb konia
4 chnrdzin. Matkę, jakby kto
w oeży dźgnął kindżałern. ,

A—a—a—a!... A—a—a—a...

krzyczy nie bojąć się już spło­
szyć konia, i, uczepiwszy się
uzdy, odpycha się stopami od
skały...

W
tej bezdusznej stale, od

której szedł krwawy ślad
w kierunku przepaści,
mieszkańcy wsi, gdzie mie-

szkała Mchaza, wykuli niszę. W

niszy stal czasza z winem. Jest
zawsze pełna. Wychyliwszy czaszę
za Matkę, góral znowu napełnia
ją po brzegi...

Tłum. A. OLECKI

*

— Określenia „sybary-
tyzrn” pochodzi od nazwy
starożytnego miasta Syba-
ris. W całej Grecji opowia­
dano sobie anegdoty o le­
nistwie jego mieszkańców.
Np. że jeden Sybałyta do­
stał ataku serca z natęże­
nia — na sam widok pra­
cujących robotników.

Sybaryci też podobno ja­
ko jedni z pierwszych trzy­
mali w domach karły i do­
mowe pieski dla rozrywki.

*

— Kobiety źyjące w epo­
ce paleolitu znały już 17
kolorów szminki.

*

•—W- r. 2350 p. n. e.

istniała w Memfis (Egipt)
wspaniale wyposażona bi­
blioteka. Paradoksem jest

fakt, że odnaleziono... mu­
mię jej dyrektora, a,bardzo
niewiele, z zasobów biblio­
teki.

*

— Biblioteka króla asy­
ryjskiego Assurbanipala li­
czyła 20 tys. tomów. Dzięki
„hobby” królewskiemu zna­
my dziś w asyryjskich od­
pisach niektóre dzieła sta­
rożytnych Sumerów.

i

KRZYŻÓWKA ® KRZYŻÓWKA ® KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. pociski Jub

owoce, 7. trochę później,
12. imię żeńskie, 13. sofa z

oparciem, 14. imię męskie.

go sporządzane są włókna
żarzeniowe do lamp elek­
trycznych, 20. powieść Leo­
polda Tyrmanda, 21. artyu-

15. przemawia wspaniale,
krasomówczo, 16. 10x10 m x

kilka, 17. uroczystość z

pompą, 19. metal, z które-

I'125456 i78910h
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zy, 22. wakacje z nią ogląr
daliśmy na filmie, 23. bu­
cha z pieca, 25. słabszy ko­
lega kanarka, 28 imię żeń­
skie, zdrobniale, 29. sprze­
dają w nim bez lady, 30.
bożek miłości, 32, pastuch
wołów w stepach, 35. naj­
większe jezioro w Europie,
36. zwisa pod krzaczkiem

czernicy, 37. napój sporzą­
dzany z kumysu, 38.

skrzydlony bóg śmierci

mitoliogii greckiej,

U-
w

PIONOWO: 1. zabawa, 2.

miejsce na książki, 3. gwa­
rowo: łobuzy, nicponie,
urwisy, 4. ćwieki metalowe
do łączenia blach, 5. cze­
skie „tak", 6. kraj szczycą­
cy się górami Kilimandża­
ro, 7. rzeka przepływająca
przez Brazylię 1 Argentynę.
8. zaimek wskazujący, 9.
odmiana tatunia, 19. inna
nazwa epopei, 11. cenny
materiał rzeźbiarski, 13.
wieś szlachecka w dawnej
Polsce, podzielona między
kilku właścicieli, 18. zawia­
domienie o wysyłce towa­
ru, 29. przynosi wstyd ro­
dzinie, 21. przyjaciel, 23.
ozdobna tkanina z koron­
kami w garderobie dam­
skiej, 24. znany postępowy

pisarz brazylijski, 26. kalif
arabski — niszczyciel ksią­
żek, 27. bielidło, 29. opo­
wieść skandynawska, 31;
okres czasu, 33. przyjaciel
Adama Mickiewicza, 34. za-

lme^.

Rozwiązania prosimy kie­
rować na adres redakcji do
dnia 28. IX . br. (decyduj#
data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka nr 222”. Wśród

Czytelników, którzy nade-

ślą bezbłędne odpowiedzi,
redakcja rozlosuje

19 WARTOŚCIOWYCH
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łącz, ». apasz, 10. lewe, 11.

arara, 15. Ararat; 20. mali­
na, 22. hamak, 23. zegar, 24.

wakat, 25. kresa, 27. dama,
29. mata. 30 . ober, 31. krew,
32. atak, 35. ora.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
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GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO ze znajomością
zagadnień budowlanych i długoletnią praktyką,
zatrudni Spółdzielnia Pracy „Parkiet” Kra­
ków. Zgłoszenia przyjmuje biuro Spółdzielni
„Parkiet” Kraków, ul. Dietla nr 77. K-6599
—

INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO
z kilkuletnią praktyką na budowach mostów
i dróg poszukuje pilnie „Nowa Technika”,
Spółdzielnia Pracy Specjalistycznych Robót

Inżynieryjnych i Wiertniczych, Kraków, Skar­
bowa 4, IV p. K-6607a

CIEŚLI, MURARZY, ROBOTNIKÓW NIE-

KWALIFIKOWANYCH, na dobrych warun­
kach zatrudni Zarząd Budowlano-Montażowy
Nr 1 centrum PPBHiL w Nowej Hucie. Praca
w akordzie. Bezpłatne zakwaterowanie w

hotelu robotniczym. Tania i obfita stołówka
(obiad zł 6). Do pracy należy zgłaszać się na

Budowie Cementowni Nowa Huta — dojazd
z Krakowa tramwajem nr 15 — wysiadać na

ostatnim przystanku. K-6472

KWALIFIKOWANYCH TOKARZY, FREZE­
RÓW I KOWALI przyjmie Fabryka Lokomo­
tyw im. F. Dzierżyńskiego w Chrzanowie. Zgło­
szenia kierować do Działu Kadr. Warunki do
omówienia na miejscu. K-6601

DWUDZIESTU ROBOTNIKÓW niekwalifiko-
wanych do robót kanalizacyjnych w Zakopa­
nem przyjmie natychmiast „Nowa Technika”
Spółdzielnia Pracy Specjalistycznych Robót

Inżynieryjnych i Wiertniczych, Kraków, Skar­
bowa 4. Zgłoszenia: Zakopane, Parcele Urzęd­
nicze, barak przy ul. Tuwima. K-6607

INŻYNIERÓW INSTALACJI PRZEMYSŁO-
WYCH I SANITARNYCH, TECHNIKÓW BU­
DOWLANYCH z praktyką instalacyjną na

kierownicze stanowiska — przyjmie natych­
miast Przedsiębiorstwo „Instalacje Przemy­
słowe” w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 22. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego w Budo­
wnictwie. K-6614

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z prawem

jazdy I i II kategorii — zatrudni natychmiast
Kopalnia Węgia Kamiennego „Brzeszcze” W

Brzeszczach, pow, Oświęcim. Wynagrodzenie
wg. taryfikatora obowiązującego w transpor­
cie P. W. Dla zamiejscowych są zarezerwowana

miejsca w nowych Domach Górnika. Zgłosze­
nia należy przesyłać do Działu Zatrudnienia
Kopalni. K-6325

Biuro Projektów Przemysłu Nieorganicznego
O/Kraków zatrudni natychmiast. STARSZYCH
PROJEKTANTÓW I PROJEKTANTÓW z pra­
ktyką przemysłową i w biurze projektów, w

zakresie instalacji chemicznych i komplekso­
wej dokumentacji obiektów przemysłu chemi­
cznego, STARSZYCH ASYSTENTÓW do pro­
jektowania aparatury i urządzeń chemicznych,
STARSZEGO KSIĘGOWEGO na stanowisko
z-cy głównego księgowego. — Zgłoszenia tele­
foniczne 508-.05 Sekcja Zatrudnienia, lub oso­
biście ul. Zakopiańska 68. K-6605

ROZWIĄZANIE
„KRZYŻÓWKI”

znr210
3/4, IX 1960 r.

POZIOMO: 1. szamota,
. skala, 12. zabawa, 13.

iloper, 14. Atakora,, 18. O -

iawa, 17. lok, 18. car, 19.

paser, 21. Apacz, 23. zawór,
26. Adela, 28. amo, 31. kra,
33. magik, 34. taboret, 36.

arnanal, 37. Teresa, 38. ka­
rat, 39. Sarawakt

PIONOWO: 1. szal, .2 . aa-

tor, 3. abak, 4. mak, 5. o-

woc, 6. tara, 7. stopa, 8. ko-

NAGRODY

WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań z nr 219 (z. dn.
3/4. IX. 1969 r.) nagrody
książkowe otrzymują: Ry­
szard Wróbel Miejska Spół­
dzielnia Zaopatrzenia i

Zbytu w Muszynie pow.
Nowy Sącz, Zbigniew Bur-

gieiski Tarnów ul. Nowy
Świat 35/3, Piotr Metz Kra­
ków ul. Krowoderska 26/4,
Andrzej Nosek Grabie 95

pocż. Węgrzee Wielkie,
pow. Kraków, Dorota Bak-
larz Oświęcim 4 ul. Bema
27/1, Filomena Podgórska
Kraków 28 A. 1 bl. 46'5,
Kazimiera Pasternak Wa­
dowice ul. Obr. Stalingra­
du 68, Józef Zagól Kraków

14 ul. Krakusa 9/17, Alina
Pszywara Sucha ul. Mic­
kiewicza 28, Józef Badzioch
Leśn. Poręba Sp. poczta
Brzesko 1.

NAGRODY WYSYŁAMY

POCZTĄ

MURARZY, MONTERÓW W. K. C. O., BRU­
KARZY, ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH
i SIECIOWYCH, SZKLARZY, 2 KIEROWCÓW
SAMOCHODOWYCH oraz PRACOWNIKÓW
NIEKWALIFIKOWANYCH, zatrudni natych­
miast P. P. „Naftobudowa” w Krakowie. Praca
stała w akordzie w Krakowie i w terenie. Wy­
nagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w

Budownictwie. Zgłoszenia: P. P. „Naftobudo­
wa” Kraków, ul. Lubicz nr 25, pokój nr 203.

P-6535

Zarząd Robót Inżynieryjnych Przedsiębiorstwa
Przemysłowego Budowy Huty im. Lenina za­
trudni ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKOWA-
NYCH do robót wodno-kanalizacyjnych, dro­
gowych, torowych oraz KWALIFIKOWANYCH
BRUKARZY I CIEŚLI..— Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie.-
Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu robotni­
czym, na miejscu kino, urządzenia socjalne i

robotniczy klub rozrywkowy, obiady stołów­
kowe w cenie 6 zł. Zgłoszenia przyjmuje bez­
pośrednio Sekcja Zatrudnienia 1 Płacy ZRI
Nowa Huta — Kombinat, barak 20a, dojazd
tramwajem Nr 5 lub 16. K-6627

„GAZETA KRAKOWSKA" ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopola 1, III p. Adrea dla korespondencji: KRAKÓW 1, skr.

poczt. 556 . Adrea Wydawnictwa: KRAKOWSKIE WYDAWNICTWO PRASOWE, RSW „Prasa”, Kra­
ków, ul. Wlślna t, nr tel. 553-62. Telefony redakcji: centrala redakcji czynna od godż. 7 do 3 nad

ranem. — nr teł. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. Telefony bezpośrednie: redaktor naczelny 1 se­
kretariat — 509-85, z-c* redaktora naczelnego — 598-12, sekretariat odpowiedzialny — 246-87, dział in­
formacji — 210-68, kierownik działu Informacji — 215-63, dział informacji — 225-33, dział partyjny —

203-87, działy: ekonomiczny 1 rolny — 203-95, działy: kulturalny i społeczny — 553-00, dział łączności
z czytelnikami (listów) — 536-23, dział informacji sportowej — 595-06. N1EZAM0WIONYCH RĘKOPI­
SÓW REDAKCJA NIE ZWRACA. Prenumerata miesięczna 12.50 zl, kwartalna 37.50 zł, półroczna 75 zł,

roczna 150 zl.
OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń 1 Reklam — Krakdw, Wlślna 2, I piętro - teł. 553-40 oraz

punkty: Tarnów, ul. Brodzińskiego, tel. 650 (Oddział „Gazety Krakowskiej”) 1 Nowa Huta, Plac Cen­
tralny (Klub MP1K), tel. 417-50.

Druk wykonuje:
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA, UL. WIELOPOLE 1 — PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
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■■niszczenia papiara«ideowo-wycho-
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„Dr

SOBOTA

PRZED-
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Osiem razy ryż

Tu się gra
przy CRACOWIA:

go

BALLADYNA: „Oddajcie mi

DYŻURY

od gcdz.
dla poje-

dotychczas u-

ogniw ZNP ce-

zna-

Po-

mie-

18, 20.15. — MŁ.

„Dwaj kapitano-
radź., 12

„Świadek ośki

..Niebo
18 lat)

,.Klęska”
20. MIKRO: „Mi-

leteWiZjai

ZWIĄZKOWIEC:
na bagnach” (fińsk.,
— 17, 19. STUDIO:

Cancan” (fr., 18 lat) —

20.15.

Miastu przybywają no­
we osiedla, osiedlom no­
we bloki. Bloki te otrzy­
mują numeracją. I tu
właśnie dzieją się naj­
dziwniejsze na świecie
rzeczy. No bo zwykle czło­
wiek wyobraża sobie, że
cyfry oznaczają jakąś ko­
lejność, i bloku nr 13
szuka się w okolicach blo­
ku nr 10. A tymczasem
blok nr 10 znajduje się
tuż obok bloku nr 3. Ale
to jeszcze nie wszystko.
Na Osiedlu Rydla są trzy
bloki oznaczone numerem

16. A więc blok 16, blok
16a, blok 16b, blok 16c i
to wcale nie obok siebie.
Nic więc dziwnego, że w

tej sytuacji, gdy się chce
odwiedzić kogoś znajome­
go lub znaleźć jakieś biu­
ro czy instytucję — trzeba
poświęcić przynajmniej
godzinę na odnalezienie
potrzebnego budynku. Czę­
sto i mieszkańcy osiedla,
mimo że mieszkają tu już
po kilka lat nie są w sta­
nie udzielić potrzebnych
informacji. Osiedle posiada
ulice, ale są to ulice bez
nazw.

W Nowej Hucie sprawy
te zostały ostatecznie ure­
gulowane. Ulice otrzymały
nazwy, budynki oznaczono

kolejnymi numerami. Czas
wreszcie uporządkować te

sprawy w Krakowie nie
czekając po kilkanaście lat
na oznaczenie domów i u-

lic. A skoro już w czasie
budowy oznacza się
numerami należy to
nić w jakiś sposób
sądny i logiczny.

bloki
czy-
roz-

Owaga, mleszMcy
Nowej Huty!

Zakłady Gazownictwa Okrę­
gu Krakowskiego zawiada­
miają, że w związku z praca­
mi połączeniowymi, wykony­
wanymi przez Zakłady Gazu
Ziemnego na gazociągu wyso­
koprężnym gazu ziemnego
Kraków — Nowa Huta nastą­
pi całkowita przerwa w dosta­
wie gazu ziemnego dla odbior­
ców dzielnicy Nowa Huta
niedzielę od godz. 7 do 15.

W związku z tym ZGOK
pełują do odbiorców gazu,
by ze względów bezpieczeń­
stwa wyłączyli wszystkie
przybory gazowe w tym okre­
sie.

a-

a-

Okazuje się, że z ryżu mo­
żna przyrządzać szereg i to
bardzo smacznych potraw-
Część z nich zaprezentowano
wczoraj na degustacji w re­
stauracji „Żywiec”. Nad sma­
kowitym przyrządzaniem po­
midorów faszerowanych z ry­
żem, risotto po chińsku, kotle­
cików z ryżu z groszkiem zie­
lonym, sufletu z ryżu, ryżu z

kramem śmietankowym, i in­
nych potraw ryżowo-roakaro-
nowych czuwa osobiście szef
kuchni ob. Tadeusz Cholewa.
Trzeba przyznać, że dania by­
ły smakowite, przy czym ceny
ich uwidocznione na receptu­
rze są niskie. Dla przykładu:
kotlety z ryżu z groszkiem
zielonym kosztują 5.65 zł w

zakładzie I kategorii, a 5,25 zł
w zakładzie II kat. Risotto
chińskie — 5,85 i 5,45 zł, ryż
z kremem śmietankowym —

4.20 i 3.90 zł. Zresztą chcąc
potrawy te jak najbardziej
rozpropagować wśród konsu­
mentów KZG Wschód organi­
zują bezpłatne degustacje w

dniachod20do24bm-wna­
stępujących
„Pod Basztą”, „Złota Kotwica”,
., Jutrzenka’”, _

........ ...

jadłodajni „Szarotka”. Degu­
stacje te odbywać się będą
między godz. 12 a 13. Konsu­
menci mają możność wypowie­
dzenia swych uwag na specjal-

restauracjach:

„Grodzka” i w

17-13
Sobota

Justyna

Podpisanie umowy
współdziałania

16 bm. odbyła się w Krako­
wie narada z udziałem przed­
stawicieli ZNP, ZMS i ZMW,
na której omówiono sprawy
wzmożenia pracy społeczno-
oświatowej wśród młodych
nauczycieli.

Wspólna działalność ideo-
wo-wychowawcza wśród mło­
dych nauczycieli, praca w

ZMS i ZMW w sekcjach lub
klubach (dotyczy dużych
miast) oraz w szkole i środo­
wisku powinna pomóc w wy­
chowaniu socjalistycznym mło­
dzieży i dalszej laicyzacji ży­
cia.

Narada zakończyła się pod­
pisaniem umowy współdziała­
nia między tymi organizacja­
mi. W imieniu ZNP podpisał

ją Fr. Rzeszótko, wiceprezes
Żarz. Okr. ZNP,. Eug. Wójcik, salach wystawowych w Rynku Głównym 25 otwarta

wystawa klubu MARG. Pokazano na ntej malarstwo
Fot. O. Link

• jest
i i rzeźby.
i-----------

lie wolio zabraniać dziecku i

SOBOTA
SŁOWACKIEGO: „Troi-

lus i Kresyda” — 19.15. SALA
KLUBU ZZK: „Kuglarze”
19.15. STARY TEATR: „Gdzie
diabeł nie może” — 19.15. KA­
MERALNY: „Candida” — 19.15.
ROZMAITOŚCI: „Zaczarowane
koło” — 19.15. LUDOWY: „Po­
nad wszystko najokrutniejszy
jest król” — 19.15. RAPSODY­
CZNY: ..Przygody Dyla So­
wizdrzała” — 19.15. GROTES­
KA: „Grymasela” — 11113.
MUZYCZNY (Sala Domu Żoł­
nierza) — „Zemsta nietoperza”
— 19.15. KOLEJARZA:
„Uśmiech Krakowa” — 19. —

TEATR 38: ..Spowiedź chu­
ligana” — 20.15

Niedziela
Ireny

Mała
kronika

W NIEDZIELĘ 18 bm. o godz;
17 w Klubie Przyjaźni, Rynek Gł.
20 nastąpi otwarcie wystawy pt.
„Pejzaż litewski w urbanistyce i

w sztuce plastycznej”. Wystawa
czynna będzie do 5 października
w godz. 12—19.

>O PRZERWIE WAKACYJNEJ

KDK organizuje w planetarium
w Wieży Ratuszowej stałe pokazy
nieba gwiaździstego z prelekcjami
dla szkół podstawowych od klas
IV i szkół średnich.

Organizowane są też specjalne
pokazy dla pracowników krakow­
skich zakładów. Zgłoszenia przyj­
muje KDK, Rynek Gł. 27 I p. o-

ficyna. W poniedziałki
18 pokazy są dostępne
dynczych osób.

*

DYREKCJA MiE.JSK.

SIĘBIORSTWA KOMUNIKACYJ­
NEGO komunikuje, że w związku
z rozbiórką pętlicy tramwajowej
linii 6, 9 i 13 na ul. Wielickiej,
celem wykonania połączenia linii
w kierunku Płaszowa i Prokoci­
mia — od poniedziałku, dnia 19
IX. br. wozy linii 6 dojeżdżać bę­
dą tylko do rozjazdu w ul.. Lima­
nowskiego i Lwowskiej (fabryka
Kryształ).

nych ankietach przygotowa­
nych przez zakład.

Podobną degustację zorga­
nizowała PSS. W restauracji
„Dworek” . dodaje się . na ży­
czenie konsumentów do za­
mawianych potraw danie z

ryżu. (Restauracja „dodaje”
również koncerty muzyki lek­
kiej).

Jeśli potrawy z ryżu i ma­
karonu będą przyrządzane tak
smacznie jak
stacji znajdą
zwolenników
mentów. (g)

w czasie degu-
zapewne wielu
wśród konsu-

sekr. KW ZMS i Andrzej Czyż ’!
przew. ZPdW.

Oto tekst umowy:
Na podstawie dotychczasowych

doświadczeń postanowiono współ­
działać w zakresie pracy wśród

młodych nauczycieli, która by do­
tyczyła:

1. 1 . zagadnień
wawczych,

2. większego niż
działu w zarządach
lem zapewnienia realizacji potrzeb
socjalno-bytowych i kulturalnych, |

3. problematyki współpracy nau­
czycieli z organizacjami młodzie­
żowymi na konferencjach rejono­
wych,

4. wspólnie urządzanych kur­
sów, obozów, narad seminariów

i'P„
5. współudziału w organizowa­

niu pracy klubu młodego nauczy­
ciela.

II. Współdziałania organizacyjne­
go ZMS, ZMW i ZNP poprzez:

1. wspólne organizowanie i prze­
prowadzanie rekrutacji na kursy,
obozy, seminaria, Imprezy arty­
styczne itp,

2. wspólnych zaproszeń delega­
tów na posiedzenia,

3. spotkań kierownictw,
4. Stworzenie komisji względnie

klubu młodych nauczycieli,
5. wspólne prowadzenie akcji u-

świadamlających wśród słuchaczy
zakładów kształcenia nauczycieli,

6. dalsze rozwijanie pracy ośrod­
ka metodycznego w Wierzchosła­
wicach w zakresie, pracy z doro­
słymi — tworzenie nowych w mia­
rę potrzeb.

Dzieci od najmłodszych lat
chętnie chwytają za kredki
czy pędzel. Stosunek rodziców
do tych samorzutnych poczy­
nań artystycznych pociech jest
zazwyczaj obojętny. Jeśli nie
zabrania się dziecku „niszcze­
nia papieru” — jak się
żwykło określać potocznie
czynność —- to wyłącznie
imię upragnionego spokoju.

Oczywiście taki obojętny,
czy wręcz negatywny stosu­
nek do plastycznych zaintere­
sowań dziecka nie jest regułą.
Gdyby tak było, dziecięce pra­
cownie plastyczne świeciłyby
pustką. Tymczasem z roku
na rok przybywa im „elewów”.

Kilkanaście razy zdarzyło
się nam zetknąć bezpośrednio
z małoletnimi mistrzami pę­
dzla i dłuta, podczas ich zajęć
w dziecięcej pracowni plasty­
cznej przy Krakowskim Domu
Kultury. Byliśmy zachwyceni
ich twórczością artystyczną.
Zresztą nie tylko w naszych

to
t-S
w

oczach prace znalazły uznanie.
Wiele , z nich nagradzano na

konkursach w kraju i za gra­
nicą. Zetknęliśmy się z nimi
również w formie wydawnictw
pocztówkowych. Nie trzeba ich
reklamować. Czynią to
za siebie.

Uczestnicy dziecięcej
cowni plastycznej przy
przygotowują obecnie
na konkurs p. n. „Moja Oj­
czyzna” organizowany przez
UNESCO., Ich równieśnicy nie
uczęszczający do pracowni
również interesują się konkur­
sem. Znajdują się jednak o

tyle w gorszej sytuacji, że nie
ma kto pokierować ich pracą.
W związku z tym przypomi­
namy o istnieniu pracowni
plastycznej przy KDK.

Rok szkolny w pracowni już
sic rozpoczął. Zajęcia odby­
wają się zarówno w godzinach
przedpołudniowych (od 10 —

.12) jak i popołudniowych (od
L — 19). Pracownia przyjmu­
je dzieci w wieku od lat 5 —•

16. Posiedzenia odbywają -się
pod kierunkiem plastyków, po­
siadających długoletni staż.

Konkurs rysunków dziecię­
cych organizowany ostatnio
przez „Gazetę” dowiódł, że
wśród najmłodszych znajduje
się sporo talentów plastycz­
nych. Dzieciom tym rodzice
nie są w stanie pomóc w roz­
wijaniu zdolności. Placówka­
mi powołanymi w tym właśnie
celu są dziecięce pracownie
plastyczne. Zachęcamy więc
rodziców, których, pociechy
chętnie rysują, malują, rzeźbią
do zainteresowania się ich
działalnością. (II)

pra-
KDK

prace

SŁOWACKIEGO: „Troi­
lus i Kresyda” — 19.15. SALA
Kl.UBU ZZK: .,Kuglarze” —

19.15. STARY TEATR: „Apela­
cja Villona” — 19.15. KAME­
RALNY: „Rosmersholm” —

19.15. ROZMAITOŚCI: „Klub
kawalerów” — 16, „Zaczaro­
wane koło” — 19.30. LUDOWY:

„Kobieta w trudnej sytuacji”
—- 16. „Ponad wszystko najo­
krutniejszy jest król” — 19.15.
RAPSODYCZNY: „Przygody
Dyla Sowizdrzała” — 19.15.
GROTESKA: „Grymasela” —

16, „Męczeństwo Pioira Ohey’a”
— 19.15. KOLEJARZA:

„Uśmiech Krakowa” — 15 i 19.
TEATR 38: „Spowiedź chuliga­
na” — 20.15

dzlecko” (NRD, 14 lat)
AKTUALNOŚCI: Program dla
dzieci — 15; „Hala Targowa w

Londynie” — 16; „Ania i Ma­
nia” — 17; „Córeczka” (ang,,
16 lat) — 19. SFINKS: „Indiań­
ski wojownik (USA, 12 lat) —

16, 18, 20. KOLOROWE: — nie­
czynne. ŚWIT: „Ucieczka
przed cieniem” (dram, psych.
CSRS, 18 lat) — 15.45. 18, 20.15.
ŚWIATOWID: „Chleb, miłość
i...” (komedia obycz., wł., 16

lat) — 15.45, 13, 20.15. Mała sa­
la ŚWITU: „Ucieczka przed
cieniem” (dram, psych., CSRS,
18 lat) • 10.30; „Tam, gdzie
rosną poziomki” (dram, psych,
szwedz., 16 lat) — 15, 17, 19.15.
Mała sala ŚWIATOWIDA: —

„Siedem grzechów głównych”
(kom. satyr, franc.-wł., 18 lat)
— 15, 17. 19.15.

SKAWINA — Junak: „Nocą
kiedy przychodzi diabeł”; Hut­
nik: — nieczynne.

WIELICZKA — Górnik:
Corda aresztowany”..

przedstawienia w Teatrze Lu­
dowym w Nowej Hucie. Re­
żyseria Krystyny Skuszanki. —

18.00: Aktualna piosenka ty­
godnika „Zdarzenia”. 18.10: Na
krakowskim rynku — fakty,
plotki, komentarze. 18.25: Mu­
zyka i aktualności. 18.50: Fe-

’ lieton Marcelego Jorsta. 19.00:
Wiadomości. 19.05: „Nowości
muzyki rozrywkowej” aud.

słowno-muzyczna S. Rogiń­
skiego. 19.30. „Matysiakowie”
ode. powieści radiowej. 20.00:
Koncert Orkiestry PR w

Krakowie pod dyr. Jerzego
Gerta solistka: Barbara Mu­
szyńska — piosenki. 20.50: Ra­
dio — Reklama. 21 .00: Z kraju
1 ze świata. 21.27: Kronika ,

sportowa. 21.40: Tysiąc taktów

rytmu gra Wrocławski Kwintet

Rytmiczny PR, Alicja Seidel i

Bogusław Danielewski — pio­
senki. 22 .00: Wirtuozi w reper­
tuarze muzyki tanecznej. 22 .30:

Zespół Dziewiątka. 23.00: Mu­
zyka taneczna. 23.F0: Ostatnie
wiadomości. 24 .00: Muzyka ta­
neczna.

Przy ul. Bronowickiej, nie­
daleko ronda tramwajowego
„rozbiła namioty” jedna z tych
jarmarcznych strzelnic, które
takim powodzeniem cieszą się
na małomiasteczkowych odpu­
stach i festynach. Wiadomo na

czym polega zabawa w takim
rozrywkowym przybytku
strzelania. Kto trafi do tarczy,
ten wygrywa. Otóż i to! Prze­
chodząc obok strzelnicy rzu­
ciłam przypadkiem okiem do
wnętrza, gdzie stał rząd na­
gród — i ogarnęło mnie wprost
przerażenie. Takie bohomazy
powinien skarb państwa odku­
pić od właściciela strzelnicy
za drogie pieniądze i z ekspo-

Usuwa się

grożące spadkiem gzym­
sy z domów starych i na­
prawia się balkony. Oglą­
daliśmy to wczoraj na rogu
ulicy Krupniczej i Garn­
carskiej.

Nad kioskiem

„Ruchu" w hallu główne­
go urzędu pocztowego po
naszej notatce w „Kró­
ciutko” zdjęto nieaktual­
ny napis o „Dniach oświa­
ty, książki i prasy”.

Z radością

powitali wczoraj kra­
kowianie nawrót fali, cie­
pła. W południe było nawet

upalnie.
Pokaz mody

w PDT przy ul. Anny
(pisaliśmy już o tym) na­
dal trwa. Tym razem dzię­
kujemy spikerce za ułat­
wienie pracy naszym re­
porterom.

Ohydna buda

już od dłuższego czasu

na ul. Karmelickiej blo­
kuje chodnik. Mieszczą się
w piej narzędzia do robót
drogowych. Przypominamy,
że już bardzo dawno, bo
kilka miesięcy temu robo­
ty drogowe przy tej ulicy
zostały zakończone.

Spikerka
PKP na krakowskim

dworcu osobowym ostrze­
ga pasażerów przed wzmo­
żoną działalnością zło­
dziei.

Ulica Barska

przez którą setki samo­
chodów ciężarowych i oso­
bowych przebiega dziennie
aż „prosi się” o naprawę.

O wypadek
nietrudno, gdy maluje

się ramy okienne bez za­
bezpieczenia i to na dru­
gim piętrze. Tak to było
wczoraj na Poczcie Głów­
nej.

natów urządzić muzeum rzad­
kich okropności, ze wstępem
tylko w walucie dewizowej!

Jedno mnie tylko zastana­
wia. Jeśli potrafiliśmy nawet

wygrać batalię z uspołecznie­
niem ulicznego handlu precla­
mi, to znaczy, że w naszym
mieście nic się nie dzieje bez
wiedzy tzw. kompetentnych
czynników... Nie mam nic
przeciwko miłemu sposobowi
zarabiania kochanych pie­
niążków jeżdżąc np. od miasta
do miasta z jarmarcznymi
strzelnicami. Niechaj kwitnie
i rozwija się nadal ta niewy­
bredna „instytucja” rozrywko­
wa. De guStibus non... itd.

Czy nie można by jednak
„zmodyfikować” tradycyjnego
zestawu nagród—inp.w
miejsce bohomazów wprowa­
dzić nagrody książkowy —

i tylko tak urządzonej strzel­
nicy dawać zezwolenie na go­
ścinę? Sprawa niby mała, ni­
by przypadkowa i margineso­
wa — ale słyszałam, że podo­
bno bardzo ochoczo i ener­
gicznie walczymy ze szmirą...

(sz)

Na Rynku Kleparskim
jednym ze stołów targowych
kotłował się tłum. Ludzie do­
słownie bill się, wyrywali z

rąk sprzedawcy ,.korale” grzy­
bów. W ciągu zaledwie kilku­
dziesięciu minut sprzedawca
przyjjyły do Krakowa z woje­
wództwa zielonogórskiego —

sprzedał kilka worków grzy­
bówpocenie450złza1kg.
W niecałe dwie godziny póź­
niej te same grzyby były do

nabycia, ale już po 700—800 zł

za1kg.
W związku ze szczególnie

słabym urodzajem grzybów w

naszym województwie — ilości
te są w stanie pokryć zaledwie
35—40 proc. zapotrzebowania
miejscowego.

Proponujemy, aby władze w

innych województwach nie wy­
dawały „handlowych” zezwo­
leń, a natomiast — aby zaję­
ły się zorganizowanym skupem
grzybów 1 ewentualnie doko­
nywały przerzutów na rynki,
gdzie daje się odczuwać okre­
sowy brak danego towaru. W
ten sposób „utrąci” się speku­
lantów, którzy w tej chwili
masowo przybywają na jar­
marki krakowskie z całej Pol­
ski.

Na załączonym zdjęciu: tłum

przekupek krakowskich „wal­
czy” o grzyby...

■■■■:
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Kazimierz Bochniak (ur. 27 . II

1936 r. zam. ul. Fricdlęina 33) bę­
dąc w stanie nietrzeźwym uderzył
pięścią w twarz Jana P. Wyro­
kiem Sądu Powiatowego dla ni.
Krakowa został skazany na jeden
miesiąc aresztu.

*

Tadeusz Ilczyszyn ((ur. 27. II.

1928, zam. ul. Żywiecka 2) po pi­
janemu uderzył bezpodstawnie
ręką w twarz Jadącego na fur­
mance Franciszka P. używając
przy tym nieparlamentarnych wy­
razów.

Ten „wybryk” kosztował go
tylko 3000 zł, taką bowiem grzy­
wną ukarał Ilczyszyna Sąd.
wiatowy. *

Tadeusz Widłak (ur. 14. X .

roku zam. w Zielonkach)
wołał awanturę w Barze
szawskim obrażając znajdujących
się tam konsumentów. Kiedy
zwrócił mu uwagę funkcjonariusz
MO na niewłaściwe zachowanie
Widłak również poczęstował
„wiązanką” łaciny.

Chuligańskie postępowanie
lazło swój epilog w Sądzie
wiatowym, który ukarał go
siącem aresztu. *

Józef Pyrz (ur. 8. VII. 1935 zam.

ul. Rękawki 15) uderzył w głowę
— po pijanemu — Salomeę W. i
Józefa S. używając pod ich adre­
sem obraźliwych słów.

Pyrz otrzymał wyrok 3 miesiące
aresztu.

UCIECHA: „Prawo 1 bezpra­
wie” (komedia, krym., ang.,
16 lat), 10, 12.15, 15.45, 18, 20.30.
WANDA: „Protestuję” (dram,
społ.-obycz. radź., 18 lat) —

11; „Przez zieloną granicę”
(przyg., CSRS, 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. SZTUKA: „Uwaga,
zaginął chłopiec” (młodzież.,
NRD, 7 lat)- — 10, 12.15; „Ma­
leńka” (dramat psychol., bułg.,
14 lat) — 15 45, 18. 20.15. WOL-'

NOŚĆ: „Wesoła orkiestra” —

(kom. muz., ang., 10 lat) —

15 45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Krzyżacy” (hist. polski. 12 lat)
— 12.30, 16, 19.30 . MŁ. GWAR­
DIA: „Świadek oskarżenia”

(krym. sensac., USA, 18 lat) —

15.15. 17.30, 19.45. — WRZOS:

„Siódme niebo” komedia
„makabr.”, fr.-wł., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. KRAKUS: „Żoł­
nierze” (dram, wojenno-psych.,
USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Mężczyzna w spo­
denkach” (dram, psych., wl.-

hiszp., 12 lat) — 17.30, 19.45.
ZUCH: „Szczęśliwa droga” —

(kom., USA, 12 lat) — 16, 18.
MELODIA: „Awantura o Ba­
się” (poi., 7lat)—16,18,20.
KLEPARZ: nieczynne — re­
mont. WISŁA: „Morderca mie­
szka pod 21-szym” (fr„ 14 lat)
— 16, 18, 20. MINIATURKA:

„Jego rybki” (fr.
13; Program dla

„Błękitny krzyż”
„Jego rybki” (fr.,
20. CHEMIK: „Prawo
wem” (fr., 16 lat) —

ŻOŁNIERZA:
łości” (jug.,
KULTURA:
16 lat) — 18,
łość po południu” (USA, 18

lat) — 17 .30, 20. ROTUNDA:

„Teresa Raquin” (fr., 16 lat) —

15.45, 18. TĘCZA: „Człowiek
w przestworzach” (ang.) —

17.30, 19.30.
„Strzał
18 lat)
„French
15.30, 18,

Kino letnie

nieczynne.
Kino letnie

„Kochankowie

16 lat) — 11,
dzieci — 15;
(poi.), — 16;
16 lat) — 18,

jest pra-
19. DOM
bez ml-
— 15.45.

’

(radź.,

SYGNAŁ: —

z Verony” —

(fr. 18 lat) — 19.30.

Kino letnie CASSINO: —

„Ich wielka miłość” (dramat
miłosny, USA, 18 lat) — 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE

NIEDZIELA
UCIECHA: „Prawo i bezpra­

wie” (kom. krym., ang. 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: Program dla dzięći
— 10, 11.15, 12.30; „Przez zielo­
ną granicę” (przyg. CSRS. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: „Wesoła orkiestra” —•

(kom. muz., ang., 10 lat) —10,
12.15, 15.45,
GWARDIA:
wie” (przyg. radź., |.2 lat) —

10, 12; „Świadek oskarżenia”

(krym. sensac., USA, 18 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS: —

Program dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Życie nie przebacza” —

(dram, psych, rumuń., 16 lat)
— 15.15. 18, 20.1,5. KRAKUS: —

Program dla dzieci — 11, 12,
13; „Żołnierze” (dram, psych;-
wojenny, USA, 12 lat) — 14.45,
17, 19.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11. 12; ,,Mężczyzna
w spodenkach” (dram, psych.,
Wł.-hiszp., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15, ZUCH: „Szczęśliwa dro­
ga” (komedia, USA, 12 lat) —

11, 14, 16, 18. — MELODIA:

„Awantura o Basię” — (poi.,
7lat)—10,12,16,18,20. —

KLEPARZ: „Książę Myszkin”
£fr.. 16 lat) — 16. 18, 20. —

WISŁA: „Maskotka” (10 lat) —

11, 13; „Morderca mieszka pod
21-szym” (fr., 14 lat) — 16.
18. 20.. MINIATURKA: „Jego
rybk’i’ (fr., 16 lat) — 10: Pro­
gram dla dzieci — 12, 13, 15;
„Błękitny krzyż” (poi.) — 16;
„Jego rybki” (fr., 16 lat) —

18. 20. CHEMIK: ..Prawo jest
prawem” (fr.. 16 Rt) — 15. 17,
19. DOM ŻOŁNIERZA: „Pio­
truś i Czerwony Kapturek” —

(radz„ 7 lat) — 13, „Pół żar­
tem pół serio” (USA, 18-lat) —

15, 17.30, 20.15. MIKRO: Pro­
gram dla dzieci — 10, 11.15,
12.30; „Miłość po południu” —

(USA. 18 lat) — 13, 17.30 , 20.
STUDIO: „Wiek dwudziesty”
i ..Brak oddechu” (fr., 7 lat) —

9 30, 11 1 12.30. „French Cań-
can” (fr., 18 lat) — 15.30, 13,

. 20.15. ZWIĄZKOWIEC: Pro­
gram dla dzieci — 12: „Strzał
na bagnach” (fińs., 18 lat) —

17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

BALLADYNA: „Oddajcie ml
dziecko” (NRD, 14 lat) — 16/
18. AKTUALNOŚCI: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, 13, 15;
„Hala Targowa w Londynie”
— 16; „Ania i Mania” — 17;
„Córeczka” (ang., 16 lat) — 19.
SFINKS: Program dla dzieci —-

10. 11 . 12; „Indiański wojow­
nik” (USA 12 lat) — 14, 16, 18,
20. KOLOROWE: Program dla
dzieci — 16; „Prawo jest pra­
wem (fr., 16 lat) — 17, 19. Ma­
ła sala ŚWITU: Program dla
dzieci — 10. 11.15, 12 30; „Tam,
gdzie rosną poziomki (dram,
psych., szwedzki; 16 lat) — 15,
17, 19.15. ŚWIATOWID: „Hi­
storia z pieskiem (młodzież.,
CSRS. 10 lat) — 10, 12; „Chleb,
miłość i...” (kom. obycz.,
włoski, 16 lat) — 15.45. 18, 20.15.
Mała sala ŚWIATOWIDA: „Sie­
dem grzechów głównych”
(kom. satyr., franc.-wł., 18 lat)
15, 18.

SKAWINA — Junak: „Nocą,
kiedy przychodzi diabeł”; Hut­
nik: ..Ulica hańby”.

WIELICZKA — Górnik: „Dr
Corda aresztowany”.

Pozostałe — jak w sobot;.

NIEDZIELA
Godz. 6.03: Muzyka poranna.

6.30: Stan pogody i wiadomości.
6.36: Muzyka poranna. 7.20:

Program dnia. 7 .30: Stan pogo­
dy i dziennik poranny. 7.40:

Muzyka poranna. 8.00: „Ga­
briela Zapolska w Krakowie i
o Krakowie” — felieton Wła­
dysława Błachuta. 8.10: Audy­
cja regionalna. 8.30: Stan po­
gody i wiadomości. 8.36: Prze­
gląd prasy. 8 .45: „Radioproble-
my”. 9 .00: Utwory Bacha. 9 .20:
Nad kartami poetów. 10.05:
Głos ma redakcja muzyczna. —

10.20: Felieton Jana Kurcza-
ba. 10.35: Koncert w wyk. Or­
kiestry PR w Krakowie pod
dyr. Jerzego Gerta. 11 .00: Au­
dycja literacka. 11.30: Słucha­
my muzyki ludowej. 11.50:

Program dnia. 12 .04: Stan po­
gody i wiadomości. 12 .10: Po­
ranek muzyki operetkowej. —

13.10: „Zespół Dziewiątka”. —

13.30: „Kryształowe morder­
stwo” aud. W. Dichtera i J.

Kunickiego. 13.50: Koncert ży­
czeń. 15.00: Dla dzieci słuch. Z .

Zawadzkiej pt. „Sejdżio i jej
bobry”. 15.45: Muzyka. 15.55:

Wyniki Lajkonika. 16.00: Z kra­
kowskich teatrów — „Troilus
i Kresyda”. 16.22: Koncert cho­
pinowski. Odtworzenie ‘koncer­
tu w Bergen. Solista: Mauriz-
zio Pollini — -fortepian. 17.00:
Wiadomości. 17 .05: Audycja a-

ktualna na tematy międzynaro­
dowe. .17.15: „Zgaduj zgadula”.
18.45: Gra Sekstet PR, solista:
Józef Wojtan — baryton. 19.15:
Melodie na organach kino­
wych. 19.30: Transmisja z Sa­
li Filharmonii Narodowej w

Warszawie koncertu inaugura­
cyjnego IV-go Międzynarodo­
wego Festiwalu Muzyki Współ­
czesnej „Warszawska Jesień”.
Solista: Mścisław Roztropowicz
— wiolonczela.' Stan pogody i

dziennik wieczorny (w przer­
wie koncertu). 21.45: Melodie
taneczne. 22.00: Ogólnopolskie
wiadomości sportowe. 22 .20:
Krakowskie aktualności sporto­
we. 22 .30: Rewia piosenek w

oprać. Lucjana Kydryńskiego.
23.00: Muzyka taneczna. 23.50:
Ostatnie wiadomości.

SOBOTA
Godz. 16.00: Wujcio Adaś i

Kajtuś — rozmawiają z dzieć­
mi. 16.15: Program dla dzieci:

„Spotkanie z Łopuszkiem”. —

16.45: Program tygodnia. 17 .60:

Sprawozdanie sportowe. 19.15:
Felieton filmowy, z cyklu:. ,,W
krajach socjalizmu”. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.05:
„Nie tylko dla pań” — maga­
zyn. 20.35: „Nasza piosenka”.
20.40: „Moja żona chce śpie­
wać” — film fabularny pro­
dukcji NRD. 22 .10: Ostatnie
wiadomości. 22 .15: „Warszaw­
skie piosenki” — program roz­
rywkowy.

NIEDZIELA
Godz. 10.55: Sprawozdanie z

biegu ulicznego o Puchar Re­
dakcji „Rude Pravo” — trans­
misja z Pragi Czeskiej. 12,30 —

14.00: Przerwa. 14.00: „O miej­
sce dla zdolnych” — program
dla widzów wiejskich. 14.30:

„W krainie Disney’a” — film

średniometrażowy. 15.20 —

16.15: Przerwa. — 16.15: Pro­
gram dla dzieci: „Su — Asti”

— widowisko Marii Sterbówny
w reżyserii Jerzego Uklei. —

16.45: Polska Kronika
wa. 17.00:
towe.

zy.ihy.
dział”

,,5-te 1

bularny produkcji CSRS

zwclony. od lat 16-tu.

Filmo-

Sprawozdanie spor-
19.15: Dziennik telewi-

20.00: „Kto to powie-
— teleturniej. 21.00:

:oło u wozu” — film fa-
do-

p.

Z kroniki wypadków
Jazda na motorze skończyła się

tragicznie dla Andrzeja Kleszcza

(lat 20, zam. przy ul. Bogusław­
skiego 7/5). W czasie wymijania
drugiego pojazdu motocyklista
wywrócił się, doznając złamania

podstawy czasżki 1 w drodze do

szpitala zmari.
*

Edward Pilch (lat 68, zam. ul.

19-go listopada) spadl z drzewa.
Rezultatem upadku było złamanie
trzech żeber. Pogotowie przewio­
zło go do szpitala.

Przy ul. Pawiej rozpoczę­
to prace przy budowie pa­
wilonu gastronomicznego
PSS. W pawilonie tym bę­
dzie się mieściła restaura­
cja oraz kilka małych skle­
pów. Na zewnątrz ustawio­
ne są dwie budki telefoni­
czne. Projekt opracował
mgr inź. Tadeusz Korol-
kiewicz w pracowni Miej­
skiego Biura Studiów i
Projektów Budownictwa.

Na zdjęciu: makieta pa­
wilonu. Fot. O. Link
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Godz, 5.30: Stan pogody 1
wiadomości. 5 .36: Muzyka po­
ranna. 6.10: Audycja dla wsi.
6.30: Stan pogody i dziennik

poranny. 6 .40: Program dnia.
6.50: Gimnastyka. 7.00: Radio —

Reklama. 7 .20: Porady prakty­
czne dla kobiet

roliny Kocowej,
gody i dziennik

Przegląd prasy,
poranna. 8.30: Stan pogody i |

wiadomości. 8.36: Muzyka po­
ranna. 9.35: Radiostacja młodo­
ści. 10.00: Fragmenty operet­
kowe. 10.30: Audycja aktualna.
10.50: Mussorgski — Ravel
„Obrazki z Wystawy” wyk.
Wielka Orkiestra Symfoniczna
PR pod dyr. Pawła Kleckie-

go. 11.40: Poezja Harasymowi­
cza — felieton Jerzego Kwiat­
kowskiego. 12.04: Stan pogody i
wiadomości. 12.10: Audycja ak­
tualna. 12.25: ,,Ze zbiorów pol­
skich folklorystów” aud. sło­
wno-muzyczna w oprać. Wie- '

sławy Tomaszewskiej. 12 .45:

„Wiązanka melodii południo­
wo-amerykańskich”. 13.00:
rowtOrzenie audycjf „Wiedzą
sąsiedzi jak kto siedzi”.' 15.00:
Wiadomości. 15.05: ‘

Edwarda Griega śpiewa
Zientówna — sopran.
Program dnia. 15.30: Dla
słuch. Wandy Borudzkiej pt.
„Szukam przyjaciół”. 16.00:
Wiadomości Ziemi Rzeszow­
skiej. 16.20: Raptularz kultu­
ralny w oprać. Wiesława Gło­
wacza. 16.30: Muzyka. 16.45: Ko­
mentarz tygodnia. 17.00: Dzien­
nik krakowski. 17.15: Amator­
skie zespoły muzyczne. 17.30:

„Ponad wszystko najókruiniei-
szy jest król” — fragment

w oprać. Ką-
7.30: Stan po-
poranny. 7.40:

7.50: Muzyka

Pi0ni

Maria
15.25:

dzieci

SOBOTA
INTERNISTYCZNY: Prądnic­

ka 37; CHIRURGICZNY: Prąd­
nicka 37, POŁOŻNICZY: Ko­
pernika 17. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38. NEUROLOGICZ­
NY : Prądnicka 37.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY: Tryni-

tar.ska 11. CHIRURGICZNY:

Trynitarska 11, POŁOŻNICZY:
Kopernika 23, OKULISTYCZ­
NY: Kopernika 17, NEUROLO­
GICZNY: Botaniczna 3.

SOBOTA
Grodzka 17, PI. Matejki 2,

Boh. Stalingradu 77, Senator­
ska 5, Bronowicka 38. Borek

Fałęcki — Zakopiańska 69,
Nowa Huta — Os. Centrum

„A”, BI. 4.

NIEDZIELA

Jak w sobotę.

Ł ^jnoplyK
pizeujlduim
Na przekór obawom me­

teorologów słoneczna po­
goda utrzymała się tak­

że przez dzień wczorajszy.
Dziś prognoza synoptyczna
brzmi pomyślniej. W dalszym
ciągu znajdujemy się na skra­
ju rozległego wyżu barycznego

1 należy spodziewać się po­
myślnej aury także w ciągu
dnia dzisiejszego. Nadal ciepło.
Wiatry słabe i um arkowane,
jedynie w górach silne i po­
rywiste. (orl)


